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CZEKASZ NA NAPRAWDĘ WIELKIE WYDARZENIE? 


OF MIGHT AND MAGIC? 


Jesteś znudzony przeciętnymi grami komputerowymi? Od lat czekasz na coś naprawdę genialnego? Twoje marzenia, już wkrótce spełnią się! Przygotuj 
się na HeroesTM of Might Sz Magic” IV - kontynuację kultowej gry strategicznej! Zbuduj olbrzymie armie złożone z najstraszniejszych bestii. 
Zdobywaj nowe zamki i surowce niezbędne do ich rozwoju. Eksploruj najbardziej tajemnicze zakątki niesamowitej krainy Mocy i Magii. 
Wyrusz na poszukiwania skarbów i artefaktów. Naucz się najbardziej potężnych czarów z pięciu szkół magii. 

Przenieś się w fantastyczny świat magii, niebezpiecznych przygód i przerażających bestii! 


Rzuć swojego bohatera do bezpośredniej walki! 
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PIERWSZA GRA NA PLAYSTATION 2 PO POLSKU! 
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WALCZ Z GŁOWĄ! 


Poznaj Baldur's Gate: Dark Alliance - najbardziej niesamowite połaczenie gry akcji i RPG. Przenieś się do Zapomnianych Krain, wyrusz na spotkanie niezwykłych przygód. 
Eksploruj niezliczone krainy i podziemia Zapomnianych Krain, stocz porywające pojedynki z najbardziej przerażającymi bestiami. Rozkoszuj się doskonałą grafiką i efektami 


czarów. Delektuj się profesjonalną wersją językową przygotowaną przez zespół CD Projekt. Zostań niezwyciężonym wojownikiem! 
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Drodzy czytelnicy! 


Mamy niekłamaną przyjemność oddać po raz drugi w Wasze rę- 
ce specjalny dodatek do Clicka, czyli Fantasy-Click. Znajdziecie 
w nim mnóstwo informacji na temat książek, filmów oraz gier, 
a także ogromną dawkę (na krążku CD) zapowiedzi filmów, 
które niedługo zagoszczą na naszych ekranach lub które nie- 
dawno stały się hitami. Trudno nie polecić też Wam trzech 
znakomitych opowiadań, napisanych specjalnie dla nas 
przez znanych polskich autorów. Mamy nadzieję, że od tej 
pory będziemy się już spotykać w miarę regularnie, a na- 
stępnego wydania Fantasy-Click szukajcie w kioskach 
na początku czerwca. 
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TU POWINNA 
- ZEE BYĆ PŁYTA CD 


afał Ziemkiewicz odpowiada 
na pytania Jacka Piekary, re- 
daktora magazynu Click! 


P: Kim jesteś? Pisarzem fanta- 
styki, który chce się wypowia- 
dać jako publicysta, czy też 
publicystą, który fantastykę 
uznał za dobry parawan dla 
głoszenia poglądów gospodar- 
czych i politycznych? 


O: Pisarzem, który publicystyką za- 
rabia na życie. Dwanaście lat temu 
okazało się, że muszę generalnie 
zmienić swoje plany życiowe. 
Wcześniej zamierzałem pisać opo- 
wiadania i powieści, zahaczyć się 
na jakiś półetat, dorabiać recenzja- 
mi i spotkaniami po bibliotekach 
i jakoś się przez ten peerelowski 
syf prześlizgać. A tu nagle syf się 
skończył, okazało się, że można 
pożyć trochę na własną odpowie- 
dzialność. Z drugiej strony, z pisa- 
nia SF utrzymać się nie sposób. 
Musiałem szybko wymyślić jakiś 
zawód i wymyśliłem dziennikar- 
stwo. Dzięki publicystyce jestem 
dość znany i mam z czego żyć. Na 
fantastykę zostaje mi wprawdzie 
niewiele czasu, ale za to mogę się 
nią zajmować staranniej, bez ter- 
minów nad głową. 


P: Kiedy czytam Twoje teksty, 
czasem wydaje mi się, że nie 
interesuje Cię fabuła, przedsta- 


wiane postacie, atrakcyjność 
akcji. Po prostu chcesz napisać 
o swoich poglądach politycz- 
nych np. jak bardzo nienawi- 
dzisz komuchów i jak bardzo 
kochasz Świętą Inkwizycję. 


O: Pieprzysz bzdury i obrażasz 
mnie, ale rozumiem, że to prowoka- 
cja, mająca uatrakcyjnić rozmowę. 


P: Hmmm, skoro tak sądzisz... :) 


O: Mówiąc poważnie: publicystykę 
piszę o tym, o czym wiem, a fanta- 
stykę o tym, czego nie wiem, 
bądź czego się obawiam. Publicysty- 
ka składa się z odpowiedzi, fabuła 
- z pytań. 


P: Pierwszą, później opubliko- 
waną książkę, napisałeś jako 
nastolatek. Kiedy wracasz do 
tych dawnych tekstów, wsty- 
dzisz się trochę? 


O: Wstydzić się nie wstydzę. Dzisiaj 
okadza się i nadyma na wielkie sławy 
ludzi, którzy mając lat czterdzieści pi- 
szą gorzej, niż my, kiedy mieliśmy po 
osiemnaście. Nawet te opowiadanka 
z debiutanckiego zbioru rzemieślni- 
czo źle nie wyglądają. Inna sprawa, 
że są, no... chłopięce jakby trochę. 
Zwłaszcza tam, gdzie jest coś o ko- 
bietach. I takie strasznie poważne. Co 
jeden bohater, to heros i posąg spiżo- 
wy. Bardzo mnie to dziś rozczula. 


P: Kiedy z własnej nieprzymu- 
szonej woli napisałeś pierwszy 
tekst? Co to było? Opowiadan- 
ko, list do jakiejś redakcji? 


O: Powieść. Prawdę mówiąc - sama 
pierwsza scena, bójka w saloonie. 
Chodziłem wtedy do drugiej klasy 
podstawówki, a rzecz traktowała 
o kowbojach, bo moim literackim 
idolem był wówczas Wiesław Wer- 
nic. Z fantastyką zetknąłem się parę 
lat później. 


P: Gdybyś miał w kilku sło- 
wach powiedzieć, jakie są naj- 
ważniejsze cechy pisarza, coś 
bez czego nie można zostać au- 
torem opowiadań i powieści, to 
co by to było? 


O: Potrzeba opowiedzenia lu- 
dziom takiej historii, jakiej jeszcze 
nikt im nie opowiedział. 


WYWIAD 


Zdjęcia: Tomasz Jędrzejowski FotoStudio 


P: Czy można kogoś nauczyć 
pisania? Co są warte wszelkie- 
go rodzaju kursy lub wykłady, 
tak modne głównie w USA? 


O: Kurde, jak mnie wkurza to pyta- 
nie! Dlaczego nikt się nie dziwuje, 
kiedy ludzi uczą grać na skrzypcach, 
albo rzeźbić, albo reżyserować? Nie 
„można”, tylko trzeba! Trzeba! Bez 
tego nic. A czy akurat na kursie „cre- 
ative writing”? Nie byłem tam, nie 
wiem, czego konkretnie uczą. 
Każdy taki kurs jest wart 
tyle co wykładowca, 

a nie wykładają na nich 
artyści, tylko takie rze- 
miechy od trzaskania 
„na murzyna” auto- 
biografii gwiazd lub 
polityków. 


P: Andrzej Sap- 
kowski w wywia- 
dzie, którego 
udzielił nam 
w poprzednim 
numerze powie- 
dział, że zdarza 
mu się czytać 
własne teksty 
i rozkoszować 
głębią myśli oraz 
sprawnością auto- 
ra. Ajak jest z To- 
bą? Jesteś swoim 
własnym idolem 
i guru? 


O: Nie mam czasu na czytanie wła- 
snych tekstów. Jeśli muszę, to wo- 
bec tych starszych, jak, powiedzmy, 
powieść „Wybrańcy Bogów”, czuję 
zupełną obcość, nie pamiętam już 
siebie, który to pisał. A w nowszych 
zżymam się nad błędami. Musiałem 
ostatnio zredagować „Śpiącą kró- 
lewnę” do wydania w wersji audio 
i aż nie mogłem uwierzyć, ile jeszcze 
znalazłem różnych drobnych błędów 
językowych. 


WYWIAD 


P: W zeszłym roku po raz 
pierwszy zobaczyliśmy super- 
produkcję filmową opartą 
na twórczości jednego z na- 
szych kolegów (Wiedźmin i An- 
drzej Sapkowski). Czy po spek- 
takularnej klęsce tego przed- 
sięwzięcia polskie kino 
jeszcze będzie chciało wrócić 
do fantastyki? 


O: Kino polskie powinno wrócić do 
szkoły, być może nawet podstawo- 
wej. Jeśli potrafią robić gnioty z tak 
rewelacyjnych materiałów, jak 
„Wiedźmin” lub „Quo Vadis”, to zna- 
czy, że w Hollywood żaden z naszych 
„filmowców” nie załapał by się na- 
wet na czyściciela ubikacji. Takie są 
skutki utrzymywania przez lata ban- 
dy nieudaczników i darmozjadów za 
moją podatniczą krwawicę. 


P: Jak możesz wytłumaczyć fe- 
nomen triumfów średnio 
sprawnej i mało oryginalnej pi- 
sarki, jaką jest pani Rowling? 
Dlaczego Harry Potter święci 
sukcesy wydawnicze, jakie do 
tej pory były chyba tylko udzia- 
łem Biblii? 


O: Wytłumaczyć tego nie mogę, bo 
„Harry'ego Portiera” nie miałem 
dotąd czasu przeczytać, a zresztą to, 
co o nim słyszę, wcale mnie nie za- 
chęca. A pytanie powinno być raczej 
skierowane do socjologa. Równie 
dobrze mógłbyś mnie pytać o feno- 
men Pokemonów. 


P: Co myślisz o ludziach, zwy- 

kle chrześcijańskich fanaty- 
kach, którzy palą Pottera na 
stosie? Przyłączyłbyś się do 
tej zabawy? 


O: Jeśli powodem uznania bajki za 
propagandę satanizmu ma być fakt, 
że są w niej czary i magiczne kule, to 
komuś faktycznie zdrowo pada na 
mózg. Jeśli to, że dobro nie zwycię- 
ża, a morału jest tyle, co w grach 
RPG — czyli nieważne, czyś dobry, 
czy zły, byleś był skuteczny, to rozu- 
miem tę krytykę, ale takie mamy 
podłe czasy i nie Pottera to wina. 


P: Z tego co wiem udało Ci się 
uniknąć rolplejowego szaleń- 


stwa i nie jesteś jednym z tych 
ludzi, którzy całe dnie spędza- 
ją w wyimaginowanym świecie 
tworzonym przez Mistrza Gry. 
A gry komputerowe? Też pozo- 
stałeś wobec nich obojętny? 


O: Na rolpleje, kiedy weszły, byłem 
już za stary — ludzie w moim wieku 
rzadko w to grali, więc szczęśliwie 
nie miał mnie kto zarazić. A co do 
komputerówek... Piszę w tej chwili 
stałe felietony w jednym dzienniku, 
dwóch tygodnikach i dwóch mie- 
sięcznikach, plus dwa — trzy artykuły 
miesięcznie dla „Wprost”, jeden - 
dwa dla „Rzeczpospolitej”, od czasu 
do czasu komentarze w innym dzien- 
niku i mam dwie cotygodniowe au- 
dycje radiowe... A przez parę lat 
była jeszcze telewizja. Myślisz, że 
miałbym na to wszystko czas, gdy- 
bym nie narzucił sobie ostrego reżi- 
mu, zasady, że nie wolno mi dotknąć 
żadnej gry bodaj koniuszkiem palca? 


P: Kiedyś w twoich opowiada- 
niach pojawiali się rycerze 
i magia, teraz dominuje w nich 
polityka w świecie niedalekiej 
przyszłości. Skąd ta zmiana? 


O: Kiedyś jadałeś hamburgery, 
a wczoraj cię widzieli u Wietnamczy- 
ka. Zaraz tam zmiana. Raz ma się ta- 
ki nastrój, raz inny. Jedna z powieści, 
nad którymi teraz pracuję, to fantasy. 


P: W Polsce są setki tysięcy 

ludzi czytających fantastykę, 
oglądających w kinie, telewizji 
i na wideo filmy tego gatunku. 
Dlaczego nie udało się ich 
zachęcić do kupowania pism 
poświęconych fantastyce czy 
horrorowi? 


O: Może dlatego, że konkurencja 
potwornie silna? Nie mam na myśli 
konkurencji wśród pism SĘ, tylko to, 
że młody człowiek ma setki możliwo- 
ści wydania paru złotych. Nie tak, 
jak za naszych czasów. Teraz możesz 
iść na film, na koncert, kupić to albo 
tamto, i na wszystko, co byś chciał, 
na pewno ci nie starczy. Pismo, nie 
tylko fantastyczne, w tej konkurencji 
przegrywa, ale nie wiem z czym. 
Pewnie z pójściem do pubu, skoro 
prasa ewoluuje w kierunku pisemka 


złożonego z samych plotek, fotek i re- 
klam, wykładanego za darmo przy 
kawiarnianym szalecie. 


P: Byliśmy świadkami i uczest- 
nikami jednej z największych 
rewolucji w dziejach ludzkości, 
czyli upowszechnienia Interne- 
tu i multimediów. Co ta rewolu- 
cja zmieniła w Twoim życiu? 
Jesteś zadowolony żyjąc w glo- 
balnej wiosce? 


O: Odpowiem słowami Sneera 
z powieści „Limes Inferior": „mnie 
jestztym wygodnie.” 


P: Miałeś okazję mieszkać 
przez pewien czas w USA jako 
stypendysta National Forum 
Foundation. Czym się różni ży- 
cie w Ameryce od życia w Pol- 


£. 


sce? Co dla Ciebie było tam 
najpiękniejsze, a co najbardziej 
przerażające? 


O: W podstawowych sprawach nie 
różni się tak bardzo — ot, przyjechałeś 
z prowincji do metropolii. Natomiast 
mentalność ich i nasza — niebo a zie- 
mia. Pracowałem w Kongresie 
i w partii stanowej. Amerykańscy 
politycy mają wady, ale to po prostu 
inna rasa ludzka, niż te pazerne na 
kasę prymitywy z naszego Sejmu. 
Przygotowywałem też z ekipą TVP 


program o prawdziwej Ameryce, 
prowincjonalnej. Kiedy opowiadam, 
że w 40-tysięcznym miasteczku jest 
sześciu radnych i wszyscy oni, po- 
dobnie jak burmistrz, robią to po go- 
dzinach za friko, że kilkaset osób, też 
za friko, bo tam po prostu nie wypa- 
da się nie udzielać w życiu wspólno- 
ty, pracuje we wszelkich komisjach, 
planuje, kontroluje finanse, rozdziela 
pomoc dla potrzebujących — a do ad- 
ministrowania gminą wynajmują 
oni, w drodze konkursu, fachowca po 
odpowiednich studiach... No, kiedy 
opisuję amerykański samorząd, lu- 
dzie patrzą z niedowierzaniem. Nasz 
obraz USA pochodzi z filmów, a to 
tak, jak obraz Polski na podstawie 
„Psów” i „Na dobre i na złe”. Twier- 
dzę, i z każdym się pójdę o to bić na 
pięści, że na swoją obecną pozycję 
Amerykanie zasłużyli zaradnością, 
energią, wysiłkiem i uczciwą, ciężką 
pracą wielu pokoleń. Mnóstwa rze- 
czy powinniśmy się od nich w poko- 
rze uczyć. A druga strona medalu? 
Większość Amerykanów jest rozbra- 
jająco głupia, taką głupotą hobbitów. 
Niestety, ludzie nie są stworzeni do 
życia w szczęściu i dobrobycie, de- 
generują się od tego. USA już dawno 
by upadły, gdyby nie wciąż napły- 
wający imigranci. Popatrz na admini- 
strację Busha: poza nim samym, 
to wszystko Amerykanie 

w drugim, trzecim poko- 

leniu. Tak wygląda 

cała elita te- 


go kraju, w każdym razie jej najbar- 
dziej wartościowa część. 


P: W zeszłym roku otrzymałeś 
nagrodę Kisiela, jako najlepszy 
polski publicysta [nagrodę 
przyznaje się także biznesme- 
nom i politykom]. W kapitule 
tej nagrody zasiada między in- 
nymi prezydent Kwaśniewski 
i mnóstwo znanych postaci 
życia publicznego. Jakie to 
uczucie zostać wyróżnionym 
taką właśnie nagrodą? I to 
jeszcze zważywszy na fakt, że 
o tzw. „elitach” piszesz zwykle 
co najmniej szyderczo, jeśli 
nie obraźliwie? 


O: Zdecydowana większość lau- 
reatów to ludzie, z którymi zasia- 
dać w jednej kapitule będzie dla 
mnie wielkim zaszczytem. Ludzie 
tacy jak Bagsik czy Kwaśniewski 
to były wypadki przy pracy, zresz- 
tą obaj nigdy na posiedzeniach 
kapituły się nie zjawili. Dla śp. Ki- 
siela żywię wielki kult, nagroda 
uradowała mnie ogromnie... 
no, a przy okazji była i drobna sa- 
tysfakcja prywatna. Pewnemu re- 
daktorowi naczelnemu  opinio- 
twórczego dziennika, który ser- 
decznie mnie nienawidzi... 


P: Ptaszki ćwierkają, że chodzi 
o Michnika, naczelnego Gazety 
Wyborczej... 


O: Nie potwierdzam i nie zaprze- 
czam :). ...a który od lat stara się 
również otrzymać tę nagrodę 
(zresztą zupełnie bezpod- 
stawnie, bo jego linia poli- 
tyczna jest zaprzeczeniem 
tego, co głosił sam Kisiel). 
Puściły nerwy i nie umiał 
ukryć wściekłości, że 
nagrodzono właśnie 

mnie. Mam nadzieję, 

że ta złość nie za- 


szkodzi mu na wątrobę... bo co do 
piękności, obawy nie ma. 


P: Jakie masz twórcze plany 

na przyszłość? Co będziemy 
mogli w najbliższym czasie 
znaleźć w księgarniach? 


O: W'ttej chwili jest już w nich tom 
mojej publicystyki, „Viagra mać". 
A powieść „Ognie na skałach” po- 
winna być jeszcze w tym roku. 


Parę słów u sub 


(7) 


Imię i nazwisko: 
Rafał Aleksander Ziemkiewicz 


Zawód: 
Bo ja wiem? Chyba głównie dziennikarz. 


Znak Zodiaku: 
Nie, proszę, nawet mnie o to nie pytajcie. Nie 
znoszę tych głupot. 


Ulubione zajęcie: 
Leżenie bykiem i myślenie o niebieskich 
migdałach. 


Ulubiona potrawa: 
Wszystkożerny. Nie przyswajam tylko flaków 
i tofu. " 


Ulubiony pisarz: 
Ray Bradbury i parę tuzinów innych. 


Film i książka, które zabrałbym na bezludną wyspę: 
„Blade Runner”, „451 stopni Fahrenheita”. 


Miasto, w którym chciałbym żyć: 
Seattle 


Czego już nigdy nie uda mi się osiągnąć: 
Zrobić kariery jako muzyk. A to było marzenie 
mojej młodości. 


Największe marzenie: 
Zanim się przekręcę, wynagrodzić jakoś krzyw- 
dy tym, którzy ich ode mnie doznali. 


Gdybym spotkał Złotą Rybkę, to: 
Pływaj sobie spokojnie, 
wszystko OK. 


mała, u mnie 


Ulubiona maksyma: 
Człowiek ma tylko jedno życie i nie powinien 
popełniać błędów w recepturze. 


Epoka, w której chciałbym żyć: 
Może być ta. Ale świetnie bym się nadawał na 
hiszpańskiego inkwizytora. 


nkiewicz 


Ziemkiewicz 


emkiewicz 


zz | 


Rafał A ł 
Ziemkiewicz 


Ap Rąfał Ą 
aiemkiewicz 


NEWSY 


WŁADCA 
PIERSCIENI 


Rycz jak ork 


wa astanawialiście się kiedyś, 
skąd biorą się wymyślne 
efekty dźwiękowe w filmach? 
30000 kibiców krykieta, dopin- 
gujących Anglię i Nową Zelan- 
dię, przekonało się o tym na 
własne oczy (a raczej uszy). 
Przed meczem tych drużyn 
na murawie stadionu pojawił 
się reżyser filmu „Władca Pier- 
ścieni: Drużyna Pierścienia” 
i poprosił kibiców o pomoc 
w nagraniu efektów dźwięko- 
wych do — jak to określił — paru 
bitew. Ludzie zgromadzeni na 
stadionie stukali nogami, na- 
śladując maszerującą armię or- 
ków, potem pozdrawiali wodza, 
śpiewali jakąś orczą pieśń 
bojową, szeptali i wyli. Po 
zakończeniu pracy Jackson 
powiedział, że usłyszą swoje 


"głosy w trakcie filmu „Dwie 
wieże”, w scenach ukazujących 
krwawą bitwę w Helmowym 
Jarze. A tak przy okazji: Nowa 
Zelandia 

244 do 89. 


pokonała Anglię 


Drużyna na DVD 


OW ęgs raportów naszych 
szpiegów, udających or- 
ków w kopalniach Mordoru, już 
szóstego sierpnia tego roku na- 
stąpi ogólnoświatowa premiera 
pierwszej części „Władcy Pier- 
ścieni” na nośniku DVD. Według 
Petera Jacksona, reżysera filmu, 
pojawią się dwa różne wydania 
płyty. Pierwsze, sierpniowe, nie 
będzie odbiegać od tego, co wi- 
dzieliśmy w kinach. Natomiast 
dużo bardziej interesującym 
projektem będzie druga płyta, 
która na półkach sklepów zago- 
ści w listopadzie. Na niej zoba- 
czymy film o ponad 30 minut 
dłuższy od wersji kinowej, gdyż 
pojawią się sceny, które wypa- 
dły w trakcie prac montażowych 
(np. przekazywanie przez Gala- 
drielę prezentów drużynie. 


SHREK POWRACA? 


Digi Domain (firma zajmująca się 
efektami specjalnymi, znana z pra- 
cy nad filmem „Titanic”) podpisała po- 
rozumienie ze scenarzystami „Shreka”, 
Tedem Elliottem i Terrym Rossio. 
W myśl porozumienia dwójka pisarzy 
napisze scenariusz do thrillera „Sha- 
dowplay”, opowiadającego historię 
pewnego młodzieńca, potrafiącego ko- 
munikować się z własnym cieniem. 
Plotki mówią także, że dwójka scena- 
rzystów zajmuje się drugą częścią przy- 
gód naszego ulubionego ogra... 


Fozęe mamy 
Archiwum 2 


lat na ekranach telewizorów to sporo czasu, 
zwłaszcza jak na serial traktujący o małych 
zielonych ludzikach i spiskowej teorii dziejów. 
Właśnie tyle czasu wyświetlano serial „Z Archi- 
wum X”. Zainteresowanie filmem malało z roku 
na rok, a wręcz drastycznie spadło po rezygnacji 
Davida Duchownego z roli Muldera. W związku 
z tym producent Chris Carter zadecydował, że 
dnia 19 maja zobaczymy ostatni odcinek „Z Archi- 
wum X". Fani serii nie powinni się jednak mar- 
twić. Po pierwsze, w dwugodzinnym odcinku 
końcowym ponownie spotkamy Duchovnego. Po 
drugie, powstanie prawdopodobnie kolejny film ki- 
nowy, którego bohaterami będzie sławna dwójka 
agentów FBI. 


Matriy Reloaded 


gętnieiaca od dłuższego czytać wywiady z aktorami, 
(5a. witryna http:// wha- obejrzeć zdjęcia z nowego fil- 
tisthematrix.warner- mu i filmy, przedstawiające KuSPO si Cd NCE to ZIE! 
bros.com/, oficjalna strona wnętrze  Nebuchadnezzara, KZACSJECSN CC ZAC YCH 
internetowa filmu, została muszą przejść do części Hack |ECWRBRCEWOWA CWE NCW 
ostatnio wzbogacona o ele- the Matrix, a następnie kliknąć RZEWENONAN NW CICZENCCWA A 
menty związane z powstają: na klawiaturę. W okienku wy- KeWANCYS Cyd 2) 40) fo) WEN VIE 
cym sequelem,  zatytułowa- starczy już tylko wpisać kod JEMICNSNSECNNNSCN EEN 
nym „Matrix Reloaded". dostępu — „reload" — i strona JESC NCW ZW CEN YA-M 
Internauci, którzy chcą prze- stoi przed nami otworem. kiwań fanów na całym świe- 
. * cie. Sporą sumkę z ogólnego 

budżetu (30 milionów dola- 
rów) zgarnie Arnie, który raz 
jeszcze wcieli się w postać cy- 
borga. W filmie nie pojawi się 
natomiast Sarah Connor, gra- 
na przez Lindę Hamilton. Pro- 
ducenci zdecydowali, że nowy 
film ma się skupić na opowie- 
dzeniu historii jej syna, 
a głównym bohaterem nega- 
"| tywnym będzie tym razem ko- 
| bieta. W tej roli zobaczymy 
piękną norweską modelkę Kri- 
stannę Loken). Oprócz umie- 
Ą jętności przekształcania swe- 
|] go ciała (co widzieliśmy już 
w drugiej części cyklu), nowy 
Terminator ma tym razem po- 
siadać także umiejętność zdal- 


TERMINATOR 3 


NĘ początku kwietnia roz- 
poczną się zdjęcia do 


trzeciej części kultowego fil- 


] i : J nego kierowania wszelkiego 
A | j rodzaju maszynami. Film wej- 
P kl dzie na ekrany w roku 2003. 


GWIEZDNE WOJNY 
NiecH Moc BĘDZIE z TOBĄ! 


GS i BioWare, dwie 
firmy, których chyba nie 
trzeba przedstawiać naszym 
czytelnikom, opracowują 
wspólnie komputerową grę 
fabularną zatytułowaną KNI- 
GHTS OF THE OLD REPU- 
BLIC. Program w wersji na 
komputery PC i nieokreśloną 
na razie konsolę, pojawi się 
w listopadzie. Akcja gry osa- 
dzona jest 4000 lat przed wy- 
darzeniami, jakie poznaliśmy 
w filmie „Gwiezdne Wojny: 
Epizod I”. Według słów pro- 
ducenta Mike'a Gallo, „w tym 
okresie w Republice było 
tysiące Jedi i Sithów. Dzięki 
temu mogliśmy przedstawić 
naprawdę gigantyczne walki 


© W 


ani Gwiezdnej Sagi 
wkrótce będą mogli zapo- 
znać się z dwoma nowymi 
grami, osadzonymi w realiach 
świata Star Wars. Oba tytuły 
ukażą się prawdopodobnie 
jeszcze przed wejściem na 
ekrany kin drugiego epizodu 
i będą zawierać elementy za- 
czerpnięte bezpośrednio z fa- 
buły nowego filmu. Pierwsza 
gra to następca popularnego 
RACERA, który święcił trium- 
fy 3 lata temu. Druga, JEDI 
STARFIGTHER, jest symula- 


Nowe GRY ZE STAR WARS 


na miecze świetlne i zapiera- 
jące dech w piersiach se- 
kwencje walk w kosmosie". 
Fabuła mówi o walce pomię- 
dzy wyznawcami białej 


iczarnej strony Mocy, a akcja 


rozgrywa się zaraz po woj- 
nach Sithów. 

Akcja, pokazana z perspek- 
tywy trzeciej osoby, rozgry- 
wana będzie w systemie 
pozwalającym na dowolne 
mieszanie ze sobą trybu 
gry turowego i czasu rzeczy- 
wistego. 
znanych z innych gier fabular- 
nych, program zawierać 
będzie także elementy zręcz- 
nościowe. 


torem walki kosmicznych my- 
śliwców, w tym maszyn, któ- 
re pojawią się w Epizodzie II. 
Według Toma Byrona, dyrek- 
tora marketingu LucasArts, 
będą to, między innymi, nie- 
znane dotychczas myśliwce 
rycerzy Jedi. Podobnie jak 
w przypadku poprzedniej gry 
z tej serii, fabuła będzie się 
toczyć obok wydarzeń, które 
poznamy w kinie podczas 
oglądania „Ataku Klonów". 
Oba programy przeznaczone 
są na konsolę PlayStation 2. 


EGZORCYSTA - JEDI? 


iam Neeson, czyli Jedi 

Qui-Gon Jinn z pierwsze- 
go epizodu „Gwiezdnych Wo- 
jen”, zagra główną rolę 
w planowanej czwartej części 
„Egzorcysty”, prequelu, któ- 
rego tytułu jeszcze nie usta- 
lono. Reżyserować będzie 
John Frankenheimer, a tre- 
ścią jest historia księdza 


Merrina (w tej roli właśnie 
Neeson) i jego pierwszego 
spotkania z diabłem, podczas 
pracy misjonarskiej w Afryce. 
Przypomnijmy tylko, że we- 
dług wielu fanów gatunku, 
pierwsza część „Egzorcysty” 
jest jednym z najlepszych fil- 
mowych horrorów w historii 
kinematografii. 


Oprócz elementów 


> 


OU 


1 maja w Wielkiej Brytanii ukaże 

się DVD z filmem „Harry Potter 
i kamień filozoficzny”. W opakowa- 
niu znajdą się dwie płyty. Na jednej 
będzie film i zwiastuny kinowe, dru- 
ga zapewni nam możliwość interak- 
tywnej wycieczki po Hogwarcie oraz 
zaprezentuje wywiady z reżyserem 


Atracking 
Angel tot 
orn with ęv; =P 
dk light and a Stuorej 
embodies both fury pd 7 


does not c: 7 
s Cause Serrx 
a] e Serra 


szyscy maniacy gry MA- 
GIC: THE GATHERING 
mają znów powody do rado- 
ści. Jesienią ukaże się 
limitowana seria figurek 
najpopularniejszych istot, 
uwiecznionych na kar- 
tach tej gry. Będą to 
Serra Angel, Lord of 
Atlantis, Sengir Vampi- 

re, Erhnam Djinn, Kamahl 

i Shadowmage Infiltrator. 
Do każdej figurki zostanie do- 
łączona karta z siódmego 
wydania MAGICA. Osobiście 
żałuję tylko, że nie będzie 
figurki mojego ulubionego 
czarnego bohatera, barona 
Sengira. Ale dobry i jego sługa. 


Harry Potter na srebrnym krążku 


i producentami, cztery gry, montaż 
ujęć przedstawiających rozgrywkę 
quiddicka, a także elementy dostęp- 
ne jedynie dla posiadaczy stacji 
DVD-ROM, czyli gry, screensavery 
i dema gier na PC. Data polskiej pre- 
miery nie została jeszcze ustalona. j 


f 


NEWSY 


Sieciowa wers ja 


Magic: The Gathering 


ZA DARMCJ 


le niestety nie 

w Polsce, a w USA. 
4 maja, dzień po pre- 
mierze kinowej filmu 
„Spiderman”, klienci 
otrzymają za darmo ko- 
miksy, opowiadające mię- 
dzy innymi o przygodach © 
bohaterów „Gwiezdnych Ą 
Wojen” i „Człowieka-Pająka”. 
Akcja zorganizowana wspól- 
nie przez największych 
wydawców i sprze- 
dawców "komiksów, 
ma za zadanie pro- 
mować za- 
równo nowy 
film, jak i sa- 
me komiksy. 
Do rozdania 
przygotowano 
ponad 200 tysięcy 
książek. 


ł 


Najbardziej sexy 


Cpiekna Cameron Diaz (między innymi była partnerką Car- 
rey'a w „Masce” oraz podkładała głos księżniczce Fionie 


(ID © _ > 
£. Miliony widzów, 

w „Shreku”) została wybrana najseksowniejszą aktorką | + 54 sj 5 £4 
sede jt Jomaar Łopoż, Rogala JoleczyAssydwidBh | _Sją, MMILONY QGOIGFOW 


miłośników talentu uroczej Cameron dobra 
wiadomość: usłyszymy ją w „Shreku 2", 
oczywiście w roli księżniczki-ogrzycy. oraz „Władca Pierścieni: Drużyna 
" sj, o Pierścienia”, znalazły się 
Foe w dziesiątce najbardziej 
5 dochodowych filmów 
+ wszech czasów. Potter 
UV zajmuje obecnie drugie 
miejsce. Zyski z jego wyświetlania na całym 
4 4 świecie przyniosły dotychczas blisko 942 mi- 
KI m [Ą W | liony dolarów. Opowieść o młodziutkim cza- | 
rodzieju zepchnęła z drugiego miejsca | 
ł E ZOT „Gwiezdne Wojny: Epizod 1”, który do tej 
AL DP areRZY pisarz hor- M h : pory zarobił 925 milionów dolarów. „Władca 
rorów, Stephen King, 4 „UG | Pierścieni” zajmuje ósme miejsce. Jego do- 
ogłosił, że po napisaniu pię- s ; tychczasowe dochody na całym świecie to 
ciu następnych książek uda VAE. ponad 749 milionów dolarów. 
się na zasłużoną emeryturę. : JE h Na pierwszym miejscu 
Prawdopodobnie wydarzy się j pozostaje pewien nie- 4 
to w roku 2003. Znakomity i śmiertelny, acz diabelnie 
autor stwierdził, że jest już nudny, wyciskacz łez. 
zmęczony aktywnym życiem j z zyskami w wysokości 
artystycznym i związaną . 1,83 miliarda dolarów 
z nim presją. ; (zgadnij, koteczku, jak 
brzmi jego tytuł)! 


| "ma głaz Potter i kamień filozoficzny” 
1) > 
| 
| 


GR trylogii „Władca Pierścieni”, 
Peter Jackson, stwierdził, że gotowa 
jest już ostateczna wersja montażu „The 
Two Towers”. Niestety, ku memu żalowi, 
w filmie nie zobaczymy gigantycznej i ohyd- 
nej pajęczycy 

Szeloby. Ale 

za to będziemy 

mogli dokład- 

nie poznać 

całą historię 

nieszczęśliwe- 

go Golluma... 


Nadchodzi __ 
Zabójca Bólu 


drian Chmielarz, szef firmy People 


Mierwsza polska ra karciana 


( marca odbyła się pre- 

miera pierwszej polskiej 
gry karcianej. Opowiada ona 
[) przygodach Thorgala 
Aegirssona i jego przyjaciół. 


Mag, wydającym gry fabular- 
ne. Na rynku pojawiła się 
nakładem duńskiego wydaw- 
nictwa Egmont. Ilustracje na 
kartach pochodzą z komik- 


Została opracowana i wymy- 
ślona przez osoby związane 
niegdyś z wydawnictwem 


sów, których autorem jest 
najsławniejszy polski „ko- 
miksiarz* Grzegorz Rosiński. 


Can Fly (i autor takich gier 
jak Katharsis, Gorky 17 czy > 
Starmeggedon) przygoto- 

wuje nowy projekt. Będzie 

to napędzany enginem 

najnowszej technologii 

First Person Shooter, 
zatytułowany PAIN- 

KILLER. Głównym 

bohaterem gry jest 

latynoski najemnik, 

walczący z potwora- 

mi rodem z horrorów: 

wampirami, zombie, 

ghoulami itp. PAIN- 

KILLER ma, przede 

wszystkim, imponować 

niezwykle dopracowaną 

grafiką 3D oraz dynamiką 

akcji. Większość szczegółów 
dotyczących programu jest jesz- 

cze tajemnicą producenta, gdyż PAIN- 
KILLER nie ukaże się wcześniej niż w 2003 roku. 


uż w kwietniu szczęśliwi 
posiadacze konsoli X-Box 

ie ma ich chyba na razie 
zbyt wielu w naszym kraju) 
będą mogli zagrać w grę BUF- 
FY - THE VAMPIRE SLAYER, 
opartą na motywach popular- 
nego serialu, opowiadającego 
o przygodach nastoletniej po- 
gromczymi "nieśmiertelnych 
pijawek. W grze zrealizowa- 
nej w formie przygodówki, 
widzianej z perspektywy oSo- 
by trzeciej, będzie można zo- 


— Cordelię, Willow, Oza i in- 
nych. Do dyspozycji gracza 
stanie cała gama środków, 
którymi można pokonać wro- 
gów: od wschodnich technik 
sztuk walki do mocy nadprzy- 
rodzonych (nie zabraknie, 
rzecz jasna, standardowych, 
lecz jak zawsze skutecznych 
kołków). Fani serialu odnajdą 
w grze znajome miejsca 
- szkołę, w której uczy się 
Buffy, cmentarz, rynek miasta 
czy galerię handlową. 


baczyć także przyjaciół Buffy 


Limitowana edycja 
. © ć 
Warcraft III: Reign of Chaos "'""" 
| [3 i 
Fi OC 28 uż po ukazaniu się najnowszej gry BLIZZARDA Ę 
(czyli trzeciej części serii WARCRAFT), 
w sprzedaży pojawi się także limitowana edycja ko- 
lekcjonerska, zawierająca dodatkowe materiały. 
Oprócz samego programu, w opakowaniu znajdzie 
się książka, pokazująca grafiki z gry oraz historię 
ich tworzenia, dysk DVD, zawierający filmy z gry, 
płyta CD z soundtrackiem, podpisany przez autorów 
podręcznik kolekcjonerski i cztery karty z wizerun- 
kami przedstawicieli ras występujących w grze. Ze- 
staw zostanie wyprodukowany w limitowanej serii, 
która pojawi się w pierwszej połowie tego roku. 
Prawdopodobnie będzie można kupić go także 
w Polsce, gdyż dystrybutor gry, firma CD Projekt, 


już wcześniej sprzedawała podobną publikację: li- 
mitowany, kolekcjonerski zestaw DIABLO II. 
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Teksty: Artur Marciniak 


TEMAT NUMERUĘ 


Adrian Chmielarz 


Tekst: 


onoć to Oscar Wilde stwier- 

dził, iż „ludzie inteligentni 

pożyczają, a geniusze krad- 
ną'. Chris Carter, twórca „Archi- 
wum X*' („X-Files*), geniuszem co 
prawda nie jest, ale jego najwięk- 
sze dzieło było mocno inspirowane 
pewnym zapomnianym dziś seria- 
lem z lat 70-tych. Na szczęście, Car- 
ter to człowiek przyzwoity i faktu 
owego nie ukrywa, a wręcz prze- 
ciwnie, z lubością opowiada o nim 
przy każdej możliwej okazji. 

Chodzi tu o serial „Night 
Stalker", wyświetlany w amery- 
kańskiej sieci ABC w latach 1974- 
1975. Jak widać, nie cieszył się on 
podobną popularnością jak histo- 
ria agentów FBI Muldera i Scully 
i został przerwany po ledwie 
dwóch latach od premiery. Mimo 
krótkiego żywota, serial zdołał roz- 
kochać w sobie dziewiętnastoletn- 
iego wówczas Cartera, który — jak 
twierdzi — nigdy nie opuścił ani od- 
cinka. „Night Stalker" opowiadał 
o przygodach Carla Kolchaka, re- 
portera z Chicago, który dziwnym 
zrządzeniem losu co rusz potykał 
się o zombie, wampiry i zielone 
panopki. Jedną z głównych różnic 
między „Archiwum X" a „NS' jest 
to, że w tym pierwszym para 
agentów aktywnie szuka śladów 
działania mocy nadprzyrodzonych, 
podczas gdy dziennikarzyna Kol- 
chak wpadał na nie niechcący, ba, 
wbrew swojej woli. 

Przewińmy teraz taśmę do roku 
1993, kiedy to w sieci Fox rusza 
rewolucyjne dzieło Cartera, zmie- 
niające telewizję na zawsze. „Ar- 
chiwum X* wystartowało prawie 


zupełnie bez reklamy, widziałem 
większe wydatki na marketing 
u przykościelnej Cyganki. A jednak 
serial zakończył swój debiutancki 
sezon w glorii zwycięzcy rankin- 
gów popularności, co oczywiście 
później napędziło mu jeszcze wię- 
cej widzów. Fani masowo zakładali 
kluby, ukazały się pierwsze książki, 
a Mulder i Scully poczęli rzucać 
groźne spojrzenia z okładek najpo- 
pularniejszych pism. 

Dlaczego „Archiwum X" się uda- 
ło (właśnie mam prawdziwą przy- 
jemność oglądać 9-ty sezon), 
a biedny Kolchak obcował z magią 
tylko 2 lata? Moim skromnym zda- 
niem, przygody S8:M (prawda, jak 
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to ładnie brzmi) zainteresowały 
świat z dwóch powodów. Po 
pierwsze, Carterowi udało się 
uniknąć mielizny, na jaką nadział 
się „Night Stalker", którego twór- 
com dość szybko zaczęło brakować 
pomysłów. Carter zrobił szkielet 
serialu na kilka sezonów, założyw- 
szy, iż część odcinków będzie połą- 
czona wspólną linią fabularną 
(tzw. mythology episodes), a część 
całkowicie niezależna (tzw. stand- 
alone episodes). Dzięki temu dru- 
giemu serial mogą oglądać osoby, 
które wieczorem chcą po prostu 
„coś tam sobie fajnego obejrzeć", 
a dzięki temu pierwszemu „Archi- 
wum'" wyszło poza ramy konwen- 
cjonalnego taśmowca o wszystkim 
1 o niczym. Zaintrygowani Obcy- 


Epoka _ sara X-Files 
dobies a końca. Jednak 
z całą pewnością 
przejdzie on do historii, 
ako jedno z najbardziej 
udanych przedsięwzięć 


mi, rządowym spiskiem i głęboką 
konspirą fani zrobili serialowi re- 
klamę lepszą niż najsprawniejsze 
agencje, dzięki czemu, drogi Czy- 
telniku, czytając ten artykuł wiesz 
doskonale o czym mowa. 

Drugim powodem, dla którego 
„X-Files* jeszcze do niedawna 
wzbudzał silne emocje, było pro- 
ste, acz konkretne pytanie: „Zrobią 
to, czy nie?", które dla wprawnego 
telemaniaka i znawcy reguł rzą- 
dzących show-biznesem powinno 
brzmieć: „Kiedy to zrobią?'. Chris 
Carter postanowił bowiem, iż 
od samego początku wieczny we- 
sołek Fox Mulder i wieczna pesy- 
mistka Dana Scully będą się ku 
sobie mieli, ale o żadnej konsump- 
cji mowy nie ma. Zarciki, flirciki, 


Mówiłem ci, że Scully nie zgodzi 


się na trójkąt... (X-Files) 


dwuznaczności i unosząca się 
w powietrzu niezdrowa chemia 
musiały wystarczyć. Zabieg ów, 
przecież banalny, okazał się sku- 
 teczny i bohaterom zajęło aż 7 dłu- 
gich lat, by w końcu odkryli, że nie 
tylko pracą człowiek żyje. Nie ma 
sensu ujawniać w tej chwili szcze- 
gółów, bo nasza kochana telewizja 
państwowa zacznie puszczać 
sezon ósmy dopiero bodajże na po- 
czątku 2003 roku, czyli mniej wię- 
cej w momencie, gdy w USA 
skończy się sezon dziewiąty (jak 
już oficjalnie wiadomo — ostatni). 
"W Hollywood istnieje powiedze- 
nie, iż po zrobieniu kasowego prze- 
boju każdy reżyser dostaje carte 
blanche na 3 kolejne filmy i dopiero 
kiedy żaden z nich nie spełni pokła- 
danych nadziei, delikwent traci 
przepustkę do świata pięknych 
i bogatych. Chris Carter ma więc 
nie lada kłopot, ponieważ trzy jego 
podejścia do stworzenia serialu 
równie masowego (i kultowego) jak 
„X-Files" spełzły na niczym. 
Zaczęło się w 1996 roku od „Mille- 
nium'*. Carter, naciskany przez sieć 
telewizyjną Fox, przygotował pod- 
waliny pod nowy serial, który miał 
stać się alternatywą dla „Archi- 
wum'. Tak naprawdę, serial skaza- 
ny był na porażkę od samego 
początku, albowiem zajął się wyjąt- 
kowo mrocznymi stronami ludzkiej 
duszy: seryjnymi zabójstwami, rytu- 
alnymi mordami, pseudoreligijnymi 
kultami. O ile wyświetlanemu 


w tym samym roku, podobnemu te- 
matycznie „Profilerowi* (w pol- 
skiej TVN poszły pierwsze 3 sezony 
pod jakimś głupkowatym tytułem) 
udało się zachować balans pomię- 
dzy  przerażającymi zbrodniami 
a humorem i życiem osobistym 
bohaterów, o tyle „Millenium" sto- 
sunkowo szybko zamieniło się 
w męczący, filozofujący spektakl. 
Nawet główny bohater nazywał się, 
o litości, Frank Black (Franciszek 
Czarny, co po polsku, jak widać, nie 
brzmi zbyt efektownie). 

Dziś uważa się, iż „Millenium po- 
legło w boju dzięki zbyt wyrafino- 
wanej — jak na gusta amerykańskiej 


Agenci Scully i Mulder grają w „kto 
pierwszy mrugnie" (X-Files) 


widowni — tematyce. Reklamowany 
bez pamięci serial miał największe 
otwarcie w historii, by szybko stur- 
lać się między produkcje niszowe. 
Obwiniano głównie jego mrocz- 
ność, ale czasem również i bezcere- 
monialną dosadność. Ja natomiast 
uważam, że rzeczywiste powody są 
dużo prostsze: „Millenium'* było do 
bólu poważne i napuszone, a humo- 
ru, jako kontrapunktu dla wiwisek- 
cji najbardziej  odpychających 
zakątków ludzkiego umysłu, znala- 
zło się w nim tyle, co kot napłakał. 
Hormony nastoletnich widzów nie 
zostały też usatysfakcjonowane fak- 
tem, że główny bohater ma już 
dziecko i żonę, a to, jak wiadomo, 
nuda. Dodam też uprzejmie, że sy- 
tuacji nie ratował fakt, iż żona Fran- 


ka była od niego dwa razy większa . 
i dysponowała uśmiechem godnym 


Wielkiej Pardubickiej. 

Umarł król, niech żyje król. Kiedy 
w 1999 roku „Millennium* wynie- 
siono z Foxa nogami do przodu, na 
jego miejsce Chris Carter przygoto- 
wał „Harsh Realm", najlepszy mo- 
im zdaniem reprezentant Wielkiej 
Trójki Przegranych. Jednocześnie, 
niestety, jest to reprezentant, że 


tak powiem, najkrótszy, albowiem 
wytrwał ledwie 9 odcinków. Opo- 
wiadał o przygodach niejakiego 
porucznika Hobbesa, który zgadza 
się na udział w tajnym projekcie 
militarnym: teście maszyny do kre- 
owania światów wirtualnych. Pod- 
łączony, jak to zwykle w filmach, 
siecią kabli nasz bohater orientuje 
się, że całym Virtual Reality trzęsie 
żołnierz-renegat Santiago i gene- 
ralnie nie jest zbyt sielsko. Hobbes 
kontaktuje się tedy z podziemiem 

i próbuje przywrócić należny 
światu porządek. 

„Harsh Realm" nie był autorskim 
pomysłem Cartera, lecz przeróbką 
komiksu pod tym samym tytułem. 
Nawiasem mówiąc, doprowadziło to 
do niezgorszego skandalu, kiedy 
twórcy komiksu, panowie Paquette 
i Hudnall, zaskarżyli Foxa do sądu, 
żądając zmiany napisu „Special 
'Thanks" („Gorące podziękowania") 
na „Inspired by" („Inspirowane 
przez*). Pomimo faktu, iż Carter 
mocno zmodyfikował oryginalną hi- 
storię, sąd przychylił się do zdania 
powodów i wyeksponowania ich ro- 
li podczas napisów. Całe zamiesza- 
nie jednak serialowi nie pomogło 
i został zdjęty z anteny po kilku od- 
cinkach (bo owych 9 zostało wy- 
świetlonych dopiero później). 


Przyznam szczerze, że nie mam 
i zielonego pojęcia, dlaczego 
„Harsh Realm" nie odniósł sukce- 
su, a przynajmniej nie doczekał 
się pełnego sezonu. Fabuła była 
wielce interesująca, dowcip mie- 
szał się z dramatem, a kobiety 
przypominały syreny Odyseusza. 
Mam znajomego, który lubuje się 
w  deprecjonowaniu zdolności 
intelektualnych przeciętnego 
amerykańskiego widza i choć 
przeważnie się z nim nie zga- 
| dzam (to w USA powstał m.in. 
„Twin Peaks*), to jednak w przy- 
padku „HR' takie wyjaśnienie 
samo ciśnie się na usta. Najwy- 
raźniej koncept świata równole- 
głego przerósł nieco odbiorców 
z drugiej półkuli i serial wyzionął 
ducha, zanim dano mu szansę 
zaistnieć. 

Skoro nie udał się pomysł wła- 
sny („Millenium”") i przeróbka cu- 
dzego („Harsh Realm"), Carter 
chwycił się brzytwy i postanowił 
| zrobić tzw. spin-off „Archiwum 
X". Pojęcie spin-off oznacza nowy 
serial, wywodzący się z już istnie- 
jącego i częściowo z nim połączo- 
ny, głównie przez — i to kolejne 
zagraniczne słowo — cross-overy, 
czyli odcinki wspólne. Tak po- 
wstał „The Lone Gunmen*', opo- 
wieść o przygodach bandy trzech 
nieudaczników, znanych z „Z-Fi- 
les' właśnie jako „Samotni Strzel- 
cy'. Nauczony jednym sukcesem 
i dwoma porażkami Carter nie 
omieszkał wzbogacić obsady 


NP: 
W przyszłości zmutowani genetycznie 
żołnierze będą młodymi ślicznotkami, 
zaś przywódcy ruchu oporu przystojny” 
mi młodzieńcami (Dark Angel) 


o piękną i samotną najemniczkę, 
tudzież pięknego i samotnego 
sponsora Tres Amigos. 

Posługując się sprawdzo- 
nym trickiem z „X-Files*", 


mister Carter nakreślił 
ogólną linię fabularną 
(znane nam „mythology 


episodes*) i poprzeplatał 
ją odcinkami samodzielny- 
mi. Zabieg ów był całkiem 
udany i oglądałem serial 
z rozsądnie miarkowanym 


Przy takiej dziewczynie każdemu by się 
otworzyło „trzecie oko” (Dark Angel) 


zaciekawieniem. Niestety, liczba 13 
okazała się dlań pechowa i na tym- 
że właście epizodzie „The Lone 
Gunmen" przerwali swoją karierę. 
Ku rozpaczy tysięcy wielbicieli (na 
tym właśnie polegał problem seria- 
lu, że było ich tysiące, nie miliony), 
ów ostatni odcinek zakończył się 
— pora na kolejną lekcję — tzw. clif- 
fhangerem, a więc takim 
momentem, w którym za- 
gryzamy z wrażenia 
pięść zastanawiając 
się, co będzie da- 
lej. Nasi bohatero- 
wie włamują się 
do pewnej kor- 
poracji. Co praw- 
da przed okiem 
kamer chroni ich 
niebieska farba 
na twarzach, ale 
itak zostają złapani 
przez Bardzo Złych Lu- 
dzi na gorącym uczyn- 
ku... Zeby było weselej, 
rozwiązanie fabuły ma miejsce 
w jednym z dalszych odcinków „Ar- 
chiwum X". Kiedy Samotni Strzelcy 
pojawiają się w nim, wyglądając 
niczym przerośnięte Smurfy, na 
zwróconą uwagę odpowiadają 
grzecznie, acz stanowczo: „Lepiej 
nie pytaj...". I tyle. Mistrzostwo. 


Tak czy inaczej, najstarsze dziec- 
ko Cartera, „Archiwum X", rozpo- 
częło nową erę w. dziejach 
telewizji. Puryści będą się zapew- 
ne kłócić, że wcześniej był przecież 
serial „Twin Peaks*, ale historię pi- 
szą zwycięzcy. Nagle okazało się, 
że publiczność oczekuje czegoś 
więcej niż oper mydlanych lub czy- 
stego s-f. Zapaliło się zielone świa- 
tło dla seriali dziwnych, trudnych 
do zaklasyfikowania, a jednocze- 
śnie o wysokich budżetach, zacie- 
rających granicę między filmem 
kinowym a telewizyjnym. Najlep- 
szym przykładem takiego produktu 
jest „Pretender" (u nas znany 
jako „Kameleon''). 

O ile Chris Carter jest sprawnym 
rzemieślnikiem, ocierającym się 
o artyzm, to Steve Mitchell i Craig 
Van Sickle, para scenarzystów i pro- 
ducentów wykonawczych „Kame- 
leona", stanowią przykład czystego 
geniuszu. Zapewne po chłodnej 
analizie nie zasłużyliby na aż 
tak ekstatyczne określenia, nie 
zmienia to jednak faktu, że gdybym 

miał na bezludną wyspę 
wziąć tylko jeden serial 
"TV byłby to właśnie 
ich „Pretender". 
Mitchell i Van 
Sickle siedzieli 
sobie pewnego 
dnia w restaura- 

cji w L.A. 

i podczas niezo- 
bowiązującej po- 
gaduchy ktoś 
rzucił pomysł, by 

stworzyć "takiego 

bohatera, który co ty- 

dzień mógłby być kimś 

innym. Obaj czytali książkę 

i widzieli (a nawet byli gorącymi 
fanami) film „The Great Imposter*", 
opowiadający o niejakim Ferdinan- 
dzie DeMara, prawdziwym jego- 
mościu, który potrafił „udawać”. 
W swoim szalonym życiu, którego 
nasz Nikodem Dyzma jest blada- 
wym cieniem, był mnichem, dokto- 


Jerod nie może czuć się bezpiecznie 

w towarzystwie tej pani i to bynajmniej 
nie dlatego, że chce go ona wykorzy” 
stać seksualnie (Pretender) 


Scully i Mulder. Miliony Amerykanów za 
dawały sobie pytanie, czy w końcu pójdą 
do łóżka. W USA już wiedzą, Polacy do- 
wiedzą się w 2003 roku (X-Files) 


Dla pani legitymacja FBI za jedyne 100 zł. 
Mam też prawa jazdy, dyplomy i podraso- 
wane karty telefoniczne (X-Files) 


rem psychologii i dziekanem colle- 
geu w Pensylwanii, studentem 
prawa, magistrem zoologii, bada- 
czem raka, chirurgiem w Marynar- 
ce Wojennej Kanady (jako oficer 
na niszczycielu Cayuga z powo- 
dzeniem przeprowadził 
skomplikowaną operację), 
asystentem dyrektora więzie- 

nia oraz ubóstwianym przez 
dzieci nauczycielem w szko- 

le w Maine. Postać DeMara 
stała się oczywiście inspira- 

cją dla „Pretendera*, wystar- 
czyło tylko dopisać parę szcze- 
gółów i pomysł na serial gotowy. 

O ile „Archiwum X" dzieli od- 
cinki na te „głównego nurtu" i sa- 
modzielne, o tyle w „Pretenderze" 
prawie każdy odcinek w jakiś spo- 
sób dotyka „mitologii" serialu, 
a jednocześnie jest niezależną pro- 
dukcją, którą mogą oglądać osoby 
widzące film po raz pierwszy. 
W skrócie rzecz biorąc, „Kamele- 
on' opowiada o piekielnie inteli- 
gentnym chłopcu imieniem Jerod, 
który został porwany i poddany 
eksperymentom w laboratoriach 
tajnej organizacji zwanej „Cen- 
trum'. Dzięki szkoleniu 


i talentowi, Jerod potrafi wcielić 
się w każdą postać, od dziennika- 
rza po zawodowego zabójcę. 
Pewnego dnia młody „kameleon* 
ucieka i postanawia wykorzystać 
swój dar dla dobra ludzkości, 
a przy okazji szuka utraconej rodzi- 
ny. Oczywiście, Centrum jest 
z takiego obrotu rzeczy średnio za- 
dowolone i wysyła za Jerodem 
swoje najlepsze psy gończe... 
Produkcję pilotowego odcinka 
(rok 1996) Mitchell i Van: Sickle 
określają jako „lądowanie w Nor- 
mandii podczas huraganu". Je- 
den z twórców zaczął tracić całe 
tony włosów, a drugi z bólem 
zamieniał opowieść epickich pro- 
porcji na coś bardziej strawnego 
dla budżetu sieci NBC. Problem 
polegał na tym, że kiedy w końcu 
pilot został wyprodukowany 
i przedstawiony kierownic- 
twu, nikt za bardzo nie wie- 
dział, co z nim zrobić. 
„Pretender'* był seria- 
lem, jakiego jeszcze 
nie widziano i nikt 
nie potrafił go za- 
klasyfikować. 
Bossowie NBC 
krzywili usta 
i bezradnie 
rozkładali 
ręce. 


Na szczęście dla świata, stał się 
cud, ponieważ NBC zdecydowała 
zrobić tzw. screening, czyli poka- 
zać testową wersję filmu zwykłym 
ludziom. Takie rzeczy robi się 
w przypadku obrazów kinowych, 
ale bardzo rzadko w przypadku 
produkcji telewizyjnych. A jed- 
nak... Pierwszy pokaz okazał się 
tak niewiarygodnie udany, że na 
wszelki wypadek sieć postanowiła 
imprezę powtórzyć. I tak kilka razy. 
Aż w końcu grube ryby z NBC 
wpadły w stan religijnej niemalże 
ekstazy, albowiem okazało się, iż 
„Kameleon'* zbiera lepsze recenzje 
niż „E.R.*, ba, lepsze niż cokolwiek 
od czasów „Bonanzy*. I w ten spo- 
sób sobotni wieczór w amerykań- 
skich domach wzbogacił się 

o kolejną pozycję. 
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Jane grozi mi pięścią, Vaughn mnie nie lubi, bryka pada... Ale jakoś w dalszym 
ciągu nie wierzę, że to wszystko przez ten płaszcz... (Dead Last) 


„Pretender" nie odniósł jednak 
sukcesu na jaki zasługiwał i emisję 
przerwano po czterach latach (co 
jak na warunki w USA jest i tak 
bardzo dobrym wynikiem, gdyż 
rzadko która seria żyje więcej niż 
jeden sezon). Zrozpaczeni fani 
zbombardowali siedzibę NBC ty- 
siącami listów i maili, co na 
kierownictwie NBC wielkiego wra- 
żenia nie zrobiło, ale zadziałało za 
to na kierownictwo stacji TNT. Ta 
kupiła prawa do serialu i uczyniła 
go jednym z mocniejszych punk- 
tów swojej oferty. Poszła nawet za 
ciosem tak daleko, że zafundowała 
widowni dwa pełnometrażowe fil- 
my, spinające część głównych wąt- 
ków serialu (a filmy te postawiły 
tyle samo nowych pytań, co odpo- 
wiedzi). Na razie nic jednak nie za- 
powiada dalszych części, mimo że 
„Island of the Haunted" („Wyspa 
Nawiedzonych"), drugi z filmów, 
wywraca do góry nogami nasze 
dotychczasowe wyobrażenia 
o Centrum i roli, jaką w nim ode- 
grać miał Jerod. Ponoć Mitchell 
i Van Sickle mają naszkicowanych 
siedem (sic!) następnych odcin- 
ków, nie pozostaje więc nic innego 
jak cierpliwie czekać... 

„Kameleon* miał wszystkie cechy 
dobrego, komercyjnego serialu 
(główny wątek „kospiracyjny", sa- 


modzielne jednoodcinkowe histo- . 


rie, seksowną bohaterkę, itd.), ale 


brakowało mu wielkich nazwisk. 
A takim niewątpliwie jest kanadyj- 
czyk James Cameron, reżyser „Ti- 
tanica". Kiedy więc pan Cameron 
ogłosił, że chce zrobić... serial tele- 
wizyjny,. fachowcy wytrzeszczyli 
oczy i poczęli szeptać z niedowie- 
rzaniem, a u zwykłych widzów za- 
inicjował się proces zwany popu- 
larnie ślinotokiem. Kiedy jeszcze 
okazało się, że w roli głównej 
wystąpi anielska Jessica Alba, at- 
mosfera* zrobiła się gorąca jak 
w centrum wulkanu. 


„Dark Angel" („Mroczny Anioł"), 
bo tak zatytułowany jest serial, za- 
debiutował jesienią 2000 roku. Je- 
śli pamiętacie przepis na sukces 
(laska + konspira), to nic dziw- 
nego, że właśnie leci drugi se- 
zon, a popularność serialu bije 
rekordy. „Najlepszy show sieci 
FOX od czasów X-Files" — trąbi 
Entertainment Weekly. „Może- 
my tylko marzyć, że przyszłość 
będzie tak interesująca" — doda- 
je JUMP I znów, jak za dawnych 
czasów, reklamodawcy sypią 
pieniędzmi, a pisma zabijają 
się o okładki. 

Fabuła jest mieszaniną setek fil- 
mów i książek, a nawet znanych 
już seriali, np. „Kameleona”. Po- 
dobnie jak tam, mamy tajemniczy 
i niezbyt szlachetny ośrodek, z któ- 
rego ucieka młoda, utalentowana 
osoba. Tym razem jednak jest to 
osoba płci żeńskiej, w dodatku bę- 
dąca genetycznie zmutowanym 
żołnierzem. Akcja ma miejsce 
w Seattle w roku 2019, parę lat po 
ataku terrorystycznym, zmieniają- 
cym oblicze świata (i to w jeszcze 
drastyczniejszy sposób niż wyda- 
rzenia z 11 września). Ameryką 
rządzi nowy Wielki Brat, zaś nasza 
bohaterka, Max Guevara (słabość 
Amerykanów do nadawania hero- 
som idiotycznych imion jest pora- 
żająca) przyłącza 
się do cy- 


Niektórzy to mają szczęście: ładna laska spada im 
prosto z nieba... (Glory Days) 


Gdy na nią patrzymy, określenie „Easy Rider" 


nabiera innego znaczenia (Dark Angel) 


Jesteś taki piękny i muskularny... 
Mogłabym całe życie patrzyć w 
twoje ślepia... (Chronicle) 


berdziennikarza Logana Cale'a, 
który jest przywódcą podziemnego 
ruchu oporu. Jak twierdzi oficjalny 
przewodnik, „odyseja Max i Loga- 
na prowadzi ich bliżej odkrycia 
sekretów jej przeszłości, jednocze- 
śnie pogłębiając i komplikując ich 
znajomość". Skąd my to znamy?... 
Warto chyba w tym momencie 
nadmienić słówko o podobnym se- 
rialu, którego pierwszy sezon wła- 
śnie się kończy, a który zyskał 


Czacha jest, ząbki są... Chyba wszystko 
ze mną w porządku. Ale na wszelki 


wypadek niech Scully sprawdzi (X-Files) % 


chyba jeszcze większą — o ile to 
możliwe — popularność niż „Dark 
Angel", a mianowicie o „Aliasie". 
Produkcja ta nie jest stricte 
science-fiction, o ile, oczywiście, 
istnienie tajnej organizacji terrory- 
stycznej SD-6, obejmującej zasię- 
giem cały świat i posiadającej 
w szeregach osoby z rządów naj- 
większych państw uznamy za 
dokument. „Alias* wspominam 
głównie dlatego, że podobnie jak 
„DA i inne seriale, raz jeszcze z po- 
wodzeniem stosuje metodę „laska 
+ konspira': główna bohaterka 
pracuje dla organizacji podającej 
się za sekcję CIA, a która okazuje 
się komórką terrorystów, inwigilo- 
waną przez CIA. Sidney (znów mę- 
skie imię dla kobiety) zgadza się 
tedy pracować dla właściwej CIA, 
pozostając w SD-6 i działając na 
dwa fronty. Okazuje się jednak 
szybko, że w prawdziwym CIA też 
nie jest wesoło, a na dodatek ojciec 
dziewczyny wcale nie produkuje 
części do samolotów, tylko... po- 
dobnie jak ona, pracuje dla CIA, 
udając lojalnego członka SD-6. Daję 
słowo honoru, to tylko pierwsze 15 
minut odcinka pilotowego, potem 
jest jeszcze weselej. 

Porzućmy spiskowe teorie dzie- 
jów i wróćmy do tego, co jest esen- 
cją „Archiwum X": ładna pani i pan 
rozwiązują kryminalne zagadki 


Bohaterowie Chronicle nie mogą 
uwierzyć, że Andrzej Lepper został 
marszałkiem Sejmu (Chronicle) 


i badają Nieznane. Identyczna jest 


fabuła nowego serialu „Special 
Unit 2". Różnice polegają głównie 
na tym, że oboje partnerzy pracują 
nie dla FBI, lecz dla policji, i że pa- 
ra ta nie ma najmniejszych wątpli- 
wości, że duchy, tudzież Obcy, 
istnieją naprawdę. Serial utrzyma- 
ny jest w dużo lżejszym tonie niż 
„X-Files" i stanowi po części paro- 
dię podobnych produkcji. Najwy- 
raźniej jednak ów komiczny akcent 
nie przypadł do gustu szerszej pu- 


m the creator of "The X-Filegg 


bliczności i produkcja „SU 2" za- 
trzymała się w połowie drugiego 
sezonu. Dalsze losy serialu są na 
razie nieznane. 

Na mocach nadnaturalnych inte- 
res też próbuje ubić serial „Chro- 
nicle*. „Kronika* to popularna 
gazeta w stylu naszych „Skandali*, 
tyle że wszelkie opisywane w niej 
historie o dwugłowych psach 
z Marsa i chomikach-mordercach 
są... prawdziwe. Do pisma trafia 
dziennikarz, który talent ma 
godny „Newsweeka*", lecz 
niestety, w wyniku fa- 
talnej pomyłki życio- 
wej znajduje się na 
czarnej liście po- 


ważnych pism 
i „Kronika* to dla 
niego jedyna 


szansa, by coś 
tam sobie skro- 
bać. Jak łatwo się 
domyślić, o ile 
„Special Unit 2* 
odświeżał gatunek 
spojrzeniem przymru- 
żonego oka, o tyle „Chro- 
nicle" otwarcie się z niego 
nabija. Niestety, doprowadza 
to do autoparodii, co, jak na serial 
debiutujący, nie jest najszczęśliw- 
szym zdarzeniem. Jeśli dodać do 
tego średnio atrakcyjną współbo- 
haterkę i żenujące efekty specjalne, 
otrzymujemy serial, który ze 
wszystkich tu szkicowanych uwa- 
żam za najsłabszy. 

To odpowiednia chwila, by zatrzy- 
mać się przy serialu wysokiej klasy, 
a za taki uznaję „Glory Days*. Tytuł 
jest grą słów, albowiem Glory to 
mała, odcięta od świata wyspa 
z miasteczkiem nieco przypomina- 


jącym nastrojem wspominany już 
„Twin Peaks"*. Pochodzący z tejże 
wysepki Mike Dolan opuścił kilka 
lat temu dom i wydał książkę-thril- 
ler, której akcję oparł na własnych 
doświadczeniach, a postacie 
upodobnił do prawdziwych miesz- 
kańców. Po otrzymaniu dziwnego li- ż 
stu, w którym „życzliwy* informuje, | 
iż śmierć ojca Mike'a była w rzeczy- 
wistości morderstwem, pisarz decy- | 
duje się wrócić do Glory. Nie jest 


tam specjalnie mile widziany 
f. 5 


(mieszkańcy niekoniecz- 
nie lubią swoje literac- 
kie alter ego, np. 
Mike zrobił ze swe- 
go przyjaciela 
osobnika o „ukry- 
tym homoseksu- 
alizmie '), ale 
decyduje się zo- 
stać i szukać in- 
spiracji do nowej 
książki. A inspira- 
cji nie brakuje, 
gdyż wyspa, niczym 
miasteczko Buffy Po- 
gromczyni Wampirów, 
„ma liczbę zgonów nieco 
wyższą niż przeciętna". 

Twórcą „Glory Days* jest Kevin 
Williamson, znany zarówno z tego, 
że jego homoseksualizm nie jest 
„ukryty” (co na szczęście w żaden 
sposób nie rzutuje na serial), jak 
i ze scenariuszy do „Krzyku” (kino) 
i „Dawson's Creek" (u nas w TV 
jako „Jezioro Marzeń"). Williamson 
wykonuje w przypadku „Głlory 
Days* znakomitą 
robotę, kreując 
świat realny, 
a  jednocze- 
śnie tajemni- 
czy i zdawko- 
wo oniryczny. 


TEMAT NUMERU; 


Atrakcyjna para bohaterów to element, 
bez którego nie może obejść się 
porządny serial (Special Unit 2) 


Postacie są z krwi i kości, a banal- 
ność niektórych rozwiązań scena- 
riuszowych (każdy odcinek to na 
razie samodzielna całość, porusza- 
jąca ograne tematy, jak wampiryzm 
czy schizofrenia) zręcznie maskuje 
dowcipem i odniesieniami do 
popkultury. Na przykład, bohatero- 
wie odcinka poświęconego opęta- 
niu cały czas opowiadają sobie 
fragmenty „Egzorcysty*. 

Ukazać nastrój małego miastecz- 
ka i unoszącą się w powietrzu ta- 
jemnicę, próbował odzwierciedlić 
także serial o wdzięcznej nazwie 
„Wolf Lake* („Wilcze Jezioro"). 
Opowiadał o dziwnych wydarze- 
niach w mieścinie tuż przy Wolf 
Lake (która, przy okazji, leży obok 
Glory — zbieżność przypadkowa), 
w której najbardziej prominentni 
mieszkańcy są Zmiennokształtny- 
mi i potrafią przybrać postać 
wilka. W toczoną pomiędzy „wil- 
kami" walkę o przywództwo 
wkracza niczego nieświadomy 
gliniarz John Kanin, który trafił do 
Wolf Lake w poszukiwaniu swojej 
zaginionej narzeczonej. Jego 
przyjacielem zostaje Sherman 


Blackstone, Indianin, znający 
wszelkie sekrety miasta i pradaw- 
nej sztuki zmiany postaci... 

Mistycyzm serialu nie za- 

chwycił widzów i mimo tego, 

że w roli głównej zagrał re- 

welacyjny Lou Diamond 

Phillips, „Wilcze Jezioro" 

wyschło po 6-tym odcin- 

ku. Szkoda, bo choć serial 

nie zapowiadał się na dłu- 

żej niż 2-4 sezony, to jed- 

nak miał w sobie „to coś", 

czego czasem brakuje po- 

dobnym przedsięwzięciom. 

Najgorszą wiadomością 

jest jednak to, że fabuła 

dopiero się rozwijała i widzo- 

wie zdążyli postawić sobie sze- 

reg pytań, na które już nigdy nie 
dostaną odpowiedzi... 

Podobny los podzielił serial „De- 
ad Last" („Umarli trwają”), który 
zakończył żywot na szóstym od- 
cinku. Podobny, nie znaczy jednak 
identyczny, jest więc szansa, iż 
film wróci na telewizyjne ekrany. 
Wyraźną inspiracją dla serialu by- 
ła tym razem kinowa gigaproduk- 
cja „Szósty zmysł*: bohaterowie 
„Dead Last" znajdują starożytny 
amulet, dzięki któremu widzą błą- 
kające się po Ziemi dusze zmar- 
łych. Dusze owe  molestują 
naszych odkrywców i domagają 
się pomocy w załatwieniu nieza- 
łatwionych dotychczas spraw na 
znanym nam padole. A to młody 
mężczyzna zginął tuż po zakupie 
zaręczynowego pierścionka dla 
swojej ukochanej i prosi o jego 
dostarczenie, a to strażak skonał 
w płomieniach bez pogodzenia się 
z bratem, itd. Nasi bohaterowie są 
członkami zespołu rockowe- 
go, a dusze zmarłych 


bardziej przypomi- „SE ; 


nają zombie niż 
Kacpra. Łatwo 
się tedy domy- 
ślić, że serial 
bardziej 


A. 
FH 

wizualiach, > 

niż _ inteli- METR 

gentnym 

scenariuszu. 


Zespół 2 + 1 w amerykańskim 
wydaniu, czyli pogromcy wam- 
pirów z serialu Dead Last 


polegał na ŻA 4 


Jesteśmy młodym zespołem, który Śpiewa 
piosenki o miłości. A poza tym walczymy 
z wampirami i zombie (Dead Last) 


Opisane przeze mnie seriale to 
oczywiście nie całość oferty (np. 
oprócz „Dark Angela" jest 
przecież „Angel*, a niedługo Iroz- 
pocznie się drugi sezon „Witch- 
blade'a*), ale już po tym krótkim 
opisie widać, jak bardzo zmie- 
niła się telewizja od czasów, 
gdy królowała w niej „Dy- 
nastia* i „Star Trek". Pozo- 
staje mi tylko życzyć 
wszystkim, by te seriale, 
których do tej pory nie ma | 
jeszcze w ofercie pol- // 
skich telewizji, znalazły / 
się tam jak najszybciej. 

Choć przyznam szcze- 4 
rze, że gdy pomyślę (4 
o poziomie tłumaczeń 
z Polsatu czy TVN, en- 
tuzjazm przechodzi mi 
jak ręką odjął... Cóż, 
zawsze, na szczęście, 
pozostają DVD i to kolej- 
ny dowód, jak zupet- 

gi nie inną rzeczą 
! jest dzisiaj TV 

— większość 


dobrych seriali ukazuje się 
bowiem właśnie w wersji DVD, 
oczywiście ze specjalnymi 
dodatkami, itd. Czego Państwu 
i sobie życzę. 


po 


SCULLY 
Mulder, gdybyś musiał się obyć 
bez komórki przez dwie minuty, 
wpadłbyś w katatoniczną schizo- 
frenię. 


FROHIKE 
Niewiarygodne! Myśleliśmy, że 
nie żyjesz! 
MULDER 
Będziesz jeszcze musiał poczekać 
na moją kolekcję wideo, Frohike. 


MULDER 
Wyobraź sobie, że mogłabyś 
cofnąć czas i zlikwidować 5 
osób, które tylko przysporzyły ci 
cierpień. Kto by to był? 
SCULLY 
Tylko 5? 
MULDER 
Pamiętałem o twoich urodzinach 
w tym roku, prawda, Scully? 


SZERYF 
Co pan robi? 
MULDER 
Tak sobie siedzę i myślę. 
SZERYF 
Siedzę i myślę... I gadam przez te- 
lefon? 
MULDER 
SZERYF 
Z kim? Ze swoim dilerem? 


SCULLY 
Wiesz co, masz otwarty rozpo- 
rek? 

MULDER 

Co chcesz przez to powiedzieć? 


MULDER 


Wiesz co, czasem trudno się 
uśmiechać, kiedy każą ci się po- 


chylić i chwycić za kostki. 


MULDER 


Hej, Scully, gdybyś mogła być 
kimś innym na jeden dzień, kim 


chciałabyć być? 
SCULLY 
Najchętniej sobą. 
MULDER 

Boże, jaka nuda. 


Oni widzą duchy. A czy Ty zobaczyłeś już 
swojego, osobistego ducha? (Dead Last) 


MULDER ; 
Posłuchaj, Scully, wiem, że nie | *- 
takie są twoje inklinacje, ale | - 
czy kiedykolwiek spojrzałaś 
w niebo nocą i poczułaś nie tyl- 
ko to, że ktoś tam jest, ale też że 
ten ktoś patrzy na ciebie w dokład- 
nie tym samym momencie i jest tak 
samo ciekaw ciebie, jak ty jego? 
SCULLY 
Mulder, myślę, że jedyną rzeczą 
mniej prawdopodobną niż poja- | 
wienie się życia na naszej planecie 
jest to, że dzięki czysto przypadko- 
wym prawom biologicznej ewolu- 
cji powstała inteligencja równie 
złożona jak nasza. Sam pomysł in- 
teligentnej obcej formy życia jest 
w swoim źródle wprost antydarwi- 
nowski. 
MULDER 
Aha. A jakiego koloru masz dzisiaj 
bieliznę? 


SCULLY 
Co wy tu robicie? 

FROHIKE 

Mulder ma kłopoty. 

LANGLEY 

Duże kłopoty. 

BYERS 

Przespacerujmy się. 

SCULLY 

Dobra... Gdzie idziemy? 

FROHIKE 

Ściany mają uszy... 

SCULLY 

Ja też mam, mówcie o co chodzi. 


MULDER 
Jeśli nie wrócę do północy... 
nakarm moją rybkę, okay? 


Jestem tadna, ale smutna. Który z panów 
mnie rozweseli (Special Unit 2) 


Mike Dolan odgrodził się od świata 
B niewidzialną barierą (Glory Days) 
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Sztywna atmosfera nie przeszkadza 
Chimerze w sympatycznym uśmiechu 
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ajgorsze stało się w poło- 
wie drogi na płaskowyż. 
Koń padł. Jeszcze. chwilę 
temu chrypiąc piął się pod górę, po- 
brzękując cicho kolczugą, a potem 
stanął, zakołysał się na nogach... 

Rycerz Marghald zwany Smutnym 
uznał, że nie ma na co czekać. Prze- 
rzucił nogę zamierzając zsiąść, ale 
pełna zbroja płytowa nie sprzyjała 
szybkim ruchom. Koń zwalił się na 
bok zanim noga opisała łuk w po- 
wietrzu. Na szczęście rumak, o ile tę 
starawą szkapę można było tak na- 
zwać, runął w stronę ściany, nie 
przywalając Marghalda. Rycerz zdo- 
łał jeszcze wyszarpnąć nogę ze 
strzemienia, tak więc nie potłukł 
się, ale ciężko zwalił na kamienisty 
szlak, przetoczył dwa razy i znieru- 
chomiał twarzą ku górze. Po chwili 
przekręcił się i najpierw wstał na 
kolana, potem stękając i ciężko dy- 
sząc podniósł się na nogi. 

Z jego ust uleciała wiązka niezbyt 
wykwintnych słów. Oto został bez 
konia na pnącej się do góry drodze. 
Na dole gawiedź, co to kłonicami, 
cepami, drągami i niewyszukanymi 
groźbami ponaglała go do czynu, 
nie dając nawet odpocząć po cięż- 


| kiej drodze. Na górze smok, którego 


głowa miała Marghaldowi dać 
znaczny trzosik, co by pozwoliło 
wydać za mąż ostatnią, najstarszą 
i najbrzydszą córkę. Potem mógłby 
już strącić jędzę żonę z murów chy- 
lącego się ku upadkowi zameczku 
i spokojnie napić się wina. Sam, nie- 
mal bez służby i całkowicie bez ro- 
dziny. Bez syna... 

Wzruszył się, przypomniawszy so- 
bie co go czeka, szczególnie że te- 
raz, kiedy pokonanie smoka nie 
wchodziło w grę, a co za tym idzie - 
i wydanie córki, i zamknięcie żony 


| ' w wieży, i samotne popijanie wina 
| przy piecu... 


Przeklął raz jeszcze i ruszył w dół. 
Po kilku krokach zatrzymał się. 

— Zatłuką mnie — powiedział na 
głos, żeby dotarło z całą mocą. I do- 
tarło. Kmiecie rzeczywiście wyglą- 
dali na zdesperowanych. Okolica 
była biedna, ziemie liche, bydło ko- 
ściste, świnie chude i dzikie, jakby 
przez cały czas czuły na sobie głod- 
ne spojrzenia ludzi. Tylko kozy były 
tu zadowolone — chwastu i łozy by- 
ło pełno, a im w to graj! 


ALU LLL 
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Nieważne. Ale jedna krowa na ty- 
dzień, danina dla smoka, przekra- 
czała możliwości tutejszych wie- 
śniaków, dlatego kasztelan i oni sa- 
mi wysupłali ostatnie grosże i zgro- 
madzili sakiewkę dla rycerza. Chu- 
dą, bo chudą, ale Marghald nie miał 
wyboru. Zgodził się i na tę mizeryję, 
ale rzeczywistość przekroczyła jego 
oczekiwania. Jutro upływał termin 
dostarczenia smokowi jałówki 
i chłopstwo uparło się, że tej już nie 
da, dlatego pan rycerz miał od razu, 
prostu z drogi, jechać na bój. 

Kiedy usiłował wytłumaczyć im, 
że nie spał dwie noce pod rząd, że 
wierzchowiec ledwo zipie, jedno- 
znacznie otoczyli go z kłonicami 
i tłuczkami, zostawiając tylko wolną 
drogę na płaskowyż. Co miał tedy 
począć? Ruszył do góry, przejechał 
połowę drogi i... dojechał. 

Oto stoi plecami do smoka, koń bi- 
je kopytami w agonii, a właściwie 
kończy już przebieranie nogami 
w powietrzu... Szkoda. 

- No tak, a mnie nie szkoda! 
— warknął nagle Marghald Smutny, 
jakby to nie on w myślach pożało- 
wał konika. 

Wahał się chwilę, zdarł z głowy 
hełm i cisnął na ziemię. Potem 
zastanowił się. W . zbroi nie 
ma szans wejść na szczyt i sensow- 
nie walczyć ze smokiem, a bez 
zbroi nie ma w ogóle szans 
z nim walczyć. 

— Jakbym miał do wybo- 
ru: usiąść gołym zadkiem 
w ognisku lub mrowisku. 

Ale i tak lepiej było - 
dojść i popatrzeć przynaj- - 
mniej na smoka, niż — 
zejść na dół i dać 
się zatłuc kmieciej „4 
tłuszczy. „Może 
— wpadł nagle n 
pewną myśl rycerz 
— z płaskowyżu pro 
wadzi na dół jakaś” 
inna droga?" 

Trudno, straci zbroję, ; 
ale ocali wrażliwe bez 
niej, ale ulubione swoje + 
ciało. Szybko, żeby nie - 
stać i nie wątpić, zdarł 
całą resztę — napierśnik 
nagolenniki, taszki. ż 
Wszystko ciskał na ziemię, + 
zastanawiając się nad tym 
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czy jeśli to bydło na dole słyszy te 
brzęki, to bierze je za odgłosy walki 
czy... Potem pomyślał, że smok też 
może je usłyszeć i od tej pory już nie 
hałasował. W końcu już w skórzanym 
odzieniu podszedł do wierzchowca, 
odpiął łuk i kołczan, przerzucił przez 
ramię związane w biesagi dwie sa- 
kwy, płaszcz, krzesiwo i takie tam in- 
ne, rycerskie duperele, sprawdził 
miecz i poleciwszy resztę swego 
żywota bogom, ruszył do góry. ; 
Maszerował dobrą godzinę, roz- 
grzał się, zwolnił, potem usiadł. 
Po chwili odsapki wstał i konty- 
nuował wędrówkę. Na szczyt 
dotarł w południe. Widząc, że. 
zbliża się do szczytu, zaczął wy- 
patrywać jakiejś szczeliny 
w ścianie po prawej. Znalazł. 
Skorzystał więc z niej, zgodnie 
z wymyślonym po drodze pla- 
nem: ukryć się, z ukrycia przyj- 
rzeć się gadzinie. Może znajdzie 
jakąś słabiznę? No bo co - albo 
uciekać, albo próbować ubić ga 
da. Jak by się udało?! I trzos by 
ocalił, i zbroję. Starutka, ale zacna, 
dziś już takich nie kują... Wdra- 
pał się po skałach wyżej. Kicał 
po głazach, przemykał szcze- 
limami, okrążył polanę przed 
pieczarą smoka i w końcu 
przyczaił się w labiryncie 
kamiennych palic po lewej 
od jej wejścia. 
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Ostrożnie wysunął głowę. Smoka 
nie było widać, więc Marghald sko- 
rzystał z chwili by dokonać przeglą- 
du uzbrojenia. Łuk, tuzin strzał... 
Nie trzynaście? O? Jedną złamał na 
kolanie. Tak więc strzał ma jednak 

tuzin. Jedna zatruta, truci- 
zna powinna jeszcze 
działać. Ale nie było na 
czym sprawdzić jej sku- 
teczności. Miecz i długi 
"sztylet, tak zwany kakszta- 
an. Wszystko. Manierka 
z resztką wody z winem. 
A Wypił wodę. Szczególnie po- 
//smakowało mu zawarte w niej wi- 


40. Ale było go mało. I dobrze. Może 
//jednak odbędzie się bój. 
Rycerz Marghald, tak po praw- 
dzie, to jeszcze ze smokiem nie 
walczył. Zawsze tam, gdzie 
miał bić smo- 
ka okazywa- 
ło się, że 
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nie był to smok wcale. Albo stary 
niedźwiedź, albo wielki odyniec, raz 
bez jednej nogi, więc na ludzi, jako 
na łatwy łup zajadły, jakieś wielkie 
dzikie koty. Wszystko to były 
właściwie nie boje, a łowieckie 
pojedynki, duelle, jak mawiano 
w obcych językach na dworach 
możnowładców. No dobra, a jaka 
stwora tu siedzi? Sądząc po strachu 
kmiotów i po tym, że biedny kaszte- 
lan wysupłał jednak coś niecoś, mu- 
siało to być coś groźnego. 

„Jakbym — myślał Marghald — tra- 
fił tą zatrutą w oko, albo w gardziel, 
albo w rzyć... W coś miękkiego, to 
za jakiś czas powinna stwora 
zdechnąć. Ale jak trafić? Z takiego 
łuku...” Zmierzył ponurym spojrze- 
niem stare i miękkie łuczysko, sfar- 
foclowaną cięciwę. Nie dbał o tę 

broń i teraz mogło się to ze- 
mścić. „I w co? W du..." 
Coś charknęło, jakby smok 
stanął w progu pieczary. 
Ale nie było go ciągle wi- 
dać. Marghald przygiął 
Ś głowę, wstrzymał oddech. 

Czekał. Czekał. 

Czekał, ale nic się nie działo. 
Potem nagle z pieczary wyle- 
ciało coś, przeleciało kawałek 
i plasnęło o wymiecioną do 
czysta skałę. Rozlało się. 
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„Tfu! — pomyślał rycerz. — Co za 
glut! Musi być wiel... O bogowie! To 
nie jest niedźwiedź ani wilk! To mu- 
si być SMOK!” 

Maszkara jakby tylko czekała na tę 
myśl. Zza ściany skalnej wyłoniła 
się głowa, długi pysk, przypomina- 
jący łeb krakadalli, rogaty od góry: 
dwa rogi bycze na boki, jeden do 
przodu, długi, wystający nawet 
przed pysk. Wszystko pokryte czar- 
ną łuską, a sam łeb wielkości, na 
szczęście, tylko koziego pyska. 
Rycerz zamarł, skamieniał, znieru- 
chomiał i stał się bardziej skałą niż 
otaczające go skały. Nawet nie czuł, 
że strużka śliny wycieka mu z szero- 
ko otwartych ust i cichutko spływa 
po kamieniu, na którym opiera bro- 
dę. Dzięki temu, że opierał nie latała 
mu żuchwa i nie słychać było kleko- 
tu wszystkich zębów. Wszystkich 
posiadanych. Dwudziestu. 

Smok wydreptał z pieczary. Stanął 
bokiem do Marghalda i pozwalał się 
podziwiać. Korpus jak dwa woły, je- 
den za drugim, pysk wielkiej kozy, 
chwost... No, zwężający się ku koń- 
cowi, jaszczurzy, długi na jakie 
czternaście łokci. Bez skrzydeł! 
Cztery łapska w szpony niezgorzej 
wyposażone. Ale bez skrzy-y-deł?.. 

Smok wyciągnął szyję w górę 
i wpatrzył się w kierunek, z którego 
na płaskowyż z jednym kopcem, 
tym, co krył pieczarę smoka, prowa- 
dziła droga. Smok patrzył chwilę, 
potem opuścił łeb, zerknął w górę, 
jakby sprawdzał godzinę. 

Aleć to niemożliwe?! Smok spraw- 
dzał godzinę??? 

Smok sapnął, westchnął, przecią- 
gnął sinym ozorem po kłach i war- 
gach, aż dziw, że nie nadział go 
sobie na jedną z dziesiątek szpil 
i potem zrobił coś, co spowodowało, 
że rycerz Marghald w końcu zesikał 
się ze strachu. Smok powiedział: 

— Mogliby się pospieszyć, niech 
to licho! h 

Cofnął się o krok, 

a właściwie nie 

_._ cofnął, tylko jak 
_ pies  podkur- 

/ czył tylne łapy 
1 usiadł. Ogon 
zawinął się 
i chlasnąwszy 
o skałę, spo- 
czął na niej. 
Smok siedział 
i gapił się na 
drogę. Potem 
, syknął i zaczął 
śledzić  wzro- 
kiem polatują- 
ce nad jego 
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głową muchy. W końcu podniósł 
jedną łapę, przycisnął nią nozdrze, 
jakby chciał je oczyścić z flegmy 
i nagle smarknął ogniem w. jakąś 
szczególnie natrętną muchę. Ta roz- 
błysła mikrym ognikiem, kiedy zaję- 
ły się jej skrzydła i iskierką spadła 
na ziemię. Smok roześmiał się. Za- 
czął kręcić głową, wyszukując coraż 
to nowe obiekty i palił je to z jednej, 
to z drugiej dziurki, strzykając pło- 
mieniem. W końcu, po jakichś 
trzech pacierzach, znudziło mu się 
to zajęcie, a potem i całkiem zanie- 
chał, bo i dmuchnął ze dwa razy, 
a ognia nie było. 

Stwór odkaszlnął i — ciągle nie za- 
uważając zmartwiałego ze strachu 
i zdumienia Marghalda — odwrócił 
się i pomaszerował do jaskini. 

Przedtem długą chwilę wpatrywał 
się w drogę, nasłuchiwał, a ogonem 
pomachiwał jak zwykły buras po- 
dwórzowy. Tuż przed tym, jak tułów 
zniknął za krawędzią skały, smok 
wyprężył ogon i puścił wiatry. 

Ostatnie niecałe dwa tuziny zę- 
bów rycerza zaklekotały. Ogarnęła 
go wściekłość i poczucie krzywdy. 

„O bogowie-e-e? Czy to dobrze 
tak? — pomyślał rozżalony. — To ja ca- 
łe życie krążę po świecie w poszuki- 
waniu smoków, żeby uwalniać od 
nich lud sprawiedliwy i zacny, go- 
dzę się na niewygody i trudy, na 
spanie na sianie, a częściej w wy- 
krocie, na jedzenie podłe, a prze- 
ważnie głód... A wy mi przez cały 
ten czas podsuwacie niedźwiedzie 
kulawe i wilki bez uszu, a teraz, pod 
koniec żywota niemal, kiedy mógł- 
bym prawdziwego gada zabić, do 
pieśni wejść, kabzę zbić, to nie mam 
jak tego uczynić?!” 

Trochę okłamywał się w tych my- 
ślach. To pewne. Przede wszystkim, 
uciekał z domu na wyprawy pod by- 
le pozorem, bo żona, jaką był po- 
siadł, dała mu wiano i swą straszną, 
przypominającą zmurszały pień 
twarzyczkę i charakterek taki, że 
wolał snuć się po polach i ugorach, 
lasach i górach, byle nie widzieć jej 
i wspólnych dzieci, kropka w kropkę 
przypominających matkę, tylko jesz- 
cze bardziej zmurszałych na py- 
skach i jadowitszych w pożyciu. 

„O ja nieszczęśliwy... — jęczał 
w duchu. - Taka okazja, taka oka- 
zja... Łeb bym woził ze sobą, do 
tarczy przybity... Szpony przyczepił 
do nałokietników, ach... Co tam ga- 
dać... Gdybym tylko..." 

Nagle zaprzestał jęczenia i znieru- 
chomiał, jakaś malutka myśl postu- 
kała w jego główkę... 

„A niby czemu nie mogę? — pomy- 
ślał, — Niby czemu? Czego mi 
brakuje? No tak, zbroi i konia. Ale, 
bogowie na świadków, to nawet le- 
piej. Ten gad jest zwrotny i nie 


. czekałby, aż wsadzę mu kopię w be- 


becho. A... a... przecież nie ma 


| ognia! Tak, skończył mu się! Mo- 


|. gęgo teraz wywabić i zabić!” 
Zesztywniał z radości. Szybko 
przemyślał tę sprawę raz jesz- 
cze. Wywabić, zabić, wywabić, 

zabić. No tak, nic innego. 

Zaczął gramolić się przez najbliż- 
szy głaz i znieruchomiał ponownie. 
„A po co wywabiać, po co? — po- 
myślał. — Przecież jeśli tam jest tro- 
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| chę ciasnawo, to dla mnie lepiej! To 
on będzie zaczepiał ogonem o ścia- 
ny i kamienie, a ja, cóż ja, mam 
mie... ŁUK!!! STRZAŁA!!!” 
| No, teraz już miał plan. Wejść, 
| strzelić smokowi pod ogon, albo 
w pysk i może nawet nie walczyć, 
tylko oddalić się z godnością, czyli 
| biegiem. Poczekać. Dobić. Sprawić. 
| Oskórować. Zgarnąć skarby smoka, 
bo — wiadomo — gromadzą je przez 
| cały swój długi smoczy żywot. 
| Sprawdził, czy ma jeszcze kilka 
kropel manierce. Miał, wypił. Chwy- 
cił łuk i zdjął kaptur z grota strzały. 
Popatrzył nań; nie wyglądało to do- 
| brze. Na grocie nie było już nawet 
| śladu ciemnoczerwonej niegdyś 
mazi. Zostało tylko kilka kryształ- 
|| ków na jednej krawędzi. Czy to 
wystarczy? Nie pozostało mu nic in- 
| nego, jak tylko żywić taką nadzieję. 
| Bezszelestnie, choć  postękując 
w duchu, przedostał się przez ka- 
| mienną palisadę z boku pieczary, 
zerknął do jaskini. Coś tam burczało 
ji chrzęściło, ale nie było ciemno. 
Sztolnia prowadziła przez kilka kro- 
ków prosto, potem skręcała łagod- 
nie w lewo, a stamtąd wylewało się 
miękkie równe jasne światło. Nie 
| pochodnie, świece czy kaganki, da- 
jące pełganie, choćby nie wiadomo 
| ile ich było, ale jasne i... gładkie. Jak 
|j słoneczne, tylko bielsze. Czyżby 
tam gdzieś było okno? Chyba nie, 
ai tak kolor światła był inny. 
Marghald Closbeander krótko 
| polecił się bogom, przy okazji prze- 
| praszając za chwilę lekkiego zwąt- 
| pienia w ich dobre, względem 
| niego, intencje. Miękko i cicho stą- 
pając po skale, ruszył do przodu. 
| Wkrótce dotarł do początku łuku 
i zaczął przestawiać stopy jeszcze 
wolniej, całkowicie bezszelestnie, 
jakby nie był czterdziestoletnim, 
z lekka brzuchatym i potłuczonym 
po upadku z wierzchowca ryce- 
rzem, tylko elfem młodym, szczu- 
płym i podchodzącym kąpiącą się 
w potoku podwikę z ciałkiem jak.. 
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kach od razu idą smoki, które są od- 
mianą jaszczurów, tylko latających, 
czyli takich, jakich nie ma. To zna- 
czy, nie ma małych, jeśli jaszczura 
jest latająca, to musi być duża i wte- 
dy nie jest... ja... szczurą... tylko 
smokiem. 

Marghald poczuł, że kołuje mu się 
w głowie. Podniósł ją do góry i ude- 
rzył się o ścianę jaskini. Głupie, ale 
poczuł się lepiej. Więc uderzył raz 
jeszcze. Poczuł się jeszcze lepiej 
i zrozumiał, że dość tego poprawia- 
nia sobie samopoczucia, bo jak 
uderzy następnym razem, to nie po- 
czuje się lepiej, tylko gorzej. 

„Ha, trudno! — powiedział sobie. 
— Smok, nie smok. Jaszczura, gadzi- 
na, mamidło... Nieważne. Jak ode- 
tnę głowę, to już nikt nie będzie 
dochodził, do czego-kogo należała. 
Do dzieła...” 

Łatwo powiedzieć, łatwiej jeszcze 
pomyśleć. Zastanawiał się chwilę, 
potem uznał, że nie ma nad czym 
i tak myśli kotłowały się po głowie: 
żona, sakiewka, pustka, dzieci, 
zamek, sakiewka, złoto, smok- 
smok-smok... 

Nałożył strzałę na cięciwę, modląc 
się, by wytrzymała jeszcze jedno 
użycie, obiecując staranniejsze trak- 
towanie łuku, czego wcześniej za- 
niedbał... Odetchnął głęboko i zrobił 
dwa kroki. Smok akurat odwracał 
się ku wyjściu. 

Obaj byli zaskoczeni ponad miarę. 
Rycerz, bo stracił z widoku dość 
miękkie podogonie smoka. Ten, bo 
zamiast korytarza pustego zobaczył 
wysokiego dużego mężczyznę z na- 
pinanym właśnie łukiem w garści. 

Długą chwilę gapili się na siebie. 
Rycerz pomyślał, że jeśli strzała nie 
odniesie skutku, a jakoś był coraz 
gorszego o niej zdania, to chyba cia- 
snota jaskini nie przeszkodzi smo- 
kowi. Bo jej nie było. Ciasnoty. 

Smok pomyślał... 

Smok charknął ogniem, na co łydki 
rycerza odezwały się drże- 
niem, ale skute paniką 


— No to nie strzelaj, przynajmniej 
przez chwilę. Dogadamy się, na 
pewno. 

— Nie wiem, nie wiem... 
okiem po jaskini. 

Było tam wiele rzeczy niejasnych, 
nieznanych, niezrozumiałych i dziw- 
nych, ale nie było sterty kamieni 
i stosu złota. 

— Gdzie masz skarby? 

— Och, morrdenamase! — zaklął 
smok. Łatwo było zrozumieć, że 
kinie. —- Zapętlenie na skarbach! 
— wskazał łapą jaskinię. — Widzisz 
tu skarby? 

— No właśnie, że nie... 

— No bo skąd się mają wziąć? Od 
tych kmieci? — ryknął smok. Ale za- 
raz przypomniał sobie o łuku. — Coś 
tam mam i chętnie się z tobą 
podzielę... 

— To dawaj! 

— Już, tylko odsuń tę strzałę... 

— Nie odsunę, bo nie wiem, czy nie 
będziesz chciał podstępnie na mnie 
uderzyć! 

— Nie będę, nie będę. Przysięgam 
i daję słowo honoru! 

— A tam, akurat ci wie... 

W tym momencie pękła cięciwa. 
Rycerz Marghald Closbeander po- 
czuł, że za chwilę znowu się zesika. 
Smok chrząknął, prychnął. 

— Spokój, dałem słowo, to nie zła- 
mię go z byle powodu — powiedział 
niskim dudniącym, pewniejszym 
siebie głosem. 

Closbeander na wszelki wy- 
padek upuścił łuk i położył 
rękę na rękojeści miecza, 
drugą niedbałym ge- 
stem oparł na ka- e 
ksztabanie. _ 


Smok poprawił _ 


— potoczył 
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się na taborecie, zgrzytnęły grube 
drewniane nogi na gładkiej kamien- 
nej podłodze. 

— Nie skoczę na ciebie. — Milczał 
chwilę. - Mam dla ciebie propozy- 
cję. 

-— A? — pisnął rycerz, swój umysł 
i zmysły kierując na podbrzusze 
— mokro czy nie? Widać czy nie? 
Udało się czy nie? 

— Jesteś, jak mi się wydaje, ela- 
styczniejszy od ziom- 
ków — zagaił niezrozu- 
miale smok. 

— Odstąpiłeś od ry- 
tualnego ataku 
konno i z kopią, 


i  pomroki. 
uciekasz z wrza- 
skiem, nie ciskasz po- 
gróżek... Słowem, można. 
z tobą pogadać — zakoń- 


czył. 
— Gadać... — wychry- 
piał Closbeander, 


wracając Uumy- 
słem do głowy. 
„Udało się 


dać. Na jedno 
wychodzi.” 


| Ops! Jaskinia! Wyjrzał i schował palce nie wypuściły 
a się. Przez chwilę rozważał, co wi- strzały. Z gardzieli smo- 
ih j dział. Jaskinia. Na ścianach nad kanie uleciał ogień. i 
W h głową smoka szereg jasnych, świe- — Zar... raz... trutką- 

I tlistych promieniejących białym  ką-ką cię  zado- 
MJU światłem kul. Smok. Siedzący na ni-  wo-wo-wolę... — za- . 
skim taborecie. Duża skrzy... bulgotał ' Marghald 

Bin Closbeander. i 

KJ I niemal wystrzelił, 

MU NA TABORECIE??! gdy smok zachrypiał: 


„Oj, bogowie — pomyślał z trudem 
wymieniając powietrze w płucach 
na jakieś lepsze, świeższe. — Żartu- 
jecie sobie ze mnie. Kpicie i zaba- 
wiacie się, a zawsze... I datki... 
proszę tego, i świece, i te... datki... 
Co ja z tymi datkami? Nie było ich 
dużo, ale sam dużo nie miałem. Ale 

| świece — tak. I mnicha kiedyś żem 
obronił... A wy — takie... takie...” 

Smok siedzący na taborecie. To nie 
może być smok. Ale co? Co jeszcze 
może mieć cztery łapy szponiaste, 
ogon, łuski, łeb rogaty i skrzyd... 
Nie, nie ma skrzydeł. No to duża 
jaszczura. Ale nie ma takich dużych 
jaszczur, tylko po małych jaszczur- 


= Daj spokój z tymi 
barbarzyńskimi jada- 
mi... 

Strzała _ zadygotała, - 
a smok uniósł obronnym 
gestem łapy przed pysk, 
a pysk odwrócił i zmrużył 
oczy. Jęknął cicho. : 

Closbeander zrozumiał, że pó? > 
nie strzeli, ma szansę. 

„I mogę porozmawiać ze smo- 
kiem!? — pomyślał radośnie. — Ale 
głupi sen!" 

— Ty możesz mówić? — zapytał. 

— A ty możesz nie strzelać? — odpo- 
wiedział pytaniem smok. 

— Mogę, ale mam ochotę strzelić 
— hardo zapewnił Marghald. 
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— Zróbmy tak, żebyś mi wierzył; ja 
teraz wstanę i pójdę tam — wskazał 
palcem wykutą w skale półkę, za- 
rzuconą stertą skór i tkanin. — Ty 
sobie siądziesz tu, blisko wyjścia 
i wysłuchasz mnie. A potem po- 
wiesz, mi co myślisz. 

— Myślę... — dość gamoniowato, ale 
pewniejszym głosem powtórzył 
Marghald. 

Smok przyjął to za dobrą monetę, 
wstał i wolno pomaszerował do pół- 
ki, ale nagle skręcił i chwycił w dłoń 
wielkie złociste naczynie, na widok 
którego zmysły rycerza zmąciły się 
kolejny, dzisiejszego dnia, raz. 

— Napijesz się ze mną? — zapytał 
smok trzymając naczynie. — Mam 
nawet taki mały kubek. 

Kubek wszedłby na głowę rycerza 
i służyłby jako prosty złoty hełm. 
Smok, widząc chciwość w oku Clos- 
beandera, powiedział: 

— Spokojnie, to nie złoto. Nie napa- 
laj się. 

Nalał wina, zrobił dwa kroki i po- 
stawił kubeł na podłodze, potem 
usiadł na ławie i przechylił antałek 
nad „kubkiem”. Zabulgotało ape- 
, tycznie. 

Na Marghalda spłynął nagle 
błogi jasny i miły spokój. „A co 
,  mi- pomyślał. — Albo to sen, al- 
* bo mnie zabije. To i lepiej, bo 
V. do domu wracać nie ma po 
co, a szwendać po takim 
świecie już mi się nie 
chce.” Zrobił kilka kroków, 
podniósł kubeł z zielonym, 
ale pięknie pachnącym i gę- 
stym płynem, cofnął się 
o dwa kroki i usiadł na ol- 
brzymim zydlu. Mógłby słu- 
żyć jako stół, gdyby był wyższy, 
a tak to tylko dla jakichś hobli- 
tów, czy innego karzels... kart- 
stwa... maleństwa. 

Łyknął nieśmiało. Wpadł w za- 
chwyt i łyknął mocniej. Zapo- 
mniał o smoku. 

— Niezłe, prawda? — odezwał się 
tamten. — Nie śpiesz się tak, bo 
nim wyłuszczę ci sprawę całą, 
padniesz jak sabelt. 

Odstawił swój antałek i zatarł 
szponiaste łapy. 

— Owoż, rycerzu mój zacny 
a dzielny... Zwą cię jak? — Mar- 
ghaldowi zaczęło się wyda- 
". wać, że zaczął przema- 
" wiać jakoś dziwnie, 
h ale ponieważ rozumiał 

'._ gadanieźle, nie kryty- 
kował jego języka. 

— Marghald Closbe- 
andel. 

- Marghaldzie, 
zatem. Mam dla cię 
propozycję grzecz- 
ną... — Splunął i zapy- 
tał, — Mogę mówić 
normalnie? Bez styli- 
zacji? 

Stylizacja kojarzyła 
się rycerzowi z Uuży- 
; ciem styliska od łopa- 
Ę ty, ale ponieważ smok 
/ odrzucił — jak słyszał 
* — i tę broń, zgodził się 


? 
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A i skinął głową. 
7% świetnie. Bardzo się cie- 
€ szę. Tak więc, posłuchaj mnie. 


Ja tu nie jestem po to, żeby mnie 


moro KAFTAN 


zabijać. Ja tu jestem po to, by ze | 


mną walczyć. Wyczuwasz różnicę? 
— Nie czekając na przytaknięcie ry- 
cerza mówił dalej. — Przyjeżdża tu 
rycerz, bijemy się, ja go powalam, 
odzieram ze zbroi i puszczam. Jak 
koń poraniony, to dobijam i zjadam. 
To przecież nic złego, prawda? 
— Znowu nie poczekał na choćby 
skinienie głowy Closbeandera. I do- 
brze, bo znowu by się nie doczekał. 

— Potem kmiecie, widząc porażkę 
rycerza, przyprowadzają kolejną ja- 
łówkę, i fajnie. Raz w tygodniu do- 
stawa mięsa. Wino mam z innej... 
strony... Bo to wasze, to kwas okrut- 
ny, a jakbym nawet mógł i chciał, to 
nie mam komu powiedzieć, że mają 
mi go dostarczać... No nic. I tak so- 
bie żyję. To, zapewniam cię, nie jest 
złe życie. Mam tu rozrywki że 
swojego kontinuum... Ach, to nie 
przejdzie... — mruknął do siebie. 
— Powiem inaczej: mam tu inne roz- 
rywki, których kmioty nie są w sta- 
nie dostarczyć, ani, zresztą, nikt 
inny w tym świecie. Mam zagwa- 
rantowany urlop co pół roku i spę- 
dzam go tak, zapewniam cię, 
chłopie, że gały by ci wylazły... Eme- 
rytura, wysługa lat, ubezpieczenie, 
proszę ciebie, rozłąkowe, delegacja 
dekadowa... — Chyba coś wyliczał, 
prostując zagięte szpony, ale rycerz 
Marghald od długiej chwili przestał 
go rozumieć. Smok chyba to zauwa- 
żył, bo znieruchomiał na chwilę, 
westchnął i oparł łapy na stawach 
kolanowych. — Ach, przypominasz 
mi siebie sprzed dwunastu lat... 
Ech... — łyknął przeciągle. 

Rycerz też się napił. Naprawdę za- 
cne wino, zacne. 

— Powiem ci inaczej... Albo zapy- 
tam ciebie: zadowolonyś ze swego 
tu życia? 

— Miłe... mi... ja... — zastanawiał się 
chwilę. — Mogłoby być lepiej... 
Większy dom, kasztelania jako- 
waś... Miła małżonka, syn dzielny, 
polowania, harce, igrce, uczty... 

— No właśnie! — przerwał smok, wi- 
dząc, że Closbeander może tak 
wyliczać długo. — Jednym słowem: 
mizerya. I nic się nie polepszy, za- 
pewniam cię. Jesteś coraz starszy, 
do wojny już nie bardzo zdatny, 
a i tam łatwiej zginąć w twoim wie- 
ku, niż łupów sobie przysporzyć, bo 
do tego zawsze jacyś młodsi są 
pierwsi, szybciej siły odzyskują 
i zgarniają wszystko, co ma wagę 
i cenę. A co do walki ze smokami... 
— pochylił się ku rycerzowi i zapytał. 
— Dużoś smoków widział poza mną? 
Tylko szczerze! 

— Ani jednego.. 

— I nie zobaczysz! — zapewnił go 
smok. — Bo jest nas tu dwóch na Zie- 
mi. A drugi tak daleko, że na koniu 
nie dojedziesz w życiu. A jeszcze 
ocean po drodze... Nieważne. 
W każdym razie, masz tu przechla... 
Tu nie zapowiada się dla ciebie ma- 
linowo, chłopie. 

— Tu nie, to gdzie? — zapytał Mar- 
ghald. 

— O, widzisz? Łapiesz, nie? Tu nie. 
A gdzie? Tam, gdzie ci zaproponuję. 
Słuchaj... Ale najpierw po łyczku. 
— Wzniósł milczący toast swoją be- 
czułką, rycerz powtórzył gest. Było 
mu ciepło i miło, czuł się lekko 
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i pewnie. Mocno i tak... fruwająco... 

— Więc tak. Mogę ci zaproponować 
coś takiego: powiedzmy, że wyje- 
dziesz do innego kraju i będziesz 
tam sobie prowadził żywot rycerza. 
To znaczy, tak trochę inaczej... Po- 
wiedzmy, że jest taki kraj, gdzie lu- 
dzie czy nie ludzie, ale inne istoty 
nie znają rycerzy, nie widzieli ich ni- 
gdy, boją się ich, jednym słowem. 
Postaw się na moim miejscu, kapu- 
jesz? Osiadasz w przydzielonym 
zameczku, masz tam  spiżarnię 
| i piwniczkę, parę przydatnych in- 
nych gadżetów... I co jakiś czas 
podjeżdża pod bramę takie coś, po- 
wiedzmy, że podjeżdża taki duży 
| rak, nie? Rak, i ten rak wywołuje cię 
na bój. Ty wiesz, że możesz takich 
| raków osiem załatwić na raz. Więc 
spokojnie stajesz do walki, łupiesz 
go po krzyżu, zabierasz jego ekwi- 
punek i puszczasz wolno. On odjeż- 
dża zadowolony, bo spełnił rycerski 
raczy obowiązek, dostanie 
swoją ukochaną, swoje ja- 
kieś ziemie czy wody, 
| czy coś tam... Ro- 


zumiesz? Bę- 
dziesz jeden 
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iinnych, ale mocniejszy od nich i bę- 
dziesz spełniał rolę czynnika mobili- 
zującego, i stymulanta... — Zamilkł 
na chwilę. — Po prostu, będziesz ra- 
czej niezwyciężony żył wygodnie. 
Co jakiś czas będziesz mógł odwie- 
dzić tę plane... tę krainę, poswawo- 
lisz sobie i do roboty. Powiedzmy, że 
raz na pół roku masz dwa tygodnie 
takich uciech, że głowa mała! 

— Ale po co to? 

— Hm... Dociekliwy się znalazł. Po 
co!... No choćby po to, by ferment 
zdrowy wśród raków zasiać. Wiesz, 
że jak jest staw spokojny i woda 
w nim stoi, za jakiś czas stęchnie, 
kożuchem się pokryje i zgnije 
wszystko? Musi być jakieś małe za- 
mieszanie, jakiś ruch... Ty, jak 
będziesz w krainie tych przykłado- 
wych raków, będziesz cierniem 
w ich oku, ciągle któryś odważniej- 
szy będzie chciał cię pokonać, to 
jest delikatna stym... To jest takie 
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popychanie do czynu. Tak jak istnie- 
nie smoka w tym kraju popycha 
najlepszych ludzi, takich jak ty, 
do czynu! 

— Nie rozumiem... 

Smok westchnął, koniec jego ogo- 
na majtnął się na boki, brzęknęła 
jakaś potrącona twardym czubkiem 
butla. 

— Posłuchaj, gdzie są najlepsi tref- 
nisie? Skąd się najlepszych 
sprowadza? 

— Z... Chargamu?.. 

— 'Tak. Rozumiesz? Dobry błazen 
tylko z Chargamu. A najlepsi moty- 
watorzy dla... powiedzmy, raków, to 
ludzie. Rozumiesz dlaczego tak na 
nich nam zależy? 

— Rozumiem — powiedział Mar- 
ghald Closbeander, nic nie rozumie- 
jąc. Ale skoro smok powiedział, że 
jest takim najlepszym człowiekiem, 
więc... — Mam tylko żyć tam, jakby 
na wygnaniu? 

— O! - ucieszył się smok. — Wi- 
wood Jakby na wygnaniu! 
RE" Bo będzie 

i ci wy- 
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godniej, cieplej i milej niż tu. A tu 
i tak wpadniesz, odwiedzisz rodzi- 
nę... — Widząc popłoch na obliczu 
rycerza poprawił się. — Ale nie 
ma takiego obowiązku! Masz dwa 
tygodnie, trzy sakiewki złota i ro- 
bisz co chcesz. 

— No... 

— No? 

— Nie wiem... Nikt wcześniej nie 
proponował... 

— No bo tylko ja mogę ci coś takie- 
go zaproponować, a mnie wcześniej 
nie widziałeś. Poza tym, nikomu po- 
konanemu nie proponuję, a jak na 
razie tylko ty... A! I ten Don Kifot, czy 
nie Kifot.. Nieważne! — machnął 
szponiastą łapą. - Wchodzisz? 

— Wchodzę? — zapytał Closbean- 
der, szukając w głowie odpowiedzi 
na niezrozumiałe pytanie. — Gdzie? 

— Czy zgadzasz się być... takim 
bodźcem, takim reprezentantem 
Ziemi na... Gdzie indziej? 

= Ajak nie? 

— Jak nie, to nie. Napijemy się jesz- 
cze, jak padniesz wyniosę cię 
przed jaskinię i jedź sobie do swojej 
żonki, do... 

— Tak! 

= Tak? 

— Tak! - powtórzył mocno rycerz 
Marghald Closbeander herbu Dzik 
Ryjący Pod Dębem Z Trzema Zołę- 
dziami. — Tak. 

— Okej! — powiedział smok, a za- 
brzmiało to jak czyjeś imię. Mar- 
ghald rozejrzał się podejrzliwie, ale 
nikogo nie zauważył. — W takim ra- 
zie... - Poderwał się i pomaszerował 
do ściany. Szarpnął za coś łapą 


i ściana rozwarła się, ukazując swo- 


ściankami o zaokrąglonych rogach, 


sterczały jakieś patyki-niepatyki... 
— Pisać umiesz? 

- Acoja, kmiot jakiś na pisarczyka 
wyćwiczony? — obruszył się Mar- 
ghald. — Jam rycerz... 

— Tak-tak! — szybko przerwał mu 
smok. — Przepraszam, rzeczywiście, 
po co ci to, i tak nie masz czego Spi- 
sywać?.. — zachichotał do siebie. 
Jak cię zwą? 

— Już mówiłem: Marghald Closbe- 
ander herbu Dzik Ryjący Pod Dębem 
Trzema Zołędziami! 

— Dobra, pamiętam. — Odwrócił się 
o szafy i wyraźnie powtórzył. — Do 
ubryki danych osobowych: Mar- 
hald Closbeander herbu Dzik Ryją- 
Pod Dębem Z Trzema Zołędziami. 
Coś w szafie zasyczało, jakby 
a kropel wody spadło na rożża- 
zoną płytę pieca. Ze skrzynki wysu- 


nęła się karta pergaminu. Podszedł 
do rycerza z tym płatem pergaminu 


ieobrobionego, o równych brze- 
ach, bez żadnych inicjałów, wyglą- 


dającego, jakby dziobało go kilka 
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głodnych kur z dziobami umorusa- 
nymi sadzą. Położył kartę na tabore- 
cie obok Closbeandera i podsunął 
mu patyczek jakiś. 

— Skrobnij, koleś, trzy krzyże tu 
- trącił szponem kartę. Szpon wbił 
się w pień. 

— Ops! Chyba się trochę u... u 
zająknął się. — Utrudziłem! 
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Marghald chwycił patyk i zrobił 
nim trzy duże krzyże przez całą 
kartę. 

— Nie takie... trudno, niech będzie. 

Smok wyszarpnął kartkę, podbiegł 
do otwartej szafy i jakby wsunął ar- 
kusz do skrzynki ze szklistą ścianką. 
Ścianka magicznym sposobem roz- 
jarzyła się, coś cmoknęło, błysnęto, 
zaświergotało, zabrzęczało. Kartka 
zginęła we wnętrzu skrzynki. Smok 
odwrócił się i plasnął w łapy. 

— Jeszcze raz? — zapytał rycerż, wi- 
dząc, że skrzynka pożarła kartę. 

— Dlaczego? — zdziwił się smok. 
Obejrzał się przez ramię na szafę 
i potrząsnął głową. — Nie, transfer 
w porząsiu. Dlaczego? 

Wzruszył ramionami. Odetchnął 
zadowolony. 

— No, to mamy tę część z głowy. 
Teraz tak. Ja ci powiem w krótkich 
prostych słowach, co cię czeka, na- 
pijemy się na pożegnanie i... fru! 

— Dobrze — powiedział lekki w du- 
chu jak  dmuchawiec rycerz 
Marghald Closbeander. — A ty, po- 
wiadasz, też tu robisz... takie... 
z rakami?... 

— Ta — Smok potrząsnął swoim an- 
tałkiem. — Koniec. Ale mam jeszcze 
dwa. Nie bój mola, nie zabraknie! 
— zapewnił niezrozumiałymi słowy, 
zrozumiałą intonacją rycerza. — Ro- 
bię tu to, co ty będziesżź tam. 

— Ach-cha... 

— Tak — Wyszarpnął z przepastnej 
szafy antałek i szponem wykopyrt- 
nął czop. Pulknęło pięknie i zapach- 
niało bosko. — A to ci jeszcze 
powiem, chłopie, że jak po jakimś 
czasie spotkasz tam, u siebie, 
jakiegoś bystrzachę... Jakiegoś mą- 
drzejszego od innych, takiego, 
co ci wyda trochę do przodu... To 
go zwerbujesz, jak ja ciebie. 
Rozumiesz? 

Nalał rycerzowi po brzegi. Tym ra- 
żem było to złociste i pieniste, ska- 
kało po wąsach Marghalda, kiedy 
kosztował. Wspaniałe. Bogowie ta- 
kiego nie mają. 

— Za każdego takiego jeszcze masz 


premię. Ale to ci wszystko wyjaśnią . 


podczas  trenin... Takiej rozmowy. 
Wszystko. Kilku złapiesz i jesteś, 
gościu, ustawiony. 

— Tak... — rozmarzył się nie wiadomo 
czemu Marghald. — Ustawio-o-ony... 


UDOWA? 
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Przepili do siebie. Drugi raz. I trze- 
ci. Potem Marghaldowi coś się przy- 
pomniało. 

— Wiesz... tego... A te... dziewice? 

— Dziewice? Co z nimi? 

— No... chłopi powiadają, że przy- 
prowadzali tu kiedyś, że co jakiś 
czas... 

— No. Przyprowadzają, ale... hm... 

Pytanie Marghalda wyraźnie zmie- 
szało smoka. 

— No co z nimi robisz? 

— A co mógłbym twoim zdaniem? 

— No... pożerać trzeba, czy jak? 

— Zgłupiałeś? Pożerać? — obruszył 
się smok. — Widziałeś taką kiedyś? 
Chuda, koścista, krościata, z rzad- 
kim mysim włosiem, na dodatek 
najczęściej złośliwa, wredna, głupia 
i mściwa. Dlatego przywożą je przy- 
wiązane do pala na wozie. A ja 
nawet nie odwiązuję! 

Rycerz Marghald Closbeander 
chciał powiedzieć, że jego małżonka 
nie mówiła, że ma tyle sióstt, ale ja- 
koś mu się ode- 
chciało. 

Łyknęli potęż- 
nie. Niemal 
jednocześnie 
beknęli. 

— Al-le... — Jężyk Mar- 
ghaldowi się nieco plątał, ale 
w umyśle pozostała mu 
wątpliwość i nie wiadomo 4 
czemu z pijackim uporem 
chciał ją rozwikłać. — Ale 4 
co ty z nimi robisz-sz? Nie 
odwiązujesz i żresz-sz ztym - — 
palem raz-z-zem? , 

— Chyba zwariowałeś, Margie! 
Takie kościary? Skóra, gnaty i żółć. 
Gorzkie, kwaśne, słone łyko! 

Rycerz Marghald Smutny miał na 


mód! LULA 


MIU 


DLN 1 BPO LZ INO CU DA DYM AIN WIG ALU LA PARE JUŁAI 
ILU MJ EYE UZIJ II LLL WILLI 


końcu języka pytanie, skąd tyle wie 
o smaku, skoro ich nie jada. Ale... 

„Szkoda, że nie wziąłem żony na 
wyprawę — pomyślał. — I córek...” 

— Ja je, proszę ciebie, przesyłam 
dalej. Niewiele za nie dają, ale za- 
wsze coś się uzbiera. A i kłopotu 
mniej. Bo jakbym puścił, to by mi 
jeszcze ją z powrotem za rok, albo 
i za trzy, te cwane buraki podsunęli. 
Bo wiesz, jak ktoś jest taką dziewi- 
cą, to już na wieki, na zawsze i nie- 
zmiennie... 

— Ale co z nimi robisz? 

W oku Marghalda zapalił się cwa- 
ny błysk. 

— O wa! Ja nic! Ja przesyłam do 
centrali, a oni tam podobno legiony 
straceńców... Nie rozumiesz? — Mar- 
ghald pokręcił głową. — Eskadry 

desperatek robią... 
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Takie komanda śmierci... Kumasz ? 


Jad w oku, zaciśnięte zęby... Mord 
W SEICU... 

— Ta. Wy-pi-pisz, wym-maluj moja 
żonecz... Nie dałoby ś-ś-się jakoś... 
sprowadzić ją... 

— Go? 

— NiC-SS... 

— Właśnie. — Smok uniósł antalek. 

Był ciężki, łapa się zakołysała, ale 
utrzymał naczynie. Rycerz też. 

— No to wypijmy. Zdrowie tych... 
— zachichotał. — Walpurgii! 

No to i wypili... 

— Spowadzić? — zapytał smok i po- 
drapał się jednym, elegancko odgię- 
tym szponem po głowie nad uchem. 
— Cżemu nie? 

— Och, i c-sóreczki.. Ipkh! — czknął 
już nie tak smutny rycerz Marghald. 
— Fszys-skie tszy... 
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kst: Andrzej Pilipiuk 
akub Wędrowycz z zadowo- 
leniem wtoczył do szopy że- 
lazną  stulitrową beczkę 
po paliwie. 
— Kurde - mruknął z uznaniem Jó- 
| zef siedzący w kącie. 
Jakub wstawił beczkę na parnik, 
zazwyczaj służący do gotowania 
kartofli dla świń. U powały zawie- 
sił wiadro, wewnątrz którego 
| wspawano zwiniętą w sprężynę 
miedzianą rurkę. Napełnił je lo- 
dem, wyprodukowanym za pomo- 
cą lodówki. 

— Chy — ucieszył się Semen. 

Z pokrywy beczki Wędrowycz 
wyprowadził rurkę. Podłączył 
ją do górnej części chłodnicy. Z do- 
łu wybiegała kolejna gumowa rur- 
ka, kończąca się w kance na mle- 
| ko. Egzorcysta wyjął z kieszeni za- 
palniczkę Zipo i zapalił drewno 
| w parniku. 
|  - Ładna zapalniczka — zauważył 
kozak. — Skąd ją masz? 

— Z ręki — wyjaśnił Jakub. 

— Z jakiej ręki? — zdziwił się jego 
przyjaciel. 

— No, leżała na podwórku ręka. 
Patrzę coś błyszczy. No to odgią- 
łem paluchy, patrzę a tu zapalnicz- 
| ka — wyjaśnił Jakub. 

— Tak po prostu ręka leżała? 
— zdziwił się Józwa. 

— No, najpierw to ją odciąłem 
takiemu frajerowi w dresie — wyja- 
śnił Jakub. — i jeszcze telefon 
zdobyłem. 

Pokazał rozładowaną komórkę: 

— Myślał, że jak ma pistolet, 
to się może dobrać w nocy do mo- 
jego złota... 

Splunął w kąt, gdzie pomiędzy 
śmieciami wznosił się kopczyk 
świeżo zruszonej ziemi. 

Dołożył jeszcze drewek i na 
wszelki wypadek przygniótł po- 
krywę beczki kamieniami. Ogień 
buzował, żacier powoli zaczął się 
rozgrzewać. Egzorcysta przyłożył 
ucho do wiaderka. 

— Za pięć minut zacznie kapać. 

Podreptał do chałupy, skąd przy- 
| niósł oskórowaną już psią nogę, de- 
skę i nóż rzeźnicki. Mięso zręcznie 
pociachał w kostkę. Semen sięgnął 
po leżące w kącie koło rowerowe. 
Wyłamał z niego kilka szprych i po- 
nadziewał na nie mięso, przekłada- 
| jąc kawałki plasterkami cebuli. 


Ilustracje: Marcin Kułakowski 


— A piesek skąd? — zaciekawił się 
Józef, ostrożnie wkładając szpry- 
chy w żar. 

— Bezpański — wyjaśnił Jakub. 
— Przybłąkał się. 

- A gliniarze z Wojsławic wywie- 
sili ogłoszenia, że jakiś został im 
skradziony. Rotweiler był? 

— A niech go na przyszłość lepiej 
pilnują — warknął egzorcysta. 

Dwadzieścia minut później przy- 
jaciele pili już przyjemnie ciepły 
bimberek i zagryzali szaszłykami. 


Jakub zacisnął właśnie szczęki na 


soczystym kawałku, 
chrupnęło. 

— Kurde — warknął, wypluwając 
na ziemię srebrny kawałek. — Psa 
gliniarze drutem nadziewają. Mało 
zęba nie złamałem. 

Semen podniósł detal. 

— To mikroprocesor od oznacza- 
nia zwierząt — powiedział. — Czyli 
jednak pies był gliniarski. 

Stuknęli się szklankami. Było już 
dobrze po północy, gdy Józef i Se- 
men objęci w pół zapadli w sen na 
klepisku. Egzorcysta wypił jeszcze 
szklankę i też zapadł w drzemkę. 
Zasypiał z poczuciem dobrze speł- 
nionego obowiązku. W kance na 
mleko drzemało 20 litrów 
niebiańskiego płynu. Będzie 
zapas na dobry tydzień. 

Obudzili się wczesnym ran- 
kiem. 

— To co, chlapniemy małego 
na rozbudzenie? — zapropono- 
wał Jakub. 
Chlapniemy 
głowami kumple. 

Rozdmuchali żar i przypiekli 
niedojedzone wczoraj mięso. 

A potem zaczerpnęli szklan- 
kami gorzałki. Józef przełknął 
łyk i skrzywił się strasznie. 

— Kurde, Jakub to jest skisłe! 

— Głupi jesteś, wódka nie 
kiśnie — warknął Semen. 

A potem sam spróbował. 

— Cholera — mruknął. — Kwa- 
śne! 

Jakub też łyknął trochę. 

— Jasny gwint — mruknął. — 70 lat 
pędzę bimber a jeszcze mi takie 
świństwo nie wyszło. Ale to chy- 
ba niemożliwe... Wino, rozumiem, 
może skwaśnieć, ale wódzia? 

— Co z tym? — Józef z tęsknym 
wyrazem twarzy stuknął kankę. 
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gdy coś | 


20.800008. 00 0840000080 O PD 1.0190 0088.04.84. 0 PPR TE. 


Była tak przyjemnie pełna... 

— Do rowu — zdecydował z bole- 
snym westchnieniem Jakub. 
— Za tydzień zrobimy nową porcję 
— pocieszył kumpli. 

Następnej soboty znowu siedzie- 
li koło parnika. Na szprychach pie- 
kły się kawałki „bezpańskiego” 
kurczaczka. Z rurki sterczącej 
z wiadra ciurkało. Egzorcysta cią- 
gle przeżywał poprzednie niepo- 
wodzenie. 

—. Nie przejmuj się Jakub 
— uśmiechnął się Semen. —- Każde- 
mu może nie wyjść... 

— Ale kwaśna wóda — jęk- 
„ nął egzorcysta. 
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= To przecież niemożliwe... 

— Za to teraz jest pierwsza klasa 
— Józef już kosztował. 

- Ale dlaczego rzeczy kisną? 
— zapytał Jakub kumpla. — Jesteś 
uczonym człowiekiem, więc powi- 
nieneś wiedzieć takie rzeczy... 

Semen poskrobał się po głowie. 

— Cholercia, czegoś tam mnie 
o tym uczyli na uniwersytecie, ale 
to było sto lat temu... Nie pamię- 
tam już. 

— Moja babka mówiła, że mleko 
robi się zsiadłe jak krasnoludek 
nasika — wyjaśnił Józef. 

Stary kozak parsknął śmiechem. 

-—-  Zabobony — powiedział. 
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— Chrzańmy kiszenie. Napijmy się. 

Jakuba obudził podejrzany 
szmer. Słonce już powoli wstawa- 
ło. Na belce nad otwartą kanką 
stał krasnoludek i rozpinał rozpo- 
rek. Jakub od dobrych dwudziestu 
lat nie widział żadnego, ale 
po prawdzie nigdy nie zwracał na 
nie uwagi. 

— Otóż to — pomyślał. 

A potem wydobył z kieszeni 
zardzewiały rewolwer. 

— Cześć krasnoludek — warknął, 
celując w nieoczekiwanego 
gościa. 

— Witaj gospodarzu — uśmiechnął 
się skrzat. — Kawałek ciasta 
w nagrodę się znajdzie? 

— Ja ci dam nagrodę — mruk- 
nął egzorcysta, podcho- 
dząc bliżej. 
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— Ty, nie wygłupiaj się z tą 
pukawką — zaprotestował mały, 
wyjmując ptaszka z rozporka. — Ty 
masz swoją robotę, ja mam swo- 
ją... Ja ci pomagam, a ty... 


+ — Jak to pomagasz brodaty 


pokurczu! — zawył Jakub. — Dwa- 
dzieścia litrów gorzały mi spasku- 
dziłeś i jeszcze następne 
dwadzieścia chcesz zniszczyć? 
— szturchnął go lufą w brzuch, aż 
krasnoludek zatoczył się. 

— Jakiej gorzały? — nie zrozumiał 

— Tydzień temu niemoto... Na- 
szczałeś mi do kanki! 

— No. Ale to przecież mój obowią- 
zek — obraził się krasnoludek. 
— Trzeba ludziom pomagać. Sika- 
my, żeby było zsiadłe mleko... 
Widzę kanka pełna, no to sikam... 

— Ty młocie — egzorcyście odeszła 
nagle cała złość. - Ja w kance 
trzymam bimber, a nie mleko... 

— Bimber? — zdziwił się skrzat. 
— A co to jest? 

— Wy, krasnoludki, powinniście 
wiedzieć! — zdziwił się gospodarz. 

- Ale ja ostatnie dwieście lat 
mieszkałem w. lesie. Dopiero 
się etat we wsi zwolnił i od dwu 
tygodni wam pomagam... — wes- 
tchnął krasnal. — Jeszcze nie 
wszystko kapuję... 

Wędrowycz schował 
a potem przestawił 
na pieniek. 

— To jest szaszłyk — pokazał mię- 
so leżące na talerzu. — To kiszony 
ogórek... 

— To wiem. Do beczek z ogórkami 
już sikałem -— mały poprawił 
czapkę. 

— A to bimber... 

Jakub z kieszeni wyciągnął na- 
parstek i zanurzywszy go w kan- 
ce, podał nowemu kumplowi. 

— Ale co to jest? — krasnoludek 
powąchał ciecz. —- Co się z tym 
robi? 

Oczy zaszły mu łzami. 

— To jest najważniejszy wynala- 
zek ludzkości - wyjaśnił 
Wędrowycz. — Napój rozweselają- 
co-rozgtzewający. 

Krasnal upił łyk. 

— Uch, ależ to mocne — powie- 
dział. — Ale faktycznie rozgrzewa... 
Jak wino z tarniny, tylko mocniej... 

Przechylił naparstek i wygulgał 
go trzema łykami. 

— Zagryź szaszłykiem, bo cię 
szybko zwali z nóg — poradził Ja- 
kub. — Ja też strzelę szklaneczkę 
dla towarzystwa. 

Napełnił musztardówkę, a potem 
nalał krasnalowi następną kolejkę. 

— A teraz wyjaśnię ci, co to są to- 
asty — mruknął... 

Semen obudził się godzinę póź- 
niej. Uchylił sklejone ropą powieki. 
Przed oczyma latały mu zielone 
cienie, spostrzegł jednak swojego 
przyjaciela. Jakub gadał do cze- 
goś małego, czerwonego od góry. 
Staruszek założył okulary. Przed 
Jakubem na pieńku tańczył sambę 
zataczający się krasnal w wyso- 
kiej spiczastej czapce. 

— O kurde, delirium — jęknął stary 
Kozak. 


spluwę, 
skrzata 


askinia była ukryta za plą- 
taniną krzewów, najeżo- 
nych sterczącymi na 
wszystkie strony ostrymi 
| i długimi kolcami. Rosły na nich 
małe, pokurczone, jasnobrązowe 
maliny, sprawiające wrażenie, 
jakby były tylko chorymi narośla- 
mi wśród zielonych listków. 
Tobias rozgniótł jedną z nich języ- 
kiem i zaraz wypluł, bo poczuł 
gorzki smak, tak jakby spróbował 
czegoś bardzo starego i bardzo 
zgniłego. Przedzierał się z tru- 
dem przez krzewy, łagodnie od- 
| garniając splątane gałązki. Ale 
mimo to kilka kolców porysowało 
| mu dłonie, a inne zaczepiły o ko- 
szulę i rozdarły ją w dwóch miej- 
scach. Już wyobrażał sobie krzyk 
matki, kiedy zjawi się w domu. 

— I co, gamoniu? — powie, pa- 
trząc na niego zimnymi martwy- 
mi oczami jaszczurki — Znowu 
zniszczyłeś ubranie! Gdzie 
byłeś cały dzień, ty diabelskie 
nasienie? 

A on, jak zwykle, będzie stał 
z pochyloną głową, czekając na 
nieuniknione ciosy, które spadną 
na głowę, kark i plecy. Ciosy bar- 
dziej upokarzające niż bolesne, 
bo drobne pięści matki nie spra- 
wią mu ani bólu, ani nie będą 
w stanie zrobić krzywdy. Ale jeśli 
wszystko pójdzie źle, to w domu 
pojawi się ojciec i jak zwykle 
chwyci za kij. Zeszłej zimy stłukł 
Tobiasa tak, że chłopiec przez kil- 
kanaście dni pluł i sikał krwią. 
| Wiedział, że nigdy tego nie zapo- 
mni. Próbował się wtedy bronić, 
| ale upór tylko rozwścieczał ojca. 
Ten wielki mężczyzna o szarej 
skołtunionej brodzie i oczach 
przypominających czarne kamyki, 

bił go z zimną, zaciekłą zawzięto- 
| ścią, a kiedy Tobias upadł na zie- 
mię, kopał butami o ciężkich, 
wielokrotnie zelowanych pode- 
szwach. Tobias pamiętał dosko- 
nale jak skulił się w sobie, 
| obejmując rękami głowę, a ojciec 
wtedy kopał go w plecy i nerki. 
A potem odszedł, ciężko oddy- 
chając, jak po dobrze wypełnio- 
nym obowiązku. Chłopiec został 
na podłodze, a pod językiem czuł 
słodki smak krwi spływającej ze 
| zmiażdżonych warg i rozciętego 


języka. Najgorsze było to, że nie 
mógł nic zrobić. Czy to raz stał 
nad ojcem z nożem w ręku i z nie- 
nawiścią wpatrywał się w jego 
czerwoną, zapuchniętą twarz? 
Słuchał spokojnego, przesączone- 
go przepalanką oddechu i zasta- 
nawiał się co by było, gdyby 
pchnął ostrzem pod serce? Czy 
ojciec jeszcze zdążyłby otworzyć 
oczy i zobaczyć kto nad nim stoi? 
Tobias w marzeniach upajał się tą 
chwilą. Tym pozbawionym zrozu- 
mienia przerażeniem, które zoba- 
czy w źrenicach swego oprawcy. 
A potem błaganiem. Ale na bła- 


ganie będzie za późno. Jednak — 
nigdy nie zdobył się na krok tak 
ostateczny. Nie z miłości czy sza- - 


cunku, bo tych uczuć nigdy nie 


zaznał. Ale ze zwykłego strachu. 3 
Co będzie, kiedy ostrze nie trafi 
pod serce, lecz ześlizgnie się po 
żebrach lub ramieniu? A wtedy 
ojciec wstanie, potężny niczym 
góra, krwawiący i wściekły. To- - 
bias wolał nie myśleć, co mogło- - 


by się wydarzyć dalej. A nawet, 


gdyby zabił ojca, to jaki los go i 
czeka? Ucieczka i wygnanie. Tu - 


miał przynajmniej dach nad gło- 
wą i jedzenie. Ciepły kąt w zi- 
mie, resztki słoniny, kasży czy 
chleba, zostawiane przez li- - 
tościwych sąsiadów. Poza 
wioską czekał go tylko głód, - 
zimno i dzikie zwierzęta, Naj- - 
bliższe miasto było daleko za 
rzeką i za życia Tobiasa nikt 
z wioski nie zapędzał się aż - 
tak daleko. Kiedyś, dawno te- 
mu, ojciec Mariki służył w stra- 
ży miejscowego 


; harski 
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kasztelana - 


i wszyscy uważali go za człeka 


bywałego oraz obieżyświata. 
Miasto nie było potrzebne miesz- 
kańcom wioski. Zdawało im się 
miejscem dziwnym i nieco prze- 
rażającym. Owszem, co bogatsi 
gospodarze kupowali żonom od 
wędrownych kupców ' tkane 
w mieście chusty czy ozdoby ze 
srebra i bursztynu, a sami sprze- 
dawali zboże i bydło. Ale tak 
naprawdę miasto nie było im po- 
trzebne do szczęścia. Okoliczny 
kowal wyklepywał ostre i dobrze 
wyważone kosy; beczki składane 
przez grubego Horfista trzymały 


się całymi latami, a mały czarnia- — 
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wy Hum szył mocne buty z grubej 
skóry, futra na zimę i skórzane 
lub wełniane bluzy. Stara Anzia 
jak nikt potrafiła obracać garn- 
carskim kołem i spod jej rąk wy- 
| chodziły kształtne 
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słoje, dzbany i misy. Czego wię- 
cej mogli chcieć od życia? Chłopi 
z okolicznych wiosek spotykali 
się w drewnianej karczmie na 
rozstajach dróg i tam widzieli 
biesiadujących kupców, a czasem 
nawet szlachcica o butnym głosie 
i śmiałych oczach. Ale nie cią- 
gnęło ich do innego życia. 
Było im dobrze tam, gdzie 
byli. Tylko Tobias czasami 
marzył. Z tęsk- 
"notą wpa- 
€/ trywał 
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się w horyzont i zastanawiał, co 
znajduje się po drugiej stronie la- 
su, na końcu rzeki czy za górami, 
których szczyty przy dobrej pogo- 
dzie lśniły w słońcu białymi cza- 
pami lodu i śniegu? Potrafił tak 
przesiedzieć cały dzień, a czas 
mijał obok niego, nie wiadomo 
kiedy. I Tobias wracał do domu 
dopiero, kiedy słońce rozmazywa- 
ło się po niebie czerwoną smugą. 
Wracał tylko po to, aby wysłu- 
chać  jazgotliwych narzekań 
i oberwać razy zadawane kości- 
stymi pięściami matki. 

Teraz przedzierał się przez krze- 
wy bez specjalnego celu, ot tak 
z ciekawości, by zobaczyć, co 
znajduje się za nimi. Mozolna wę- 
drówka w malinowym gąszczu 
zajęła mu co najmniej godzinę, 
ale nie chciał się już wycofywać. 
Zdumiewał go fakt, że nie przypo- 
minał sobie, by kiedykolwiek 
rosły w tym miejscu te gęste 
krzewy o gorzkich, brązowawych 
owocach, choć wydawać by się 
mogło, że najbliższą okolicę znał 
jak własną kieszeń. Im dłużej 

przedzierał się przez maliniak, 
tym silniejszy stawał się jakiś 
dziwny zapach. Słodki, odraża- 
jący smród padliny. Coś tu nie- 
daleko gniło i wydzielało ten 
zatykający dech w piersiach 
odór. Ale Tobias nie zamierzał się 
cofać. Martwy lis czy gniazdo 
opuszczonych i zdechłych piskląt 
na pewno nie mogły go zawrócić 
z drogi. Nagle za krzewami 
dojrzał wąską szczelinę, prowa- 
dzącą w mrok jaskini. Smród 
zgnilizny nasilił się. Jej źródło by- 
ło wyraźnie tam, w ciemnym za- 
tęchłym wnętrzu. Widział tylko 
zarys skalnego pęknięcia i kilka 
sporych, poszarzałych kamieni, 
leżących przy wejściu. Pochylił 
się i z trudem pełznąc na kola- 
nach, wszedł do środka, starając 
się powstrzymywać oddech, gdyż 
odór był przytłaczający. Domyślił 
się, że skała musiała niedawno 
pęknąć, odsłaniając to wejście, 
prowadzące w głąb pagórka. Co 
mogło znajdować się w środku? 
Na pewno coś, co od dawna nie 
żyło, a więc czego nie należało 
się obawiać. Zresztą, w okolicach 
wioski było spokojnie. Wilki zapę- 
dzały się pod obejścia tylko zimą, 
a niedźwiedzie były prawdziwą 
rzadkością. Kilka lat temu Tobias 
widział oprawionego niedźwie- 
dzia, którego upolował ojciec 
Marity. Potężne zwierzę leżało 
skurczone i pokłute ostrzami 
włóczni. Ale ta jaskinia na pewno 
nie była niedźwiedzią gawrą. 
Jeśli jakiekolwiek zwierzę chcia- 
łoby tu mieszkać, to Tobias zobaczył- 
by, przede wszystkim, wydeptaną 
ścieżkę w malinowym gąszczu. 

Jaskinia okazała się nadspo- 
dziewanie obszerna. Tobias bez 
trudu wyprostował się, a kiedy 
powiódł wokół dłońmi, to nie do- 
tknął ścian. Czy mógł tu znaleźć 
coś cennego? Niegdyś nasłuchał 
się opowieści o zbójeckich jaski- 
niach, gdzie nagromadzono złote 
i srebrne ozdoby, bele aksamitu 
i złotogłowiu, skrzynie pełne 
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dźwięczących monet, błyszczące 
szlachetne kamienie. Ach, gdyby 
tak znalazł chociaż garsteczkę 
srebra! Już tego samego dnia 
uciekłby z wioski, wiedząc, że ja- 
koś poradzi sobie w mieście, jeśli 
tylko będzie miał za co kupić je- 
dzenie i dach nad głową. 

I nagle, kiedy tak marzył o gar- 
ści srebra (która powoli w jego 
myślach zamieniała się w wypeł- 
nione złotem skrzynie), raczej 
wyczuł niż usłyszał ruch w głębi 
jaskini. Cofnął się gwałtownie, 
a po plecach przebiegł mu lodo- 
waty dreszcz. 

— Kto tu jest? — zawołał nieswo- 
im głosem. 

Krzyk nie dodał mu odwagi. 
Cienki i cichy utonął gdzieś 
w mroku jaskini, zniknął i zagubił 
się we wszechogarniającym słod- 
kim smrodzie. Tobias cofnął się 
w stronę wyjścia, ale uderzył 
plecami o ścianę. Zaczął rozpacz- 
liwie macać dłońmi w poszukiwa- 
niu szczeliny, ale wciąż tylko 
trafiał na zimną wilgotną skałę. 
Zaczęła ogarniać go panika. 
W mroku coś się ruszało. Coś 
zmierzało w jego stronę. Coś peł- 
zło, szurając po mokrym podłożu. 
Coś cicho jęczało, wzdychało, 
mlaskało i szeptało dziwnym 
szeptem pełnym boleści i pożąda- 
nia. Tobias nie widział nic. Nie 
zobaczyłby nawet własnej dłoni, 
gdyby machnął nią przed oczy- 
ma. Jakże żałował, że nie ma ze 
sobą kaganka albo pochodni! Jak- 
że żałował, że nie ma chociaż ki- 
ja, którym mógłby się osłonić 
przed tym czymś, co zbliżało 
się do niego! 

Nagle poczuł dotyk na ramio- 
nach i twarzy. Lepki, wilgotny 
i ciepły dotyk. Jakieś zwinne 
miękkie palce ślizgały się po cie- 
le, dotykały nosa, uszu, policz- 
ków i włosów. Nie był w stanie 
nawet drgnąć. Sparaliżowany 
przerażeniem mógł tylko stać 
i znosić dziwny, ale przecież deli- 
katny dotyk. Coś, co wyłoniło się 
z ciemności najwyraźniej nie 
chciało mu zrobić krzywdy. Przy- 
najmniej na razie. Oglądało go, 
jakby uczyło się kształtu ludzkie- 
go ciała. I w pewnym momencie 
usłyszał głos. Szeleszczący, cichy, 
wypowiadający z trudem, a może 
nawet bólem, poszczególne sło- 
wa. Tak, jakby istota żyjąca 
w tej ciemności dopiero uczyła 
się ludzkiego języka lub też 
przypominała sobie dawno zapo- 
mniane pojęcia. 

— Czczłooowiek — Tobiasa dobie- 
gał głos z ciemności. — Małiły 
czczłooowiek. 

Wilgotne, lepkie palce przestały 
ślizgać się po twarzy chłopca. 

— Nieeee bóóój się, maaałłłty 
czczłooowieku — zaszeptał znowu 
głos. 

Istota odpełzła z powrotem 
w głąb jaskini. Tobias słyszał 
szuranie, ciche jęki i jakby płacz- 
liwe gaworzenie. A potem, po 
długiej, długiej chwili, kiedy cały 
czas zdrętwiały ze strachu stał 
przy ścianie, to coś z ciemności 
znów się zbliżyło. Namacało jego 
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dłoń i poczuł, że wkłada mu 
w palce zimny przedmiot, wyko- 
nany z twardego metalu. 

— Weeeśśśś to, człooowieku 
— znów wyszeptał głos — i przy- 
nieśśś mi jedzenie.  Dosta- 
aaaniesz więcej, wię-cej... — głos 
załamał się, a dłoń istoty pchnęła 
go w stronę wyjścia z jaskini. 

Światło słonecznego popołudnia 
niemal go oślepiło. A przecież 
wśród drzew, w gęstwie malino- 
wych krzewów, wcale nie było 
tak jasno. Tobias klapnął na zie- 
mię, nie zważając na to, że ostre 
kolce rozdzierają mu policzek. 
Starł krew z twarzy i wtedy, 
w głębi jaskini, usłyszał coś w ro- 
dzaju głuchego westchnienia lub 
stęknięcia. Rozwarł palce dłoni, 
aby przyjrzeć się przedmiotowi 
otrzymanemu od stworzenia, 
mieszkającego w ciemności. Me- 
talowy walec o długości i grubo- 
ści serdecznego palca połyskiwał 
żółto w promieniach słońca. Zło- 
to? Tobias nigdy nie widział 
złotego przedmiotu, ani złotej 
monety, ale wystarczająco dużo 
nasłuchał się o tym metalu, aby 
podejrzewać, że ma w ręku wła- 
śnie złoto. Lub coś, co złoto bar- 


| dzo przypominało. Podniósł się 


i szybko zaczął przedzierać przez 
maliniak. Droga powrotna okaza- 
ła się nadspodziewanie łatwa. 


| Może już poprzednio wydeptał 


sobie dróżkę i połamał lub pona- 
ginał zagradzające drogę gałę- 
zie? A może to strach niósł go 
z taką szybkością? Zastanawiał 
się, co ma teraz robić? Jeśli metal 
był rzeczywiście złotem, to mógł 
kosztować prawdziwą fortunę. 
Ale Tobias doskonale wiedział, że 
nigdzie w okolicy i nikomu nie 
sprzeda tego kawałka metalu, tak 


| by wszędzie nie rozniosły się 


plotki. A w najgorszym razie po 
prostu zabrano by mu złoto. Pozo- 
stawał więc tylko jeden sposób: 
przynieść jedzenie dziwnemu 
stworzeniu z jaskini i dostać jesz- 
cze więcej żółtego błyszczącego 
metalu. Tobias ukrył skarb w kie- 
szeni spodni. Zdawało mu się, że 
złoty walec ciąży tam i wyraźnie 
odznacza się spod materii. Jak 


| ukryje walec przed ojcem i mat- 


ką? Czy zakopać go gdzieś, a mo- 
że schować w dziupli lub pod 


| korzeniami drzewa? Nawet nie 


zorientował się, kiedy pogrążony 
w myślach, zawędrował prawie 
przed sam dom. Matka siedziała 
na progu i cerowała starą suknię. 
Podniosła na niego złośliwe ciem- 
ne oczy. 

— Jesteś wreszcie, obwiesiu 
— syknęła. — Ojciec zaraz się za 

ciebie weźmie! 

Krzyknęła w głąb domu. Tobias 
cofnął się o krok. Ojciec stał 
w drzwiach. Wielki jak góra, sza- 
robrody i napuchnięty. Postąpił 
naprzód i chwycił chłopca za ko- 
szulę. Materia trzasnęła głośno 
w jego sękatych palcach. Oddech 
ojca  zajeżdżał wymiocinami 
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— Ty diable — powiedział z nie- 
bezpieczną czułością w głosie. 
— Czy wiesz, że twój tatuńcio 
musiał cały dzień  plewić 
pole? Sam! 

W chwili, kiedy ojciec wypo- 
wiadał ostatnie słowo, jego le- 
wa dłoń zatoczyła krótki łuk 
i Tobias poczuł ból pod okiem. 
Zaniewidział na moment. Pró- 
bował cofnąć się, ale ojciec był 
bardzo silny. Następny cios 
spadł na głowę, kolejny sma- 
gnął po policzku i szyi. Potem 
ojciec pchnął go tak mocno, że 
Tobias potknął się o własne 
nogi i upadł na ziemię. Wie- 
dział, że teraz do pracy zabio- 
rą się nogi ojca. Wielkie, 
niczym dębowe kloce. Nogi 
w twardych butach, które cel- 
nie odnajdą miękkie miejsca 
w skulonym ciele. : 

- Zobacz co przyniosiem! - 
- wrzasnął Tobias, bo wszyst- - 
ko było lepsze od bicia, 4 

Wyrwał z kieszeni złoty walec 
i rzucił ojcu pod stopy. Mężczy- 
zna pochylił się z wahaniem 
i podniósł kawałek metalu. 
Oglądał go w milczeniu, zadra- + 
pał paznokciem i  zgryzł 
w zębach. E 

— Patrz — rzekł do matki To- 
biasa. — To złoto. Ą 

Oboje nie zwracali już uwa- — 
gi na chłopca, a on odczołgał — 
się pod drzewo i zaczął ssać 
rozkrwawioną wargę. 

-— Skąd to masz? — głos ojca 
chlasnął jak bicz. 

— Znalazłem w lesie... — za- 
jąknął się. — Pod drzewami. 

Nie zamierzał opowiadać 
o jaskini i dziwnym stworze- 
niu, mieszkającym w jej głębi. 
Wiedział, że ojciec poszedłby 
tam, zabrał całe złoto i zabił — 
to coś, co żyło w jaskini. Tym- 
czasem stwór nie skrzywdził 
przecież Tobiasa. Oglądał go - 
i dotykał, ale nie zranił. Poza 
tym, zawarli umowę. Tobias - 
przyjął złoto, a więc powinien - 
przynieść jedzenie. I znowu 
dostać złoto. A potem? Potem ; 
będzie mógł wyrwać się z wio- * 
ski i uciec do miasta. Może 
zaciągnie się na któryś ze stat- 
ków i zwiedzi dalekie krainy, - 
a może zacznie służbę u bogate- - 
go szlachcica? 3 

— Gdzie? - głos ojca aż drżał - 
z podniecenia. — Gdzie to znala- 
złeś, ty mało świnio? Ą 

— Pod drzewami — Tobias skulił 
się, ale cios nie padł. Silna dłoń 
poderwała go na nogi. 

— Zaprowadź mnie tam. 

Tobias skinął głową posłusznie. — 
Ale nie zamierzał pokazywać , 
ojcu malinowej gęstwiny. Popto- 
wadził go nad rzekę, pod szaro- 
zielone wierzby, których ciężkie 
gałęzie zwisały nad samą wodę. 
Pokazał plątaninę zbutwiałych, 
omywanych przez wodę korze- 
ni i wyciągnął dłoń. 

— Zobaczyłem, że coś tu błysz- 
czy — powiedział. 
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Przez następną godzinę ojciec 
brodził w szarej wodzie, pokrytej 
zielonym nalotem, rozgarniał 

błocko i myszkował w spląta- 

nych korzeniach. Nie znalazł 
nic poza truchiem wodnego 
szczura. Ale, o dziwo, nie był 
nawet wściekły. Uderzył To- 
biasa tylko raz i to bardziej 
przyzwyczajenia niż rzeczywi- 
stej złości. Potem wrócili do 
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ne odgłosy: szurania, mlaskania 
i jęczenia. 

— Ddddaj, ddddaj — głos był sła- 
by, chyba słabszy niż poprzednio, 
ale przepojony tak wielkim gło- 
dem, że Tobias nawet nie śmiał 
zaproponować, aby stworzenie 
zaczekało aż  rozpali ogień 
i usmaży ryby. 

Rzucił zawiniątko tam skąd do- 
biegał głos. A potem słyszał już 


domu, a ojciec szeptał coś 
z matką do późna i położył się 
spać. Rano, żanim Tobias się 
obudził, ojca już nie było. 
Chłopiec domyślał się, że 
prawdopodbnie poszedł do mia- 
sta. Bo gdzie indziej mógłby 
sprzedać złoto? Nieobecność ojca 
była mu zresztą na rękę. Nad- 
szedł czas, aby wywiązać się 
z danej obietnicy. Tobias zastana- 


tylko odgłosy głośnego jedzenia. 
A raczej nie jedzenia, lecz poże- 
rania. Stworzenie wysysało mię- 
so, zgryzało i miażdżyło ości, 
a Tobias mógłby nawet przysiąc, 
że połyka rybie łuski. Oparł się 
o ścianę i czekał aż ta uczta się 
skończy. Musiał czekać. Wiedział, 
że nie odejdzie, zanim nie dosta- 
nie następnej porcji złota. I chciał 
się dowiedzieć, kim lub czym 
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,. wiał się jednak, skąd wziąć 
_' jedzenie. W domu było tylko 
trochę przypalonej kaszy oraz 
kilka zeschłych i zbrązowia- 
łych na brzegach podpłomy- 
ków. Chłopiec jednak nie raz 
i nie dwa był już w takiej sy- 
tuacji. Dawno temu, kiedy był 
głodny, prosił o pomoc sąsia- 
dów, a ci czasami dzielili się 
'" z nim chlebem, a nawet mięsem. 
Potem jednak nauczył się podkra- 
dać króliki z sideł, zakładanych 
przez starego Jolmasa. Porywał 
białe futrzane kiębki i jednym 
uderzeniem kamienia rozłupywał 
im głowy. Następnie, gdzieś 
w głębi lasu, rozpalał ogień 
i piekł mięso wbite na zaostrzony 
patyk. Często też zachodził nad 
rzekę i siadał z wędką na jej brze- 
gu. Znał miejsca, gdzie w mętnej 
szaroburej wodzie pływały szyb- 
kie i zwinne okonie, leszcze o sre- 
brzystej łusce, a nawet wielkie 
stateczne miętusy. Tym razem 
miał sporo szczęścia. Trzy okaza- 
łe leszcze złapały się na przynę- 
tę, jeden po drugim. Leżały teraz 
na trawie, trzepocząc się roz- 
paczliwie i bezgłośnie rozwiera- 
jąc podłużne pyszczki. Tobias 
zdzielił każdą rybę zaostrzonym 
na brzegach kamieniem i zawinął 
wszystkie w Inianą chustę. Posta- 
nowił, że zaniesie je do jaskini 
surowe, a dopiero tam, na miej- 
scu rozpali ogień. Nie tylko 
upiecze złowione ryby, ale może 
również zobaczy, jak wygląda to 
coś, co mieszka w jaskini. 

Droga przez malinowe chaszcze 
była tym razem o wiele łatwiej- 
sza. Tobias po odgiętych i złama- 
nych gałązkach widział, którędy 
szedł wczoraj. Odór zgnilizny był 
jakby lżejszy niż wczorajszego 
dnia. W krzakach zalatywało pa- 
dliną, ale ten smród był już do 
wytrzymania i Tobias nie musiał 
wstrzymywać oddechu. Nie 
krzywił się z obrzydzeniem. 
Zobaczył skalną  rozpadlinę 
i tak jak wczoraj, na kolanach, 
wpełzł do niej. 

— Przyniosłem jedzenie — zawołał. 

Coś poruszyło się w ciemności 
i tak jak wczoraj zaczęło z wysił- 
kiem pełznąć w stronę Tobiasa. 
Chłopiec znowu słyszał te dziw- 
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jest stworzenie, mieszkające 
w wiecznych ciemnościach jaski- 
ni. Wreszcie odgłosy ucichły. 
Poczuł dotyk na prawym nad- 
garstku. Istota oddawała mu Inia- 
ną chustę, w którą zawinął ryby. 

— Dzzię-kkkuję ccci — powiedzia- 
ła, a jej głos był znacznie moc- 
niejszy i pewniejszy. — Dobre 
rybbby. 

Przez chwilę w jaskini panowa- 
ła cisza i Tobias słyszał tylko ci- 
chutki stuk kropel skapujących 
z jej ścian. 

— Pszynieśśś więcccej. Więcccej 
mięsssa... 

Chłopiec czekał, czy istota da 
mu następny złoty przedmiot, ale 
odczekał chwilę i nic się nie sta- 
ło. Słyszał tylko lekkie posapywa- 
nie, tak jakby to coś, najedzone 
i zadowolone, odpoczywało teraz 
po wysiłku. „Hmm — pomyślał 
Tobias —- pewnie dostanę coś na- 
stępnym razem.' Był nieco za- 
wiedziony, ale zdecydował się 
jednak wyjść z jaskini. W zasa- 
dzie mógł jeszcze spróbować 
upolować coś dla stworzenia z ja- 
skini. Ha! Przecież na polanie 
w głębi lasu, wśród leszczyno- 
wych zagajników, zawsze śmiga- 
ły szare wiewiórki o puszystych 
ogonkach. Tobias dawno temu 
upolował jedną z nich, ale zwy- 
miotował po zjedzeniu gorzkawe- 
go i żylastego mięsa. Nawet głód 
nie był w stanie go przekonać do 
następnych łowów. Najwyraźniej 
wiewiórki nie nadawały się do je- 
dzenia. Ale przecież tajemnicza 
istota pożerała surowe ryby. 
Z ościami i łuskami. A więc 
może wiewiórcze mięso będzie 
jej smakowało? 

Tobiasowi blisko godzinę zajął 
spacer do leszczynowego zagaj- 
nika. Był on miejscem zabaw 
i żerowiskiem całych stad wie- 
wiórek. Zwierzątka o puszystych 
sterczących kitach nie bały się lu- 
dzi. Nie zbliżały się co prawda do 
nich, ale też nie przejmowały 
specjalnie ich obecnością. Chłop- 
cy z wioski, którzy zwykle nie 
mieli nic przeciwko nadmuchiwa- 
niu żab, okulawianiu ptaków czy 
wrzucaniu piskląt do mrowisk 
czerwonych mrówek, zostawiali 
wiewiórki w spokoju. Czasem, 
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|kiedy leżeli pod leszczynami, 
| zdarzało im się rzucić w którąś 
| kamieniem, ale robili to bez spe- 
cjalnego przekonania. Ot, tak aby 
| zająć czymś czas iręce. Na szczę- 
ście, tego dnia w leszczynowym 
| zagajniku nikogo nie było. Tylko 
wiewiórki jak zwykle figlowały 
wśród gałęzi. Tobias najpierw 
| jednak poszedł nad strumyk, któ- 
ry rozlewał się szeroką strugą na 
podmokłej łące. Uważnie wybie- 
rał niewielkie szare kamyki. Naj- 
| lepiej w miarę okrągłe, niezbyt 
|j ciężkie i o ostrych brzegach. Rzu- 
cił kilka razy na próbę w pień 
drzewa i trafił prawie tam, gdzie 
chciał. W końcu wybrał sześć ka- 
| mieni i pieczołowicie je ściskając, 


|| wrócił do zagajnika. Nie spieszył 


się. Ostrożnie czekał, aż któraś 
z wiewiórek znieruchoomieje za- 
| jęta jedzeniem albo szukaniem 
| czegoś przy pniu. Wtedy celował. 
| A potem tylko szybki wyrzut ra- 
mienia i mały pocisk mknął 
z wielką szybkością. Tobiasowi 
udało się w ten sposób upolować 
trzy wiewiórki. Ostatnia okazała 
się jeszcze żywa, kiedy ją podno- 
|j sił Paciorkowate oczka błysnęły 
strachem i nienawiścią, ale chło- 
piec w ostatniej chwili zdołał 
| uniknąć ostrych zębów i skręcił 
zwierzęciu kark. Był zadowolony, 
| że zaskoczy tajemniczą istotę 
| z jaskini, przynosząc jej pożywie- 
nie jeszcze tego samego dnia. 
I liczył na to, iż zostanie odpo- 
| wiednio wynagrodzony. 

— To znowu ja! — krzyknął, kiedy 

j stał już w mroku jaskini. - Mam 
tylko wiewiórki, ale może będą 
dobre. 

Rzucił trzy pozbawione życia 
| kłębki przed siebie. Martwe, le- 
| żące spokojnie w jego dłoniach, 
| w niczym nie przypominały tych 

pełnych witalnych sił stworzeń, 
które śmigały wśród drzew. 
|I znowu usłyszał przerażające 
i obrzydliwe odgłosy chrupania, 
|j mlaskania i wysysania. „Czyżby 
jadł je razem z futrem? — zastano- 
wił się Tobias. 
| - Wracasz mi życie, mały czło- 
wieku — usłyszał — ale te wiewiór- 
| ki nie smakują najlepiej. Zresztą, 
muszę jeść więcej, dużo więcej. 
| Czy możesz mi przynieść sarnę 
albo cielaka? 

— Nie — chłopiec przełknął ślinę 
| - ale może uda mi się złapać kró- 

lika. Króliki są smaczne. 

Stworzenie westchnęło. 
| — Niech będzie i królik — odparło. 

— To wszystko zajmie po prostu 
| więcej czasu. 

Tobias zauważył, że tajemnicza 
istota nie przeciągała już słów 
i nie posykiwała mówiąc. Czyżby 
był to znak, że powracały jej siły, 
czy też po prostu jej usta przy- 
zwyczajały się do ludzkiej mowy? 
Bo jak długo to coś mogło miesz- 
kać w jaskini? W tym wiecznym 
mroku, wilgoci i zimnie? Ciężko 
było tu wytrzymać latem, ale zi- 

| mą taka jaskinia musiała stać się 
śmiertelną pułapką. Zwłaszcza 


dla kogoś, kto sam nie potrafił za- 
pewnić sobie odpowiedniej ilości 
pożywienia. 

— Czy chcesz więcej złota? — za- 
pytał spokojnie głos z ciemności. 

— Tak — odparłt szybko Tobias. 
— Chcę. 

— A Co zrobiłeś z tym, co ci da- 
łem? 

— Ojciec mi zabrał — wyjaśnił 
niechętnie Tobias — ale nie zdra- 
dziłem ciebie. Powiedziałem, że 
znalazłem je przy rzece, w korze- 
niach drzew. 

- Jesteś mądrym chłopcem, 
Tobiasie — usłyszał. 

— Czy mówiłem ci jak mam na 
imię? — ośmielił się zapytać 
i lodowaty dreszcz przebiegł 
mu przez plecy. 

Przecież doskonale pamiętał, 
że nie wymnieniał swojego 
imienia. Na pewno nie. Rozma- 
wiał ze stworzeniem tylko i wy- 
łącznie o jedzeniu i złocie. 
A może po prostu szepnął coś 
sam do siebie? Coś na 
kształt: no, nie bój się, To- 
biasie. Spędzał w samotno- 
ści tak dużo czasu, że | 
przyzwyczaił się prowadzić 
rozmowy sam ze sobą. Może * 
istota właśnie w ten sposób Ą 
poznała jego imię? 4 

-— Nie muszę cię pytać 4 
o imię, by je znać — odparł 4 
głos, jakby nieco zniecierpli- - 
wiony. Powiedz mi: co zrobisz 
ze złotem, które ci dam? 

- Ucieknę do miasta — po- 
wiedział Tobias. — Znaczy, 4 
wtedy kiedy nie będziesz | 
mnie już potrzebował... 

— I kiedy dostanę wystar- - 
czająco dużo złota — dodał 
w myślach. j 

—.. w mieście sprzedam | 
złoto i...— zawahał się, bo 
tak naprawdę jego plany 4 
nie sięgały dużo dalej. i 

Myślał o zaciągnięciu 
się na służbę czy na 
statek, ale teraz zdał 
sobie sprawę z tego, 
że wcale nie musi to 
być łatwe. A pienią- 
dze? Przecież był 
tylko chłopcem. 

— Nie sprzedasz złota 
w mieście, Tobiasie — głos 
był zadziwiająco mocny 
i chłopiec wyczuwał w nim coś 
na kształt złośliwego rozbawie- 
nia. — Albo zabierze ci je ojciec, 
albo obrabują cię z niego po 
drodze, albo zrobi to już w mie- 
ście kupiec. Będziesz miał szczę- 
ście, jeśli wyjdziesz z tego 
z życiem. Złoto służy tylko sil- 
nym, chłopcze. Słabi nie mają 
z niego pożytku. 

Tobias usiadł pod ścianą. Kim- 
kolwiek była ta istota, cuchnąca 
zgnilizną i karmiąca się surowy- 
mi rybami oraz gorzkim mięsem 
wiewiórek, to niewątpliwie miała 
rację. Tobias mógł sobie wyobra- 
zić, że tak samo łatwo utraci na- 
stępne kawałki złota, jak utracił 
ten pierwszy. Stworzenie powie- 
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działo dokładnie to, co myślał 
sam Tobias, tyle że myśli potrafi- 
ła ubrać w zgrabne i przekonują- 
ce słowa. 

= Więc co mam robić? — zapytał 
nieco bezradnie, bo nie widział 
już przed sobą przyszłości, a je- 

dyna nadzieja wydawała mu się 

teraz tylko złudą. 
— Zmęczyłem się już — odparło 
stworzenie. — Idź Tobiasie 
i przynieś mi jutro tyle mięsa, 
ile tylko możesz. Nie dam ci dzi- 
siaj złota, ale tak będzie bez- 
pieczniej dla nas obu. Jednak 
możesz być pewien, że nie minie 

cię nagroda. 

Chłopiec nie śmiał nalegać, cho- 
ciaż wiedział, że tym razem 
ukryłby skarb w bezpiecznym 
miejscu. Ale stworzenie mówiło 
o nagrodzie i Tobias chciał mu 
wierzyć. Być może też dowie się, 
co należy robić ze złotem, aby nie 
utracić go tak prędko. 

Ojciec nie pojawił się tego wie- 

czora, nie wrócił również na 

noc. Tobias nie pytał o nic 
matki, która jak zwykle krzą- 
tała się po domu w milczeniu 
i tylko od czasu do czasu spo- 
glądała na syna zimnym wzro- 
kiem jaszczurki. Tobias nie 
mógł już doczekać się następ- 
nego dnia. Zastanawiał się 
tylko, w jaki sposób zdobyć 
pożywienie dla stworzenia 

z jaskini. Jeśli będzie miał 

szczęście, to złowi znowu ryby 
lub uda mu się podebrać królika 
z sideł. A jak nie? No cóż, wtedy 
trzeba będzie zapolować znowu 
na wiewiórki. Nie były smaczną 
potrawą, ale lepsze to niż nic. 
Zresztą, w najgorszym razie isto- 
ta umrze, a Tobias i tak znajdzie 
jej złoto. Jaskinia przecież nie 
mogła być duża i Tobias nie są- 
dził, by mogły się w niej znajdo- 
wać jakieś przemyślne kryjówki. 
Przemknęło mu przez myśl, że 
mógłby po prostu nie przychodzić 
więcej do jaskini i czekać, aż jej 
mieszkaniec umrze, a potem 
dokładnie przeszukać jego lego- 
wisko. Jednak rosło w nim prze- 
czucie mówiące, iż rozmowy 
z tym kimś mogą okazać się poży- 
teczne. Czyż stworzenie nie obie- 
cało nauczyć Tobiasa, co robić by 
nie utracić złota? By nie zostać 
okradzionym, a nawet zabitym? 
Poza tym, to coś musiało posia- 
dać dziwną moc.  Przeżyło 
w: ciemnościach, jadło surowe 
mięso, mówiło mądre rzeczy i wy- 
raźnie oraz błyskawicznie nabie- 
rało sił. Być może rozsądnie 
będzie zyskać takiego przyjacie- 
la, zwłaszcza jak cena za tą przy- 
jaźń miała zostać póliczona tylko 
w rybach i królikach. 

Dlatego chłopiec postanowił 
wstać o samym świcie i wyszedł 
z domu, kiedy nad polami unosiła 
się jeszcze siwa mgła. Matka 
spała przy piecu z rozwartymi 
ustami, a sople zaschniętej śliny 
przywarły do kącików jej warg. 
Tobias obszedł okolicę, szukając 
sideł starego Jolmasa. Jolmas 
wiedział, że chłopcy ze wsi stara- 
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ją się podbierać jego króliki, więc 
często zmieniał miejsca, w któ- 
rych zakładał sidła. Ale Tobias 
był bardzo cierpliwy i miał sporo 
szczęścia. Odnalazł trzy sidła, 
a w jednym z nich szamotał się 
szary królik o przerażonych 
oczach. Zamarł, kiedy zobaczył 
człowieka i dał się wziąć na ręce. 
Tobias głaskał go po nastroszo- 
nym futerku i czuł jak rytm sza- 
leńczo bijącego serduszka powoli 
się uspokaja. A potem jednym, 
szybkim ruchem skręcił zwierząt- 
ku kark. Był zadowolony, że udało 
mu się zabić królika, nie sprawia- 
jąc mu zbytecznych cierpień. Do 
południa złowił jeszcze cztery 
nieduże okonki i z tą zdobyczą, 
znowu zawiniętą w Inianą chus- 
tę, poszedł do jaskini, przedziera- 
jąc się przez gęsty maliniak. Tym 
razem smród zgnilizny był już le- 
dwo wyczuwalny. Unosił się 
gdzieś pośród zielonych listków, 
ale niknął przytłoczony zapachem 
paproci, przeganiany przez lekkie 
podmuchy ciepłego wiatru. To- 
bias, jak zwykle, wpełznął do ja- 
skini, tym razem już zupełnie beż 
strachu. Jakby wracał do znajo- 
mego i przyjaznego miejsca. Od- 
czuwał zarówno zaciekawienie, 
jak i podniecenie następnym spo- 
tkaniem z tajemniczą istotą. W ja- 
skini odór padliny był znacznie 
silniejszy niż na zewnątrz, ale nie 
był to już ten odurzający i parali- 
żujący smród, co dwa dni temu. 

— Przyniosłem jedzenie — zawo- 
łał. 

— Dziękuję ci, Tobiasie — tym ra- 
zem głos odezwał się natych- 
miast. — Rzuć mi je. 

Chłopiec posłusznie rzucił zawi- 
niątko i znowu słuchał odgłosów 
łapczywego jedzenia. Słyszał jak 
czyjeś zęby lub pazury rozdziera- 
ją mięso, słyszał trzask kości 
miażdżonych w potężnym uści- 
sku. Już z samych tych odgłosów 
mógł się zorientować, że istota 
wraca do sił coraz szybciej. Czy 
jednak powinien się w takim ra- 
zie bać? Czy to coś mogło wyrzą- 
dzić mu krzywdę? 

— Dziękuję — usłyszał po długiej 
chwili. — To było dobre, mój 
chłopcze. 

Przez chwilę słyszał tylko ciężki 
oddech, dobiegający z ciemności. 
Ale nagle ta ciemność zaczęła się 
powolutku rozjaśniać. Z początku 
było to wręcz niezauważalne, 
lecz w pewnym momencie Tobias 
dostrzegł własną dłoń, a potem 
zarys ścian jaskini, a potem 
wreszcie jakiś kształt na przeciw- 
ległym jej krańcu. Rozglądał się 
za źródłem światła, ale nie 
mógł go dostrzec. Po prostu noc- 
na ciemność ustąpiła miejsca 
szarówce, bez żadnego wyraźne- 
go powodu. 

— Zbliż się. 

W. głosie było tyle stanowczo- 
ści, że nie śmiał się oprzeć 
żądaniu. Wolno, noga ża nogą, 
podszedł w stronę tajemniczego 
stworzenia i ze zdumieniem do- 
strzegł, iż jest to człowiek. Sie- 
dział oparty o ścianę jaskini, 
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a jego twarz ginęła pod ciemnym 
zetlałym kapturem. Ubrany był 
w podartą i rozlatującą się ze sta- 
rości szatę, która skrywała jego 
ciało aż po stopy. Tobias widział 
dokładnie tylko dłonie mieszkań- 
ca jaskini, które przypominały 
kości, obleczone na pół przezro- 
czystą żółtą skórą. Od palców 
odchodziły długie połamane pa- 
znokcie brunatnego koloru. Być mo- 
że była to żakrzepła krew królika. 

— Czy chciałbyś widzieć w ciem- 
nościach, Tobiasie? — zapytał 
nieznajomy. 

— Widzieć w ciemnościach — po- 
wtórzył Tobias nie rozumiejąc. 
— Ludzie nie potrafią widzieć 
w ciemnościach. 

— Niektórzy potrafią, niektórzy 
nie — stwierdziła istota. — Jeśli 
chcesz się nauczyć tej sztuki, to 
musisz powtarzać za mną. 

Chłopiec usłyszał słowa, wypo- 
wiadane w jakimś przedziwnym, 
syczącym języku i wydawało mu 
się, że nigdy nie będzie w stanie 
powtórzyć nawet fragmentu tego 
długiego zdania. Ale nieznajomy 
był dobrym i cierpliwym nauczy- 
cielem. Błędy i niezręczności 
Tobiasa nie denerwowały go. 
Spokojnie powtarzał każde słowo 
i poprawiał najmniejsze przeina- 
czenie. Wreszcie, chłopcu 
wydało się, że musiało to trwać 
całymi godzinami, pokiwał głową 
z aprobatą. 

— Właśnie tak — rzekł. — Powta- 
rzaj często te słowa, Tobiasie, pó- 
ki wypowiedzenie ich nie będzie 
dla ciebie czymś tak naturalnym 
jak oddech. Ale kiedy zechcesz 
by zaklęcie zadziałało, musisz nie 
tylko powtórzyć wszystkie słowa. 
Kiedy skończysz, wraz z ostatnim 
oddechem i ostatnią głoską, zabij 
coś co żyje. Pająka, mrówkę, 
muchę, obojętne. Tylko siła ucho- 
dzącego życia spowoduje, iż 
czar zadziała. 

— A więc to czary — rzekł Tobias 
z nabożnym podziwem. 

— Tak, to czary — potwierdził nie- 
znajomy i Tobias usłyszał w jego 
głosie nutę rozbawienia — i mogę 
nauczyć cię jeszcze wielu, które 
będą cenniejsze niż złoto całego 
świata. Uczysz się szybko, Tobia- 
sie — milczał przez chwilę. 
— Nawet bardzo szybko. To do- 
brze. Wypróbuj dziś w nocy za- 
klęcie, a jutro powiesz mi jak 
ci się powiodło. Teraz idź. Muszę 
odpocząć. 

Tobias wyszedł z jaskini z jesz- 
cze większym podnieceniem niż 
do niej wchodził. Kim był tajem- 
niczy człowiek? Czyżby napraw- 

| dę czarodziejem? A może tylko 
Kkpił z niego, gdyż nie chciał dać 
więcej złota? Albo też, co gorsza, 
nie miał więcej złota? Tobias wie- 
dział, iż jak tylko nadejdzie noc 
wypróbuje zaklęcie, którego się 
nauczył. Zresztą nie musiał długo 
czekać. Siedząc w jaskini nawet 
nie zorientował się, jak szybko 
upłynął czas. Kiedy wracał do do- 
mu słońce już zachodziło i kładło 
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czerwony poblask na drzewach 
i trawie. Matka przywitała go zło- 
rzeczeniami, ale ojca nadal nie 
było. A jeśli rzeczywiście poszedł 
do miasta, to Tobias mógł być 
spokojny, iż nie pojawi się co naj- 
mniej przez następne dwa dni. 
Położył się na swojej derce pod 
ścianą, a w spoconej dłoni trzy- 
mał dużą stonogę, którą wycią- 
gnął spod zbutwiałego pnia. 
Uważał, by nie zacisnąć palców 
zbyt mocno i cały czas czuł deli- 
katne drapanie wewnątrz dłoni. 
Kiedy usłyszał już chrapliwy od- 
dech śpiącej matki, uniósł się na 
łokciu i zaczął wypowiadać za- 
klęcie. A potem, tak jak przykazał 
nieznajomy, w chwili wypowia- 
dania ostatniego słowa, zgniótł 
stonogę. Poczuł, że dłoń robi się 
mokra i lepka, ale nie miał czasu, 
by się nad tym zastanawiać. 
Gdyż w tej samej chwili ciemność 
spowijająca izbę ustąpiła. Tobias 
widział już wszystko tak dokład- 
nie, jak w jasny dzień. Spalony 
kociołek na palenisku, rozdepta- 
ne buty matki rzucone przed po- 
słaniem, kosę opartą o ścianę 
izby, brudny i podarty pled ci- 
śnięty na zydel przy stole. Serce 
łomotało mu jak oszalałe. A więc 
zaklęcie działało! Nauczył się 
czarować! Nauczył się tego, 
o czym słyszał tylko w bajaniach 
starców, opowiadających długie 
historie o czarownikach, wróż- 
kach i rycerzach. Znał tylko to 
jedno zaklęcie, ale skoro człowiek 
z jaskini mógł go nauczyć tak 
szybko jednego czaru, to być mo- 
że nauczy go równie szybko na- 
stępnych! Co jeszcze może się 
wydarzyć? Tobias długo w noc 
nie mógł zasnąć, myśląc że naj- 
chętniej znalazłby się z powro- 
tem w jaskini i powtarzał za 
zakapturzonym człowiekiem 
dziwne słowa w syczącym, sze- 
leszczącym języku. Moc zaklęcia 
w pewnym „momencie zaczęła 
słabnąć. Wyglądało to tak, jakby 


jasny dzień powoli zastępowany 
był szarością wieczoru, a wresz- 
cie głębokim mrokiem nocy. I To- + 


bias zasnął jak kamień, otulony 
tym mrokiem i pełen radosnych 
myśli. Wreszcie, po raz pierw- 
szy w życiu, uśmiechnęło się do 
niego szczęście! 

Matka, o dziwo, nie obudziła go 
rano, a on nie słyszał jej porannej 
krzątaniny. Kiedy wychodził 
z izby siedziała na progu z mar- 
twymi dłońmi na kolanach i wpa- 
trywała się w bezruchu gdzieś 
przed siebie. Nie zaszczyciła go 
ani spojrzeniem, ani przekleń- 
stwem, więc szybko poszedł 
w stronę lasu. Był głodny jak 
wilk. Nie jadł nic przez cały 


wczorajszy dzień i czuł już, że 


kiszki grają mu marsza. Znowu 
spędził do południa czas nad wo- 
dą, ale tym razem usmażył, sobie 
nad ogniskiem sporego karasia, 

dla nieznajomego z jaskini za- 

chowując tłustego lina i dwa 
małe okonie. Ryby brały wspa- 
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niale. I chociaż Tobias znał po 
prostu miejsca, gdzie należy 
_ ich szukać, to jednak był zdu- 
. miony tym, że zadanie idzie 
mu jak z płatka. Swoją drogą 
wiedział, że gdyby nie rybac- 
kie zdolności, to miałby 
kłopoty z przeżyciem na wod- 
nistych zupach matki i garści 
przypalonej kaszy. Do jaskini 
szedł jak na skrzydłach, upo- 
jony tym, że znowu może na- 
uczyć się czegoś nowego 
i wspaniałego. Złapał się na 
tym, że przez cały ranek spę- 
dzony nad wodą powtarzał 
szeleszczące słowa zaklęcia 
i teraz był pewien, że potrafiłby 
je bez błędu wypowiedzieć, na- 
wet gdyby zerwano go ze snu. 
— Czy zaklęcie podziałało, To- 
biasie? — spytał nieznajomy, 
kiedy ustały już odgłosy poże- 
rania i mlaskania. 

— Tak, panie — Tobias sam nie 
wiedział czemu dodał słowo 

„panie” do swojej wypowie- 

dzi. Ale wydawało mu się to 

zarówno naturalne, jak 

i właściwe. 

- A więc czas, abym na- 
uczył cię czegoś, co przyda 
się nam obu — odparł czło- 
wiek w kapturze — ale 
najpierw odpowiedz mi na 
kilka pytań. Po pierwsze: 
który mamy rok, Tobiasie? 
Chłopiec zastanawiał się 
przez długą chwilę. 

— W Ostorigoth włada król 
Bramn — odparł niepewnie 
— i mówią, że to, zdaje mi się, 
trzydziesty piąty rok jego rzą- 

' dów. A może dwudziesty pią- 
_ ty — dodał ciszej. 

__ — Ostorigoth? — nieznajomy 
westchnął. — A cóż to jest 
_. Ostorigoth? 

- Jakże? — zdumiał się To- 
bias. — Stolica marchii, panie. 

— Marchii — powtórzył nie- 
znajomy, jakby to było jakieś 

_ obce słowo. — No cóż, nieważ- 

ne. Dzisiaj nauczę cię, Tobia- 
sie, jak przywoływać małe, 
dzikie zwierzęta. Jak spra- 
wić, by zające czy króliki 
przybiegały pod twoje 
nogi, a ryby ufnie wpływały 
do twych dłoni. Dzięki temu 
obaj nie będziemy już 
głodni. A ja muszę dużo jeść, 
chłopcze -— dodał. — Bardzo, 
bardzo dużo. 

— Panie? — ośmielił się za- 
gadnąć Tobias. 

— Tak? 

— Czy powiesz mi kim je- 
steś? 

- Tak, chłopcze, powiem ci 
kim jestem — zakapturzona po- 

, stać pokiwała głową — ale 

jeszcze nie  teraż. Teraz 

' niewiele byś zrozumiał z moich 
wyjaśnień. 

Zdanie, które kazał powta- 
rzać Tobiasowi czarodziej było 
dużo trudniejsze, niż to, które- 
go uczył się poprzedniego 
dnia. Słów było więcej, niektó- 
re bardzo długie, a inne wyma- 
gały szybkiego wypowiedzenia 


na wdechu, co sprawiało chłopcu 
szczególne kłopoty. Ale nieznajo- 
my był równie cierpliwy, jak 
wczoraj. Spokojnie i do znudzenia 
powtarzał poszczególne słowa, 
uczył Tobiasa jak układać język 
i usta, jak zaczerpywać tchu, jak 
wypuszczać powietrze przez 
zęby i jak akcentować 
zgłoski. Wreszcie skinął głow 
z zadowoleniem. » 

— Pamiętaj, chłopcze, że to pro- 
ste zaklęcie. Nie zwabisz nim du- 
żego zwierzęcia, a nawet małe 
zwierzę nie przyjdzie do ciebie, 
kiedy będzie przerażone, zajęte 
godami lub miejsce, do którego je 
wabisz wyda się niebezpieczne. 
Aby czar zadziałał, zwierzę musi 
być niezbyt daleko od ciebie i ca- 
ły czas musisz je widzieć. No 
i pamiętaj, by zabić coś żyjącego, 
kiedy wypowiadasz ostatnie sło- 
wo. Co żabiłeś wczoraj? 

— Stonogę — odparł Tobias. 

— I zapewne czar nie trwał zbyt 
długo — powiedziała postać kiwa- 
jąc głową. — Im więcej sił w stwo- 
rzeniu, które zabijesz, tym dłużej 
działać będzie zaklęcie. Pamiętaj 
o tym, chłopcze. Ale uważaj 
też, by nikt nie dowiedział 
się o twych umiejętnościach. 
Bądź ostrożny, Tobiasie, jeśli 
chcesz żyć. 

Tobias po raz pierwszy żdał So: 
bie sprawę z tego, że jego nowe 
umiejętności mogłyby naprawdę 
obudzić gniew i strach ludzi. 
Czyż nie słyszało się o dawnych 
czasach, kiedy czarowników 
i czarownice palono na stosach, 
przeganiano jak dzikie zwierzęta 
i polowano na nich? Ale ci cza- 
rownicy z baśni zawsze wyrzą- 
dzali zło. A Tobias przecież nie 
robił nic złego. Cóż strasznego 
w tym, że nauczy się widzieć 
w ciemnościach lub przywabiać 
zwierzęta? Wiedział jednak, że 
musi ufać słowom swego nauczy- 
ciela. Słyszał, że gdzieś w odle- 
głej stolicy żyli potężni magowie. 
Mieszkali w białych wieżach, 
nosili błękitne szaty z wyhafto- 
wanymi złotymi gwiazdami 
i potrafili przez długie lata zacho- 
wywać ten sam wygląd: krzep- 
kich starców 0 jasnych oczach. 
Jolmas i ojciec Mariki, kiedy byli 
w dobrym humorze, opowiadali 
historie o cżzarodziejach i smo- 
kach. Mówili, jak to przed wieka- 
mi dobrzy magowie zza morza 
przegnali potężnych czarnoksięż- 
ników. Wypędzili ich z fortec, 
zbudowanych z czarnego błysz- 
czącego kamienia. Tych, którzy 
przeżyli bitwę topiono i palono, 
tych którzy uciekli, ścigano po 
krańce świata. Tobias wierzył 
w stare baśnie i opowieści, i wie- 
dział, że wierzą w nie też inni. 
I doskonale wiedział, że potrafili- 
by go zabić tylko za to, że umie 
coś, czego oni nie umieją. Mimo, 
że nie była to przecież żadna 
czarnoksięska sztuka, gdyż 
magowie z legend potrafili spro- 
wadzać rujnujące pola burze, 
wzywać na pomoc dzikie zwie- 
rzęta i przemienieniać się w wilki 


SB 
o pałającym spojrzeniu i ostrych 
jak brzytwy kłach. 

Kiedy wychodził z jaskini było 
już ciemno. Złapał w dłoń przela- 
tującą ćmę i wypowiedział zaklę- 
| cie, czując w dłoniach gmeranie 


j kosmatych nóżek i tarcie skrzyde- 


łek. Kiedy dopowiadał ostatnie 
słowo zacisnął dłoń w pięść. 
|I zrobiło się jasno jak w dzień. 
Widział każdy listek na krzaku 
i każdą brązową malinę. Starł 
z dłoni resztki ćmy. Jakież to było 
cudowne! Widzieć w nocy! To nie 


| | to co blask kaganka lub pochod- 


ni, których chwiejny płomień 
niewyraźnie oświetlał tylko naj- 
| bliższą okolicę. Tobias mógł 
w ciemnościach nocy truchtem 
biec do domu i widział każdą ga- 
łązkę, każdy wykrot, każdy pień 
zagradzający drogę. Zobaczył So- 
wę,  przelatującą bezgłośnie 
wśród gałęzi, małą nornicę, która 
przerażona obecnością drapieżni- 
ka przywarła do pnia, widział 
ćmy tańczące pośród liści, a na- 
wet ogromnego pająka, który 
zastygł pośrodku promieniście 
rozchodzącej się sieci. 
Kiedy wchodził do izby, matka 
już spała, więc położył się cicho 
| na derce. Wiedział, że zaraz z ra- 
na wypróbuje nowo poznane 
zaklęcie. Był na tyle mądrym 
chłopcem, że już w tej chwili zda- 
wał sobie sprawę, jak wiele może 
mu dać umiejętność widzenia 
w ciemnościach oraz radzenia so- 
bie tam, gdzie inni ludzie są bez- 
bronni i bezradni. 
Jednak użycie czaru przywabia- 
nia zwierząt okazało się trudniej- 
| sze, niż Tobias myślał. Najpierw 


| pomylił się przy wypowiadaniu 


| ostatnich słów, potem jakiś pyłek 

| wfrunął mu do nosa i kichnął 
w trakcie inkatacji. Potem z kolei 

| królik, którego chłopiec obserwo- 


| wał po drugiej stronie polany, 


zniknął za jakimś krzaczkiem. To- 
bias przeniósł się więc nad rzekę. 
Wypatrzył w zatoczce spokojnie 
| pływającego przy dnie dużego 
| miętusa i zaczął recytować zaklę- 
cie. W. odpowiedniej chwili 
zgniótł w palcach pająka i z za- 
chwytem. zauważył jak ryba 
płynie wprost w jego ręce. Deli- 
| katnie objął ją dłońmi, a ona na- 
wet nie drgnęła. Zwierzęcy 
instynkt, powodujący chęć 
ucieczki przed człowiekiem, zo- 
| stał skutecznie zabity. Tobias 
jednym zręcznym ruchem pode- 
rwał rybę i wyrzucił ją na brzeg, 
a potem, trzepoczącą się, zabił 
| kamieniem. W ten sam sposób 
| złowił jeszcze lina. Potem, na łą- 
ce, udało mu się zwabić dużego 
polnego szczura i skręcił mu kark, 
zanim zwierzę zdążyło zdać sobie 
sprawę z własnej nieostrożności. 
Wreszcie złapał czwartą zdobycz, 
z której był najbardziej dumny. 
Tłusta kuropatwa weszła mu pro- 
sto w dłonie. Przedreptała kilka- 
dziesiąt metrów i ufnie zamarła 
tuż przy stopach Tobiasa. Co 
prawda, niewiele brakowało by 


umknęła, ale chłopcu udało się 
kopnięciem złamać jej skrzydło, 
a potem już rzucił się za uciekają- 
cym ptakiem i skręcił mu szyję. 
Tobias niósł ciężką zdobycz 
i chciało mu się tańczyć oraz 
śpiewać z radości. Wiedział, że 
nie będzie już nigdy głodny. Moc 
przywabiania dzikich zwierząt 
dawała pewność codziennego su- 
tego posiłku. A przecież to był 
dopiero początek! 

Dwa pierwsze 

zaklęcia! Czy 

tajemnicza 

postać 


i 


j 


JA 


znała ich dużo więcej? I jakie by- 
ły to zaklęcia? 

Nieznajomy w jaskini był bardzo 
zadowolony, lecz tego dnia nie 
chciał nauczyć Tobiasa niczego 
nowego. 

— Nie spiesz się tak, chłopcze — 
odparł, przerywając nieśmiałe 
błagania, ale w jego głosie nie 
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było złości. — Powtarzaj to, czego 
już się nauczyłeś. Powtarzaj cią- 
gle i do znudzenia. Być może ju- 
tro spróbujemy znowu. 
Zawiedziony Tobias pokiwał tyl- 
ko głową, ale musiał pogodzić się 
z decyzją nauczyciela. Zauważył, 
że jego wystające spod płaszcza 
dłonie nie przypominały już oble- 
czonych skórą kości. Węźlaste 
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' 1 długie palce zdawały się teraz 
grube i silne. Cała postać jakby 
urosła w oczach. Zakapturzony 
człowiek wydawał się teraz po- 
tężniejszy. Płaszcz nie zwisał już 
smętnie na wychudzonym tuło- 
wiu. Teraz wydawał się być roz- 
rywany w szwach przez ukryte 
w nim silne ciało. Czarownik jak- 
by odgadł myśli Tobiasa. 

— Tak, mój chłopcze — rzekł. — 
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Nabieram sił, to prawda. Ale bę- 
dę jeszcze potrzebował twej po- 
mocy. Przynajmniej przez pewien 
czas. Chcę jednak, byś wiedział 
jedno. Kiedy zdecyduję się 
odejść, będziesz mógł pójść ze 
mną i uczyć się dalej. Lecz jeśli 
zechcesz zostać, dam ci tyle zło- 
ta, abyś mógł żyć bez trwogi 
o następny dzień. I mam nadzie- 
ję, że dobrze je wykorzystasz. Za- 
pewne dostrzegłeś już, że 

nawet te 
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dwa zaklęcia pozwolą ci robić 
rzeczy, o jakich inni ludzie mogą 
tylko marzyć. 

— Będę chciał ci towarzyszyć, 
panie — rzekł cicho Tobias, bo 
dawno już wiedział, że o taką ła- 
skę byłby zdolny błagać na kola- 
nach. 

Mieszkaniec 
chwilę. 

— Skoro takiego dokonasz wybo- 
ru — rzekł — to tak właśnie się sta- 
nie. Muszę jednak cię ostrzec, że 
być może nie wybierasz najła- 

twiejszej drogi. 
Ale Tobias nie za- 
mierzał słu- 


jaskini milczał 


6 
'. kolana lub żartobliwie podrzucił 
" pod sufit? Czy kiedykolwiek nie- 
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chać ostrzeżeń. Sam widział już 
ile pracy wymagało nauczenie się 
dwóch zaklęć i wiedział, że póź- 
niej może być tylko dużo, dużo 
trudniej; że w pocie czoła będzie 
musiał naginać usta i język, do 
znudzenia, setki razy powtarzać 
te same słowa, te same zdania. 
Być może nawet całymi dniami. 
Ale za to jakąż cudowną nagrodą 
była możliwość wypowiedzenia 
zaklęcia. Ujrzenie nocnego świa- 
ta, tak jakby był opromieniony 
blaskiem słońca, zmuszenie dzi- 
kich zwierząt, aby ufnie oddawa- 
ły się w jego ręce. Wiedział, że 
dla przeżycia takich niezwykłych. 
chwil jest gotów na każdy trud 
i wyrzeczenie. 

Tego wieczora do domu powtó- 

cił ojciec. Kiwał się jadąc wierz- 

chem na ośle. Był pijany, 
w zabłoconej lecz nowej odzie- 
ży. Przed matką rozsypał 
garść miedziaków, zabłysnę- 
ły wśród nich dwie srebrne 
monety. Tyle zostało mu po 
sprzedaży złotego walca, 
który zabrał  Tobiasowi. 
Chłopiec zauważył jeszcze 
nową siekierę, a w jukach 
solidny antałek z gorzałką 

i wielką bryłę otłuszczonej po 
brzegach szynki. Ojciec zaraz po 
powrocie zwalił się na siennik 
i zasnął ciężkim snem, pochrapu- 
jąc i pogwizdując. 

Tobias długo spod przymrużo- 
nycn powiek przypatrywał się tej 
czerwonej napuchłej twarzy, sza- 
rej, rozwichrzonej i pozlepianej 
brudem brodzie, spękanym 
ustom i czarnym trzpieniom prze- 
gniłych zębów. Wiedział, że 


nienawidzi ojca z całego serca 


i całej duszy, i wiedział też, że ta 
nienawiść jest grzechem. Ale czy 
ojciec kiedykolwiek wziął go na 


dbałym, lecz czułym ruchem, 
zwichrzył mu włosy? Czy zdarzy- 
ło się, aby poszedł z nim na ryby 
lub wędrował po lesie, przyglą- 
dając się zachodowi słońca 
i buszującym w krzakach zwie- 
rzętom? Tobias zasypiał niena- 
widząc ojca i pełen smutku, że 
ta nienawiść płonie w nim aż 
tak silnym ogniem. Miał na- 
_ dzieję, że jak najszybciej odej- 
dzie 2 wioski. Zapomni 
o wszystkim złym. Wspo- 
mnienia zbledną i rozwieją 
się, aż nadejdzie taki dzień, 
że o ojcu będzie mógł pomy- 
śleć zupełnie obojętnie, 

a nienawiść wygaśnie. 
Kiedy Tobias obudził się, 
mężczyzna jeszcze spał. 
Chłopiec znowu przez chwi- 
lę wpatrywał się w niegó 
i marzył, że już niedługo nadej- 
dzie dzień, w którym zobaczy 
ojca po raz ostatni. Odejdzie na 


zawsze od niego, od matki i od 
wioski. Od bicia, ucieczek z do- 
mu i głodowania. Od mrozu w zi- 
mie i łapczywego przeżuwania 
zmarzniętej, ledwo przypieczonej 


rzepy. Odejdzie do lepszego 
świata z kimś, kto chciał go uczyć 
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tak cudownych rzeczy. Z kimś, 
kto nigdy nie złościł się i kto z tak 
niezwykłą cierpliwością popra- 
wiał wszystkie jego błędy. 

Rano miał ochotę najszybciej 
jak tylko można znaleźć się w ja- 
skini. I kiedy zastanawiał się, czy 
uda mu się sprawnie złowić ryby, 
pochwycić królika lub ptaka, jego 
| wzrok padł na potężną szynkę 
przywiezioną przez ojca. Niewie- 
le myśląc porwał ją ze stołu i za- 
winął w chustę. Miał nadzieję, że 
pieczone mięso będzie smakowa- 
ło mistrzowi równie dobrze jak 
surowe.  Zmarnował jeszcze 
chwilę w lesie. Rozsiadł się pod 
drzewem i wdychał szeroko roz- 
wartymi nozdrzami cudowny 
zapach dobrze przyrządzonego 
mięsa. Ukroił sobie kilka soczy- 
stych, smakowitych plastrów 
i jadł je delektując się, przeżuwa- 
jąc i smakując. Z trudem zmusił 
się do tego by wstać i zawinąć 
resztę mięsa. Może nie był nawet 
głodny, tylko po prostu łakomy, 
ale zdawał sobie sprawę, że je- 
dzenie jest potrzebne przede 
wszystkim magowi z jaskini. Im 
szybciej jego nauczyciel dojdzie 
do pełni sił, tym szybciej obaj bę- 
dą mogli opuścić to miejsce. Opu- 
ścić na zawsze. Myślał tak sobie 
o tym, jak piękna będzie przy- 
szłość i wszedł w malinowe 
chaszcze. I nagle poczuł, jak na 
jego ramieniu zaciskają się, ni- 
czym kleszcze, silne palce. 

— Jesteś, mały złodzieju — głos ojca 
pełen był satysfakcji, ale jednocze- 
śnie z trudem powstrzymywanej 
wściekłości. — Gdzie niesiesz 
szynkę swojego tatuńcia? 

Po ciosie w ucho prze- 
wrócił się na ziemię  /„ 


i próbował odpełznąć na bok, ale 
lekkie kopnięcie ojcowego buta 
zatrzymało go w miejscu. 

— Nie tak szybko, mała świnio — 
usłyszał. — Nie skończyliśmy jesz- 
cze naszej pogawędki. No więc — 
ojciec pochylił się, chwycił go za 
koszulę i poderwał na nogi — do- 
kąd idziesz z tą wielką szynecz- 
ką? Przecież nie zjesz całej na raz? 

Nagle, w ciemnych zmętniałych 

oczach ojca błysnęło zrozumie- 
nie. 
— Masz jakąś kryjówkę, tak? — 
zapytał wręcz pieszczotliwym to- 
nem. — Śliczną, małą kryjówkę, 
której nie zna twój tatuńcio? I za- 
prowadzisz go tam, prawda? 
I może się okaże, że jest tam 
troszkę więcej takich ślicznych, 
złotych, błyszczących przedmio- 
tów? Prawda? 

Następne uderzenie rozbiło 
Tobiasowi nos. Usłyszał 
jak chrząstka chrupnęła 
pod twardymi knykcia- — 
mi ojca. Fala bóluifala > 
krwi spłynęły jedno- 
cześnie. Potem pięść 
ojca wylądowała na » 
nerkach Tobiasa. 
Stracił na długą 
chwilę dech — 
i przerażony 
pomyślał, że , 
być może ni- 
gdy już nie - 
będzie jj 
mógł zła- 
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pać powietrza. Kiedy tak stał, za- 
chłystując się, płacząc i nie mo- 
gąc wydać krzyku, ojciec trzymał 
go za kark i wpatrywał się w jego 
wybałuszone oczy mrocznym, za- 
ciekawionym wzrokiem kogoś, 
kto obserwuje wyjątkowo pa- 
skudnego insekta. 

— Więc zaprowadzisz tatuńcia 
do swojej kryjówki, prawda? — 
usłyszał i sam nie wiedział, kiedy 
znowu odzyskał dech, tylko po to, 
by móc wychlipać: tak! tak! tak! 

Szli przez malinowe chaszcze. 
Tobias pierwszy, czując na ramie- 
niu ciężką dłoń ojca. Nie miał 
żadnej szansy, by się wyrwać 
z tego uścisku i wiedział, że jeśli 
tylko spróbuje, to ojciec z satys- 
fakcją zatłucze go właśnie tutaj, 
wśród najeżonych kolcami krze- 
wów. W pewnej chwili ojciec po- 

- ciągnął nosem. 
— Co tu gnije? — mruknął. — 
Ale znalazłeś sobie miejsce. 

W tym samym momencie 

zobaczył rozpadlinę 
i gwizdnął cicho. 
— A więc jesteśmy w do- 
mciu — pchnął Tobiasa. — 
Właź tam, hultaju i pokaż 
wszystko tatuńciowi. 
Chłopiec na kola- 
nach wszedł do 
środka, a ojciec po- 
sapując i złorzecąc 
wpełzł za nim. 
_ W jaskini było jak 
zwykle ciemno 
i duszno. Z wil- 
| gotnych ścian, 
kap, kap, spa- 
dały na podło- 
że ciężkie 
krople. 
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— Gdzie złoto? — warknął ojciec. 

I wtedy jaskinia rozbłysnęła 
światłem. Zrobiło się jasno jak 
w dzień. Przy ścianie stał zakap- 
turzony człowiek w  zetlałym 
płaszczu. Był niemal o głowę 
wyższy od ojca Tobiasa. Na pal- 
cach miał pierścienie ż krwiście 
połyskującymi oczkami rubinów. 
Ale najstraszniejsze było to, że 
nie tylko rubinowe pierścienie 
połyskiwały w tym świetle. Cała 
postać maga otoczona była deli- 
katną, czerwoną poświatą. 

— Kto to jest, Tobiasie? — za- 
grzmiał. 

Ojciec jeszcze klęczał i mrugał 
porażonymi światłem oczami. 
Z niedowierzaniem wpatrywał 
się w stojącą naprzeciw niego 
złowrogą postać. I wtedy Tobias 
poczuł, że nadeszła chwila, 0 któ- 
rej zawsze marzył. Czas zemsty, 
czas spełnienia, czas wolności. 
Ojciec sam wybrał swój los. To- 
bias chciał odejść i zapomnieć 
o nim, zostawić go samego z jego 
nienawiścią, złorzeczeniami, pi- 
jaństwem i kłopotami. Chciał tyl- 
ko i wyłącznie wolności, ale teraz 
los dawał mu w ręce więcej niż 
tylko wolność. 

— To? — zapytał patrząc na klę- 
czącego mężczyznę, który teraz 
wcale już nie wydawał się wielki 
i groźny. — To tylko świeże mięso, 
panie. 

A kiedy zakapturzony człowiek 
ruszył w stronę ojca, Tobias wy- 
szedł z jaskini. Usiadł na progu 
i zaczął recytować poznane za- 
klęcia, aby mieć się czym po- 
chwalić przed nauczycielem, kie- 
dy ten skończy już obfity posiłek. 
Wiedział, że niedługo będą mogli 
wyruszyć w podróż, w której każ- 
dy nadchodzący dzień będzię 
piękniejszy od poprzed- 
niego. 
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Wrzucić.ją do stawu! 
Jak się nie utopi, 
znaczy: (Czarowliiica. 
Jak się utopi, znaczy 
była niewinna... 


weak 


Ez 


saiancjy REŻ 
ORA EE AES 


MAGIA, STOSY, TORTURY... 


ściganiu  cza- 

rownic, stosach, 

straszliwych 

procesach i torturach 

mówi się zwykle 

w kontekście tzw. 

"mroków średniowie- 

cza”. Jest to jeden 

z najbardziej rozpo- 
wszechnionych błędów 
historycznych, bezmyśl- 

nie powtarzany przez lu- 

dzi, którzy naczytali się 

zbyt wiele opowiadań lub 
powieści, mających niewiele 
wspólnego z rzeczywistością. 
Bowiem okres, kiedy zaczęto po- 
wszechnie oskarżać kobiety o upra- 
wianie czarnej magii i prześladować 
je, to okres renesansu lub odrodze- 
nia. Kojarzy się nam on głównie 
z odkryciami Kopernika i Keplera, 
z piękną architekturą, zakładaniem 
uniwersytetów, początkami nowo- 
żytnej poezji. Tymczasem renesans 
to również zainicjowanie niewiary- 
godnych w swym okrucieństwie 
prześladowań. Prześladowania te 
sterowane były w dużej mierze przez 
kościół katolicki (choć duchowni nie 
zawsze uczestniczyli w badaniach 
czarownic, jednak często stwarzali 
atmosferę przyjazną polowaniom), 
ale nie lepsi byli wyznawcy Lutra lub 
Kalwina. Co ciekawe masowej histe- 
rii, związanej z czarnoksięstwem nie 
znały kraje mahometańskie (Turcja) 
i prawosławne (Rosja). Polsce rów- 
nież w dużej mierze udało się unik- 
nąć tego szaleństwa. Owszem, od- 
bywały się u nas procesy, płonęły 


stosy, ale w żadnej mierze nie można 
porównać tego z histerią, która 
ogarnęła Niemcy lub Niderlandy. 
W Polsce nie istniało też odgórne 
przyzwolenie na tego typu zachowa- 
nia. Dwór królewski, dwory magnac- 


kie, czy dostojnicy kościelni nie 
sprzyjali nagonkom na czarownice, 
a wręcz często starały się interwe- 
niować, by nie dopuścić do rozprze- 
strzenienia zarazy. Ostatni stos 
zapłonął w Polsce w roku 1775 w Do- 
ruchowie w powiecie ostrzeszow- 
skim. Czternaście kobiet oskarżono 
wtedy 0 rzucanie uroków na 
dziedziczkę. Trzy umarły jeszcze 
w czasie okrutnych przesłuchań, je- 
denaście pozostałych spalono. Co 
ciekawe przeciw tej parodii procesu 
wystąpił miejscowy ksiądz, który po- 
jechał nawet z interwencją do króla. 


Zanim jednak wrócił z królewskim 
ułaskawieniem, oskarżone kobiety 
spalono. Proces w Doruchowie wy- 
warł tak wielki wpływ na współcze- 
snych mu polityków, że już 
w rok później Sejm Rzeczypospoli- 
tej, mocą swej uchwały, zniósł tor- 
tury i zakazał wymierzania kary 
śmierci za czary. 

O co i kogo oskarżano zwykle ; 
o czary? Przede wszystkim były to 
kobiety. Często stare, samotne i zdzi- 
waczałe, zajmujące się zielarstwem 
lub leczeniem. W tym wypadku nie- 
zwykle łatwo było oskarżyć o rzuca- | 


nie uroków, trucie lub sprowadzanie 
chorób. Jednak histeria poszukiwa- 
nia czarownic ogarniała również całe 
miasta. Szczególnie silne psychozy 
rodziły się w klasztorach. Młode 
| kobiety pozbawiono kontaktów z bli- 
skimi, poddawano  morderczej 


i dyscyplinie, często poniżano i upoka- 


rzano, pozbawiano możliwości sek- 


8 sualnego spełnienia. O tym, jak 


ciężkie było klasztorne życie może 
świadczyć fakt, iż średnia życia za- 
konnicy sięgała zaledwie 10 lat (od 
momentu trafienia do klasztoru)! Ro- 
dziło to histerie i frustracje, czasami 
przybierające kształt opętania, a co 
za tym idzie oskarżeń o uprawianie 
| czarnej magii i konszachty z szata- 
nem. W 1610 roku histeria taka ogar- 
nęła klasztor urszulanek w mieście 
Aix, od 1632 roku trwały procesy 
przeciw  opętanym  zakonnicom 
i księżom z Loudun, w 1647 roku za- 
płonęły ostatnie stosy w sprawie 
konszachtów z diabłem mniszek 
i księży z Louviers. 

Oskarżenie o czary stawało się ła- 
twym orężem w walce pomiędzy 
bogatymi i biednymi. Cóż było prost- 
szego, niż zarzucić kontakty z diabel- 
skimi mocami dobrze prosperującej 
i pracowitej gospodyni? Czyż jej po- 
wodzenie nie mogło wynikać z tego, 
że sprzyjał jej diabeł? A nieszczęścia 
(zwykle urojone np. odebranie mleka 
krowom, sprowadzenie gradu itp.) 
dotykające jej sąsiadek? Czyż nie 
wynikały ze złośliwej ingerencji te- 
goż samego diabła? Jak zwykle 
w małych środowiskach wchodziły 
w grę różne motywy ambicjonalne, 
s czasami zazdrość o mężczyzn. Jed- 
nym z najgłośniejszych 

i wielokrotnie 
opisywanych 
procesów 

o czarostwo 

był proces 

w _amery- 
kańskiej 


wiosce Salem, trwający od lutego 
1692 roku do stycznia 1693 roku (po- 
lowanie zostało przerwane dopiero 
dzięki osobistej interwencji guberna- 
tora). W trwającej prawie rok nagon- 
ce w Salem, jak w lustrze odbijają się 
wszystkie motywy oskarżycieli, lęki 
i spirala wzajemnych oskarżeń (tor- 
turowano jedną osobę, ta wskazy- 
wała swoich wrogów, oni z kolei 
następne osoby). Jednak Ameryka 
Północna była w zasadzie krajem nie 
poddającym się psychozie. Na całym 
tym wielkim kontynencie skazano 
zaledwie 14 osób (nie licząc zgładzo- 
nych w Salem). Nie ma tu więc 
porównania z dziesiątkami tysięcy 
zamęczonych we Francji, 

Niemczech i Nider- 

landach. 


O co oskarżano czarownice? Bar- 
dzo ważną rolę pełnił motyw seksu- 
alny. Kobiety przyznawały się do 
uprawiania seksu z diabłem, czasa- 
mi przedstawianym w postaci kozła, 
czasami pojawiającym się jako pięk- 
ny mężczyzna. Z diabłem i jego wy- 
znawcami spółkowały po przybyciu 
na sabaty czarownic. Lot na miotle 
umożliwiało natarcie się specjalny- 
mi, magicznymi maściami. Współ- 
czesne badania wykazały, iż kobiety 
opowiadające o swych podróżach na 
sabat, bardzo często wcale nie kła- 
mały. Używając maści, mających 
w składzie narkotyki i środki halucy- 
nogenne, wyobrażały sobie wędrów- 

ki na zloty czarownic 


i seks z diabłem oraz jego poddany- 
mi. Przeżycia były tak silne, iż stwa- 
rzały złudę rzeczywistości. Bardzo 
też możliwe, że oszalałe ze strachu 
i sponiewierane torturami kobiety 
(często przy tym zdziwaczałe i nie 
grzeszące inteligencją) zaczynały 
wierzyć w to co zeznają. Na przykład 
położna z miasteczka Dillingen przy- 
znała, iż: "ze swoim czartowskim ko- 
chankiem wyjeżdżała w różne strony 
na widłach... wykopała z grobów co 
najmniej jedno lub dwoje niewin- 
nych dzieci, a ciałka ich pożerała. 
Kosteczki natomiast służyły jej do 
sprowadzania gradu”. 

Wobec oskarżonych o czarostwo 
powszechnie stosowano tzw. "sądy 
boże”, do których należała osławio- 
na próba pławienia. Ponieważ wie- 
rzono, że czarownica nie może 
utonąć, więc oskarżoną kobietę wią- 
zano w tzw. "kozła" (lewa ręka z pra- 
wą nogą, prawa ręka z lewą nogą) 
i opuszczano do wody. Jeśli utrzymy- 
wała się na wodzie było to dowodem 
na to, że chroni ją szatan. Niestety 
pławiona kobieta często na wodzie 
się właśnie utrzymywała i nie wyni- 
kało to bynajmniej z nadnaturalnych 
mocy, przekazanych jej przez szata- 
na. Po pierwsze sam sposób wiąza- 
nia układał ciało w 'łódeczkę”, po 
drugie ówczesne kobiety ubierały się 
zwykle w obszerne spódnice i bluzki, 
które przez długi czas mogły pomóc 
w utrzymaniu się na powierzchni. 
A to było już wyraźnym świadec- 
twem _ diabelskiej współpracy 
i zachętą do kontynuowania docho- 
dzenia (przełom w traktowaniu pła- 
wienia jako poważnego świadectwa 
nastąpił dopiero w 1593 roku, po 
opublikowaniu pracy profesorów 
uniwersytetu w Lejdzie, którzy wy- 
kazali niedorzeczność tej próby, po- 
siłkując się argumentami z zakresu 
fizyki i anatomii, ale również teolo- 
gii), Po oskarżeniu o konszachty 
z diabłem lub rzucanie uroków 
kobieta była więziona i przygotowy- 
wana do prób mających na celu 
stwierdzenie, czy jest czarownicą. 
Ponieważ powszechnie wierzono, że 
wiedźmy czerpią moc z ziemi, a więc 
oskarżoną unieruchamiano w dy- 
bach, mających uniemożliwić jej kon- 
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takt z podłożem. Już samo przeby- 
wanie w takich warunkach było tor- 
turą. W więzieniu kobieta czekała na 
sprowadzanego z najbliższego mia- 
sta mistrza — czyli wykwalifikowane- 
| go kata. Na początek rozbierano ją do 
naga i golono włosy na całym ciele 
- (aby diabeł nie mógł się wśród nich 
/ schować). Jeżeli kobieta miała na 
* ciele pieprzyki lub znamiona, to prze- 
bijano je długimi igłami, gdyż wierzo- 
no, że również tam może się ukryć 
nieczysta siła. Do zeznań zmusić 
' miały tortury. Zazwyczaj kat na po- 
'czątku opisywał działanie narzędzi 


i prezentował je oskarżonej. 


Często już to koszmarne wi- 
dowisko wystarczało, „ 
by kobieta przy- „*% 
znała się do " 
wszystkiego 
co jej za- / 
rzucano 


a 


żała na- 4 

stępne oso- 

_ by. Jeśli jednak * 
uwięziona zacho- 
wywała się odważnie, ć 

„to poddawano ją torturom. 

* Do najpowszechniejszych nale- 
żało rozciąganie, powodujące, że ra- 
miona były wyłamywane ze stawów 
(nastawianie wyłamanych już ra- 
mion uważano czasem nawet za bar- 
dziej bolesne od samej tortury). 
Popularne były też przypalanie i pole- 
wanie płonącą siarką, pojenie wrzą- 
cym olejem, a także śrubowanie 
dłoni lub stóp. Wedle prawa i zwy- 
czaju oskarżonego torturować wolno 
było tylko trzykrotnie. Jeśli przetrzy- 
mał trzy takie sesje (mało kto jednak 
miał tyle siły ducha), to sąd powinien 
uznać go za niewinnego lub co naj- 
mniej przejść do innych procedur np. 
oprzeć się na zeznaniach świadków. 
W rzeczywistości jednak sądy, złożo- 
ne często z pijanych analfabetów 
reprezentujących miejscowy samo- 


ZE ż ę 

rząd, zupełnie nie przejmowały się 
nakazami prawa i tortury prowadzo- 
no dopóty dopóki oskarżona nie 
umarła lub nie przyznała się do winy. 
Karą za udowodnienie konszachtów 
z diabłem była, oczywiście, śmierć. 
Rzadko kiedy udawało się podsądnej 
wyjść z takiej opresji, często nie po- 
magali nawet ani możni protektorzy 
ani bogactwo. Śmierć zadawano 
przez spalenie na stosie lub powie- 
szenie (np. w Ameryce). Palenie na 
stosie mogło jednak przybrać różne 
formy. Najstraszniejszą z nich 
niewątpliwie było tzw. palenie na 
"wolnym ogniu”. Oskarżoną przy- 


W 
średniowiecznych 


wiązywano do pala na dość 
długim łańcuchu, a wkoło 
ustawiano stos. Kobieta 
mogła uciekać przed ogniem 
i szamotać się, co znacząco 
wydłużało czas męki, a zebra- 
nym gapiom (tortury i egzeku- 
cje pełniły rolę spektakli 
teatralnych) dostarczało do- 
datkowych wrażeń. 

Ludziom światłym bardzo 
trudno było się przeciwstawić 
oskarżeniom o stosowanie 
czarów lub konszachty z dia- 
błem. Po pierwsze mogli oni 
sami zostać oskarżeni. Po dru- 
gie oskarżyciele stosowali 
wszelkie metody, aby udo- 


wodnić, że mają rację. Kiedy pastor 
Lutz zarzucił magistratowi Norlingen 
to, że bestialsko torturuje oskarżone 
kobiety i że pastwi się tylko nad 
biednymi, oburzeni rajcowie wszczę- 
li postępowania wobec najbogat- 
szych mieszczan! Dzielny burmistrz 
"Trewiru, Dietrich Flade, przez 20 lat 
chronił swe miasto przed okropno- 
ściami procesów na czarownice. I nie 
uchronił. Spalono go na stosie jako 
czarownika w 1589 roku. Czasami 
jednak zdrowy rozsądek miejskich 
notabli przynosił skutki. W 1566 roku 
w amsterdamskim sierocińcu wybu- 
chła epidemia opętania. Dzieci 
/ bluźniły, tarzały się w drgawkach, to- 
czyły pianę z ust, a o złe uroki oskar- 
żały pewną starszą kobietę. Jednak 
rajcy Amsterdamu nie dali się oma- 
mić. Zaobserwowali, że rzekome 
opętanie dotyka tylko dzieci za- 
mkniętych w sierocińcu i nie odwie- 
dzających rodzin ani znajomych. 
Kiedy więc dzieci rozmieszczono 
u lokalnych rodzin opętania ustały, 
jak nożem uciął. Holenderska Wyso- 
ka Rada wzięła w obronę skazaną już 
i wcześniej torturowaną kobietę, któ- 
rą oskarżono o to, że "zatopiła statek 
poruszając gałęzią w wodzie”. W do- 


dat- 

ku  oskarży- 

ciel publiczny 

musiał uiścić koszta postępowania 
sądowego. Jednak, choć najczęściej 
ofiarami oskarżeń padały osoby po- 
chodzenia chłopskiego i mieszczań- 
skiego (oraz księża i zakonnice), to 
czasem zdarzało się też że groza sto- 
sów obejmowała arystokratki. Księż- 
na Brunszwika, Sydonia (siostra 
elektora saskiego) oczyściła się z za- 
rzutów dopiero przed specjalnie po- 
wołaną komisją papieską! 

Wbrew rozpowszechnionym poglą- 
dom, spopularyzowanym przez bru- 
kową literaturę czy kino, to nie 
inkwizytorzy uczestniczyli w polo- 
waniach na czarownice i ich 
sądzeniu. Na terenie Niemiec, Anglii, 
Szkocji i Francji powstała wręcz 
profesja łowcy czarownic. Często 
byli to ludzie wykształceni, dysponu- 
jący sporymi koneksjami oraz groma- 
dą podległych im, zbrojnych sług. 
Nicolas Remy, jeden z łowców, po- 
daje że sam skazał na spalenie 
przeszło osiemset osób, a drugie 
tyle oskarżonych zdołało 


uciec przed jego pachołkami. Prze- 
śladowania czarownic zdarzały się 
jeszcze w XX wieku, zwłaszcza na 
terenie małych, wiejskich społeczno- 
ści. Do tej pory trafia się, że sąsiedzi 4 
twierdzą o kimś, że posiada nadna- 
turalne moce, ma "złe oko” lub rzuca 
uroki. W Stanach Zjednoczonych i na 
zachodzie Europy funkcjonują sto- 
warzyszenia czarownic i czarowni- 
ków, a na terenie Karaibów i Afryki 
wiara w siły nadprzyrodzone i sku- 
teczność zaklęć jest powszechna. 
Zaobserwować to można np. w cza- 
sie meczów piłkarskich. Nie ma chy- 
ba żadnej szanującej się drużyny 
z Czarnego Lądu, która nie miałaby 
w ekipie czarowników, wyspecjali- 
zowanych we wspieraniu swych 
zawodników i rzucaniu uroków prze- 
szkadzających rywalom. Ale, pa- 
trząc na to z perspektywy dziejów, 
można powiedzieć, że wiara 
w czary przybrała formę mniej lub 
bardziej poważnej zabawy 
; i daleko odeszliśmy od 
stosów, które przez stu- 
lecia płonęły w pra- 
wie wszystkich 
krajach chrze- 
ścijańskiej 
Europy. 
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Piękne, a jednak nieludzkie. 
Czasem niebezpieczne, SMB 
a czasem przyjazne. Wszystkie | A 
jednak ekscytujące i budzące 
NC bicie męskich serc; 


|Natasha 


| Henstridge 
Obca (Gatunek) 


Natasha Henstrigde, kanadyjska modelka, 
| nie sądziła, że rola w Species okaże się wro- 
| tami do światowej kariery. Piękna Natasha 
| wcieliła się tu w rolę kosmitki Sil, której na- 
| czelnym celem jest znalezienie odpowied- 
| niego partnera. Bynajmniej nie ze wzglę- 
| dów natury uczuciowo-erotycznej. 

Kosmitka szuka mężczyzny, który posłu- 
| ży jej jako ogier-rozpłodowiec (dzięki 
| temu obca rasa będzie miała szanse roz- 
| przestrzenić się na ziemi). Species to 


| znakomity, trzymającym w napięciu film, 
| a niesamowity dysonans stwarzał fakt, że 4 
| śliczna i delikatna Henstridge była w rze- Ę 


czywistości pozbawionym wszelkich skrupu- 
| łów, morderczym monstrum. Obraz doczekał 
| się kontynuacji, a kanadyjska modelka zagra- 
, łapotem w ponad 20 filmach. 


Ą Kim Bassinger 
Kosmitka (Moja macocha jest kosmitką) 


Poznawanie Ziemi i Ziemian 
może przybierać różne formy. W fil- 
mie „Moja macocha jest kosmitką" 
Kim Bassinger wciela się w rolę 
atrakcyjnej wysłanniczki obcej cy- 
wilizacji. Jej zadaniem jest zbada- 
nie prac ziemskiego naukowca 
i uratowanie własnej rasy przed 
zagładą. Pojawienie się niezbyt zo- 


rientowanej w meandrach ziem- 
skiego życia astronautki spowodu- 
je mnóstwo zamieszania. Kim 
Bassinge!r - pochodząca ze świata 
wyrafinowanej techniki przekona 
się jednak, że nie wszystko da się 
zmierzyć, zważyć i obliczyć, a łóż- 
kowe igraszki są lepsze od dysput 
o matematycznych teoriach. 


Piękne żony Draculi| 


Wampirzyce (Dracula) 
Z kimkolwiek by nie razem główny antagonista rumuń- 
rozmawiać o filmie, oka- skiego hrabiego-wampira uniknął 
zuje się że scena ero- ostatecznego ukłucia białych, 
/ tyczno-krwiopijczego ostrych ząbków. Z niejaką zazdro- 
J ataku zrobiła na nim ścią, musimy stwierdzić, iż Dracu- 
B spore wrażenie. Zapew- la wesoło spędzał wieki mając 
) ne niejeden z panów za- obok siebie trzy panie tej urody. 
stanowiłby się, czy nie W tych rolach wystąpiły Michaela 
miło by było zamienić się Bercu, Florina Kendrick oraz robią- 
miejscami z tak namiętnie ca w tej chwili zawrotną karierę 

wysysanym Jonathanem! Tym piękna Włoszka Monica Bellucci. 
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Darryl Hannah 
Replikantka (Blade Runner), Syrenka (Splash) 


||ad 


emo 


Rola uroczej syrenki o dobrym 
sercu, to nie jedyne "nieludzkie" 
wcielenie ekscytującej blondynki 

_  Darryl Hannah. Zagrała 
4 ona również replikan- 


ku Forda i Hauera. Jednak rolą 
w Splashu z pewnością podbiła 
serca wielu widzów. Wcieliła się 
tu w ciekawą świata ludzi syre- 
nę, zakochującą się w mężczyź- 


mem o przyjaźni i miłości, o sile 
uczucia pokonującej bariery 
i o koszmarze współczesnej na- 
uki, która aby badać i poznawać 
musi niszczyć. Splash doczekał 


tkę Pris w Blade nie, którego uratowała od utonię- 


się kontynuacji. która jednak 
Runnerze u bo- : cia. Splash jest fil- 


z uwagi na miałki scenariusz 
i zmienioną obsadę przeszła 
bez echa. Daryl Hannah ma 
w tej chwili 42 lata i zagrała 
w przeszło 50 filmach. 


Salma Hayek 
Wampirzyca (Od zmierzchu do świtu) 


Salma Hayek z całą pewnością 
najwięcej zawdzięcza Roberto Ro- 


zamienić się w ohydnego, 
krwiożerczego wampira. 
Na zamieszczonym obok 
zdjęciu prezentujemy pan- 
nę Hayek z filmu Wild, 
Wild West, uznanego 
za jedną z najgorszych pro- 
dukcji w historii Hollywo- 
odu. Jak widać nawet 
symbole seksu dokonują cza- 
sem Złych wyborów 


driguezowi. To jego filmy („Od 
zmierzchu do świtu” i „Despera- 
do"*) uczyniły z meksykańskiej 
gwiazdeczki symbol seksu. Do hi- 
storii przeszedł już niezwykły, pe- 
' ten erotycznej drapieżności taniec 
na stole, w czasie którego Salma 
' najpierw paraliżuje mężczyzn 
swym sex appealem, aby potem s 


im Wyd. Bauer, New Line Cinemag orne eT Bros 
ilm Corp., ' 8 € 


, Columbia Pictures 
2000 Fox adffts related entities. AlI rights reserved 


Sigourney Weaver 
| Ripley-Obcy (Obcy: Przebudzenie) 


Bohatersko opierająca się potworom kosmonaut- 
| ka okazuje się sama być już częściowo zmutowana. 
| Łączy w sobie naturę człowieka i naturę 

krwiożercyego monstrum. Sigourney Weaver 

została uznana przez fachowy magazyn Empire za 

jedną ze 100 najbardziej seksownych aktorek 

wszech czasów oraz jedną ze stu najwybit- 
| niejszych aktorek w historii kina. W tej chwili jest to 
| już pani przeszło pięćdziesięcioletnia, ale wtajem- 
| niczeni twierdzą, że nadal warta grzechu! 


LĄ a= = Ba". JAPAPARK R 3 
Milla Jovovich 
Kosmitka (Piąty Element) 
Czy pamiętacie, że w romantycznym wyciska- 
czu łez, zatytułowanym „Powrót do Błękitnej 
Laguny" zagrała właśnie ta śliczna Ukrainka? 
Wtedy jeszcze miała długie włosy, lecz 
w swych późniejszych rolach charakteryzo- 
wana była często na 'chłopczycę" i strzyżono 
ją wręcz do gołej skóry. Do historii kina przej- $ 
dzie na pewno jako bohaterska Joanna d'Arc 
— obrończyni i patronka Francji. Jednak na 
zdjęciu prezentowanym obok przedstawiamy 
Millię w roli kosmitki Lilo, której zadaniem jest 
pokonanie złowrogiej cywilizacji, zagrażającej 
wszelkiemu życiu. W Piątym Elemencie ukraiń- 
skiej aktorce partnerowali tak znamienici gwiazdo- 
rzy jak Bruce Willis, Gary Oldman i Ian Holm. Niedłu- 
go miłośnicy fantastyki będą mogli 
znowu obejrzeć Millę Jovovich, która |. 
tym razem wystąpi w filmie Resident Evil, 
którego fabułę skonstruowano na podsta- gł 
wie.znanej.gq 
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Uma Thurman 


Trujący Bluszcz (Batman 6. Robin) 


Uma Thurman już jako osiem- 
nastoletnia dziewczyna zwróci- 
ła na siebie uwagę filmowego 
świata. Epizod w Przygodach 
barona Munchhausena pokazał 
jej niezwykłą, eteryczną urodę, 
z kolei duża rola w Niebezpiecz- 
nych związkach udowodniła, iż 
piękna nastolatka jest również 
znakomitą aktorką. Największą 
sławę przyniósł jej film Pulp 
Fiction, gdzie zagrała znarkoty- 
zowaną i szaloną żonę czarno- 
skórego gangstera. Na zdjęciu 
obok ' przedstawiamy Umę 
Thurman w roli Trującego 
Bluszczu z filmu BatmanśxRo- 
bin, gdzie zagrała istotę dra- 
pieżną i całkowicie nieludzką. 
Zamieniona pod wpływem tok- 


syn w myślącą roślinę pra- 
gnie zdobyć świat i uczy- 
nić z niego plantację trują- 
cych pnączy. Uma Thur- 
man obdarowała tę 
postać ogromnym sex 
appealem, a swe nie- 
wątpliwe, choć nie- 
bezpieczne wdzięki 
wypróbowywała 

na ' wszystkich 
męskich bohate- 

rach filmu. 

Zresztą, cóż to 

była za obsada! 

Obok Umy za- 

grali Schwarze- 

negger, Clo- 

oney i Alicia 
Silverstone. 
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Michelle Pfeiffer 


Kobieta Kot (Powrót Batmana) 


Liv Tyler 
Elf (Władca Pierścieni) 


We Władcy Pierścieni Liv Tyler wygląda niemal jak 
człowiek. W rzeczywistości jest księżniczką elfów, 
 Arweną — wojowniczką i uzdrowicielką. Kariera zja- 
/ wiskowej Liv Tyler rozpoczęła się od filmu Silent Fall 
| z 1994 roku (miała wtedy 17 lat!), ale krytyków i wi- 
| dzów rzuciła na kolana rolą w Ukrytych Pragnieniach. 
| Potem była wzruszająca rola w Armageddonie, u bo- 
ku takich sław jak Bruce Willis, Ben Affleck i Steve 
| Buscemi. Aby zagrać Arwenę ta pochodząca ze środ- 
i kowego zachodu Amerykanka musiała nauczyć się 
| mówić z nienagannym angielskim akcentem. Reżyser 


' kazał jej również opanować specjalny sposób poru- 4 


! szania, aby jako elf odróżniała się od ludzi. 


To wielka odwaga obsadzić 
Michelle Pfeiffer — jedną z najpięk- 
niejszych kobiet świata — w roli 
zahukanej, niezgrabnej i niezbyt 
powabnej sekretarki. Ale w Bat- 
man Returns poniewierana i wy- 
szydzana Michelle przechodzi 
niezwykłą metamorfozę. Zamie- 

nia się w diablo zgrabną, pięk- 

ną, niezależną i piekielnie 
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niebezpieczną Kobietę Kota. I tak sa- 


mo jak każdy kot, chodzi własnymi p 


drogami starając się zniszczyć każde- 
go, kto wejdzie jej w paradę. Jednym 
z ważniejszych wątków Batman Re- 
turns jest konfrontacja Batmana 
i Kobiety Kota. Wzajemna fascynacja 
może się przerodzić w uczucie głęb- 
sze i bardziej trwałe. Ale czy dwoje h 
bohaterów-samotników pozwoli sobie 
na uzależnienie od drugiej osoby? 
Piękna Michelle wcieliła się jeszcze 


w rolę wilkołaka, gdzie partnerowała | p 


Nicholsonowi, była także sokołem 
w filmie z Rutgerem Hauerem. 


EROES OF MIGHT8.MA- 
GIC IV w wielu ankie- 
tach okazywała się 
najbardziej oczekiwaną grą 
2002 roku. Autorzy z firmy New 
World Computing długo jednak 


musieli pracować, aby osiągnąć 


tak olśniewający sukces i uwiel- 
bienie fanów. Pierwsza część 


| HoM8M ukazała się jeszcze w ro- 


ku 1995, druga w 1996, a trzecia 
w 1999. Poza nimi zobaczyliśmy 
trzy świetnie przygotowane do- 
datki. Co ważne, każda część 
HoM8M była znacząco zmieniona 
względem poprzedniczki. Mimo 
tych zmian, udało się zachować 
niezwykłe piękno oryginału. Seria 
zaczynała jako typowa strategia 
turowa z pewnymi elementami ro- 
le-playing. W tej chwili jest to 
jednak strategia turowa z elemen- 
tami RPG, rozbudowanymi w spo- 
sób wręcz gigantyczny. Nie 


tylko niezwykle dokład- 


LI 
JJ 


nie charakteryzowani 

są bohaterowie wiodą- 

cy armie do boju (punk- 

ty życia, czarów, AH 

zdolności i specja- 

lizacji), ale również %g$e 

opisano każdą „-4Vh 

pojawiającą się na 

placu boju jednost- F+4p 

kę i przygotowano 

dziesiątki artefak- 

tów o magicznym 

oddziaływaniu. A 
Twoim zadaniem, «3 > 

jako króla i wodza, a 

jest rozbudowa 

zdobytych miast, zaj- 

mowanie kopalń 


Dy cicwy | <* 1 
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z surowcami, zdobywanie skar- 
bów i artefaktów, wynajmowanie 
jednostek, które następnie wejdą 
w skład armii oraz, oczywiście, 
walka z tysięcznymi hordami neu- 
tralnych potworów i licznymi wro- 
gimi bohaterami, prowadzącymi 
własne oddziały. Do twojej 
dyspozycji będzie sześć miast, 
a w każdym zaistnieje możliwość 
budowania innych gmachów i po- 
woływania dziesiątek mitologicz- 
no-baśniowych stworzeń: elfy, 
leprechauny, białe tygrysy, cyklo- 
py, hydry, minotaury, smoki różnej 
maści i siły, jednorożce. Miasta to: 
Academy, Haven, Preserve, Asy- 
lum, Necropolis i Stronghold. Aby 
miasto dobrze funkcjonowało, bę- 
dziesz musiał postawić w nim 
liczne budynki oraz dokonać wielu 
ulepszeń budynków już istnieją- 
cych. W każdym z miast będzie 
można rozwijać inne szkoły ma- 
giczne i uczyć bohaterów czarów, 
należących do pięciu kanonów. 
Life, Order, Death, 
CRSOR i Nature. 
Celem każdego scena- 
! riusza i kampanii będzie, 
rzecz jasna, pokonanie 
_.wroga. Dokonać tego 
można nie tylko za 
pomocą fizycznej eli- 
minacji. Czasami za- 
łożenia scenariusza 
wymuszą na 
tobie koniecz- 
ność zdobycia 
konkretnego 
SS dd zlikwido- 
wania określonego 
== bohatera, zdobycia wy- 
ok £ 


znaczonej ilości funduszy lub oku- 
powania konkretnego miasta. 
Niekiedy zadanie takie należy wy- 
konać w określonym czasie. 
Akcja gry toczyć się będzie na 
dwóch planach. Na mapie strate- 
gicznej zarządzasz przede 
wszystkim gospodarką oraz eks- 
plorujesz niezbadane dotąd 
tereny. Przesuwasz swe armie, 
zdobywasz kopalnie, korzystasz 
z mocy tajemniczych, magicznych 
miejsc. Po rozpoczęciu bitwy 
przenosisz się natomiast na mapę 
taktyczną, gdzie walka toczy się 


do momentu, aż zginą wszelkie 
stworzenia jednego z rywali lub 
kiedy ty lub wrogi bohater zdecy- 
dujecie się uciec z pola bitwy. 
Walki toczą się w trybie turowym. 
Ty i wrogi bohater wydajecie 
jednostkom rozkazy, a one „wcho- 
dzą" do walki w kolejności zależ- 
nej od ich szybkości. W samej 
bitwie (to nowość) uczestniczy 
osobiście bohater (a nawet kilku), 
możesz też stosować liczne czary 
ofensywne oraz wspomagające 
i wykorzystywać moc zdobytych 
wcześniej artefaktów. Bohatero- 


JhŻ (4G GZÓGŃ Ma NASZYM 
[KNKU POJAMI SIĘ CZWAFA) 
CZĘŚĆ MEAJSNNNIG|SASGO 
cyklu strategii turowych. 
Kirima) €D) Projekt jako. 
POSZAMU GOGICZĄY GIO 
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|i atakować 


wie w ogóle pełnić będą 
w grze niezwykle ważną 
rolę. Od ich zaawansowa- 
nia, umiejętności specjal- 
nych, znajomości zaklęć 48 
zwykle zależeć będzie 
„być albo nie być* całej 
armii. Niedoświadczony 
dowódca-żółtodziób 
może zaprzepaścić na- 
wet silne jednostki 
w spotkaniu ze słabszym, 
lecz doświadczonym 
wrogiem. Ważny jest tu 
fakt, że o rozwoju swego bo- 
hatera, wyborze nowych 
specjalizacji i umiejętności, 
będziesz mógł decydować 
w znacznie większym stopniu niż 
w poprzednich częściach cyklu. 
Teraz, przede wszystkim, każdy 
szczegół zależeć będzie od decyzji 
gracza, a nie od splotu mniej lub 
bardziej szczęśliwych okoliczności. 

Z całą pewnością wiele w samej 
rozgrywce zmieni wprowadzenie 
dwóch opcji: po pierwsze, pojawi 
się tzw. „fog of war", a więc gracz 
nie będzie już mógł obserwować 
ruchów wrogów na odkry- 
tym wcześniej terenie. ŻŹ 
Po drugie, neutralne po-” 
twory nie będą tylko stać 
na straży artefaktów lub 
kopalń, lecz będą mogły 
wędrować po świecie 
wojskafwi 
gracza. Na pewno nie 
ułatwi to zabawy, ale za-ś 
pewne znacznie ją zdyna- 
mizuje i sprowokuje liczne 
(pewnie najczęściej niemi- $ 
łe) niespodzianki. 

Sawy 
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Jak zwykle 

w wypadku tej 

serii, rewelacyjnie 
zapowiada się 

grafika. Zarówno 

f mapy strategicz- 

ne i taktyczne, 

jak miejskie 

budowle, po- 

2 twory, artefakty 

/ i bohaterowie 

oraz efekty rzuca- 

$ nia zaklęć, zrealizowane 
zostały z najwyższym 

> kunsztem. Autorzy nie 


4 zdecydowali się na wpro- 


wadzenie grafiki 3D. Pomysły 
takie istniały, ale New World Com- 
puting doszła jednak do wniosku, 
że wprowadzenie trzeciego wy- 
miaru zabiłoby ducha tej serii i by- 
łoby zbyt radykalną zmianą. Być 


a 
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może nawet zmianą nie do 
zaakceptowania przez nie- 

których zagorzałych zwo- 

lenników cyklu. p 4 
HEROES (OF  MI-/f//% 
GHT8MAGIC IV zapo- M / 

wiada się na wielką / 

grę i wielki hit marke- 

tingowy. Autorzy do-4 

konali wielu zmian 

w stosunku do części 

trzeciej, ale pozosta- 

wili wszystkie te 

elementy, które zadecydowały 

o sukcesie poprzednich odcinków. 

Oprócz kilku kampanii, będziesz 

mógł rozegrać kilkadziesiąt 

przygotowanych przez autorów 

scenariuszy, a także stworzyć sce- 

nariusze losowe. Ogromną atrak- 

cją będzie, oczywiście, możliwość 

tworzenia własnych map i kampa- 
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nii. Zaawansowany i łatwy 

/,w obsłudze edytor scena- 

*riuszy zapewni ci możli- 

wość stworzenia mapy 

7 marzeń. Bardzo ważnym 

elementem stanie się też 

tryb gry wieloosobowej, 

<,bo nie od dziś wiadomo 

przecież, że nie ma to jak 

zmierzyć się z żywym inte- 

ligentnym przeciwnikiem, 

a nie z komputerem. Gra, 

podobnie, jak poprzed- 

nie części, stanie się 

prawdziwym '„mor- 

dercą czasu'. Z własnego do- 

świadczenia wiem ile (od roku 

1995!) świtów zastało mnie przy 

komputerze podczas zabawy z tą 

serią. A czwarta odsłona zapo- 

wiada się na co najmniej równie 
wciągającą jak poprzednie. 
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Tekst: Andrzej Zaremba 
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KSIĄŻKI 


a pomysł nowelizacji gier 

komputerowych wydaw- 

nictwa wpadły już w latach 
80. Pierwszymi książkami powstały- 
mi na postawie znanych gier 
komputerowych były powieści 
i opowiadania z cyklu Pool of Ra- 
diance. Zawdzięczały swój sukces 
nie tylko w/w grom, ale w znacznej 
mierze realiom świata, w którym się 
rozgrywała ich akcja (Forgotten 
Realms). Jednak po wydaniu tych 
książek wydawać się mogło, że no- 
welizacje książkowe gier kompute- 
rowych nie mają przyszłości. I tak 
było aż do WRÓT BALDURA. Od 
momentu wydania tej znakomitej 
gry, nowelizacje stały się rzeczą po- 
wszechną. Zyskały zarówno zainte- 
resowanie miłośników gier, jak 
i wydawców, którzy i tutaj zo- 
baczyli następny, zna- 


Tekst: Grzegorz Szulc 


komity sposób pomnożenia docho- 
dów. W poniższym tekście zajmę 
się głównie nowelizacjami gier 
komputerowych, ale wspomnę rów- 
nież o utworach powstających na 
kanwie gier innego typu. 


Dungeons 6 Dragons 


Z całą pewnością wszyscy czytel- 
nicy FANTASY znają logo 
AD£D oraz D8:D. Od tego systemu 
gier fabularnych (RPG) zaczęło się 
wszystko. I tylko kwestią czasu by- 
ło, kiedy światy takie jak Dragon- 
lance, Forgotten Realms, Ravenloft 
czy Dark Sun zostaną przeniesione 
na ekran komputerów. Wielu star- 
szych graczy pamięta na pewno 
cykl EYE OF THE BEHOLDER, któ- 
ry był jedną z najlepiej zrealizowa- 
nych (pod każdym względem) serii 
CRPG. W wyniku różnych perturba- 
cji w firmie TSR, autorzy systemów 
AD£zD i D8zD, zostali zaangażowani 
przez Wizards of the Coast — potęż- 
ny koncern, który stworzył najsłyn- 
niejszą grę karcianą Magic: The 
Gathering. Wizardzi od dawna my- 
śleli o przełożeniu pewnych frag- 
mentów swojego najsłynniejszego 
świata (Forgotten Realms) na płytki 
CD, ale możliwe stało się to dopie- 
ro, gdy sprzęt komputerowy stał się 
naprawdę mocny. Wtedy już pro- 
gramiści byli w stanie oddać bo- 
gactwa stworzonego na papierze 
świata. Prawa do realizacji gry uzy- 


skał Interplay i powierzył stworze- 
nie Wrót Baldura znanej firmie 
Black Isle Studios. Podobnie stało 
się z innymi tytułami znanymi na- 
szym czytelnikom WB 2, Icewind 
Dale, Torment (który prezentował 
inne uniwersum D8:D — Planesca- 
pe), to były również dzieła ze stajni 
Interplaya. W międzyczasie SSI 
uzyskała prawa do stworzenia gry 
według 3 edycji systemu D8D 
(tytuły wydawane przez Interplay 
bazowały na 2 edycji AD8:D). Inter- 
play także tworzy grę w oparciu 
o zasady 3 edycji, tytuł, na który 
wszyscy czekamy: NEVERWINTER 
NIGHTS. 

Po tym wstępie przejdźmy już do 
konkretnych pozycji. Pierwszą, któ- 
ra ukazała się na rynkach świato- 
wych (tuż po premierze gry) była 
książka Philipa Athansa - Wrota 
Baldura. Zarówno jej, jak i drugie- 
mu tytułowi cyklu (Wrota Baldura 
II: Cienie Amn) zarzucano niewolni- 
cze trzymanie się schematu gry 
komputerowej i brak własnych po- 
mysłów. Autor bronił się (chyba 
słusznie) tym że właśnie taki był 
wymóg wydawcy. Książka, zda- 
niem Athansa, miała przyciągnąć 
do czytania tych graczy, którzy ni- 
gdy nie sięgnęliby po inne tytuły ze 
świata Forgotten Realms. Trzeba 
przyznać, że zadanie, jakie posta- 
wiono przed książkami zostało wy- 
konane w sposób 
więcej niż zadowala- 


jący. Sprzedaż pozycji opowiadają- 
cych o świecie Zapomnianych Krain 
wzrosła 2-3 krotnie. Na rynku pol- 
skim sprzedano już razem ponad 17 
tysięcy WB i WB II, co przy ubó- 
stwie naszego rynku wydawnicze- 
go jest całkiem niezłym wynikiem. 
Obie książki opisują przygody Ab- 
dela, jednego z dzieci złego boga 
Bhaala. Walczy on z dziedzictwem 
własnej krwi oraz ludźmi, pragną- 
cymi wykorzystać jego moc do nie- 
cnych celów. Rozgrywki, jakie toczy 
Abdel z własnym bratem (w pierw- 
szej części) i ze złym czarownikiem 
Irenicusem (w części drugiej) zo- 
stały opisane całkiem sprawnie 
i czyta się je „bez bólu". Ale nadal 
pozostaje to lektura dla zagorza- 
łych miłośników cyklu gier. 
Zupełnie inaczej ma się sprawa 
z książką Sadzawka Blasku: Ruiny 
Myth Drannor, która została oparta 
na grze Pool of Radiance: Ruins of 
Myth Drannor. Autorką tej książki 
jest Carrie Bebris, dla której zresz- 
tą była to pierwsza wyprawa 
w świat Forgotten Realms. Pozwo- 
lono jej na eksperyment. Otrzymała 
ogólny zarys scenariuszy, wykorzy- 
stanych w PoR:RoMD i mogła stwo- 
rzyć powieść, gdzie zachowując 
bohaterów i miejsce akcji, twórczo 
rozwinęła motywy znane z gry. Be- 
bris stworzyła dzieło autonomicz- 
ne, które można czytać 
nie znając gry. 
Z kolei 


== 


osoby znające pro- 

gram znajdą w powieści coś zupeł- 
nie nowego, z czym nie spotkali się 
spędzając czas przed monitorem 
komputera. Zasługą autorki jest 
uwiarygodnienie psychologiczne 
postaci, oczywiście na tyle na ile 


jest to możliwe w książce opartej 
na grze komputerowej. Mając na 
uwadze, że książka spodobała się 
nie tylko graczom, ale także miło- 
śnikom świata Forgotten Realms 
możemy chyba się spodziewać no- 
wej serii z bohaterami znanymi ze 
stron Sadzawki Blasku. Podobną 
metodę zastosowano przy kolejnej 
książce z cyklu Wrota Baldura, jesz- 
cze nieznanej polskim czytelnikom. 
Wrota Baldura: Tron Bhaala po- 
wstała w podobny sposób jak 
Sadzawka Blasku. Autorce, Drew 


Capryshyn, dano więcej swo- 
body i dzięki temu otrzymali- 
śmy powieść nie będącą kopią 
gry komputerowej. Teraz wypa- 
da tylko czekać na zbiór opowia- 
dań Neverwinter Nights, który 
ukaże się wraz z premierą gry. 
Jednak najlepszą książką, po- 
wstałą na podstawie gry kompu- 
terowej, opartej o system 
ADS8D jest Torment. Nie mogło 
być inaczej, gdyż zarówno świat 
Planescape jak i gra wręcz zmu- 
szały, aby stworzyć dzieło barwne 
i pasjonujące. Autorzy — Ray i Vale- 
rie Vallese — wybrali jedną ze ście- 
żek fabularnych gry i wokół niej 
rozbudowali fabułę powieści. Nie 
trzymając się niewolniczo fabuły 
programu przenieśli do książki 
niesamowity klimat wieloświata 
Planescape. Barwne opisy Sigil 
i innych planów-światów, gdzie 
przenoszą się bohaterowie powie- 
ści zostają na długo w pamięci. 
Autorzy nie ulegli także pokusie 
bezpośredniego rozwiązania za- 
gadki gnębiącej bohatera gry 
i książki — Bezimiennego. Zakoń- 
czenie pozostawia czytelnika 
z obrazem nieszczęsnego herosa, 
stawiającego czoło hordzie demo- 
nów, podczas jednej z bitew Wojen 
Krwi. I zadajemy sobie pytanie: czy 
uda mu się prze- 
żyć? Oczy- 


wiście powieści oparte o gry kompu- 
terowe ze świata Forgotten 
Realms stanowią zaledwie drobny 
procent całej twórczości poświęconej 
temu uniwersum. Nie wspomnia- 
łem przecież tu o kanonicznym 
herosie fantasy Drizzcie Do'Urden, 
mrocznym elfie, który odnalazł 
swój cel walcząc po 
stronie Dobra. Nic nie napisałem 
o magu Elminsterze, o mrocznej 
elfce Liriel Baenre, która podobnie 
jak Drizzt porzuciła otchłanie Men- 
zoberranzan. Nie opisałem ta- 
jemnic Trudnych Czasów, 

kiedy bogowie przemie- 

rzali Faerun i kiedy kilku 

bogów zginęło, a kilku 

ludzi stało się boga- 

mi. Forgotten Re- 

alms to  wiel- 

ki świat i war- 

to go odwie- 


dzać nie tylko przy okazji zabawy 
na komputerze. 


Blizzard 


Któż z nas nie pamięta progra- 
mów, które wstrząsnęły rynkiem, 
święcąc triumfy na wszystkich 
polach i zyskując entuzjastyczne 
przyjęcie graczy. Diablo, Starcraft, 
Warcraft — te nazwy mogą wydać 
się obce tylko osobie, która ostatnie 
kilka lat spędziła na Marsie. Wyda- 
wać by się mogło, że przeniesienie 
na karty książek przygód bohate- 

rów znanych z tych gier, to tylko 

kwestia czasu. Tak się jednak nie 

stało. Dopiero po dwóch latach od 
momentu wydania Diablo rozpo- 
częto rozmowy z autorami, a książ- 
ki ujrzały światło dzienne dopiero 
w 2001 roku. Cóż można o nich po- 
wiedzieć? 

DIABLO: Dziedzictwo Krwi — 
rozpoczęcie powieści jest jak 
najbardziej standardowe. Trzej po- 
szukiwacze przygód schodzą do sta- 
rożytnego grobowca i odnajdują 
zbroję legendarnego bohatera — Bar- 

tuca. Ale nagle następuje zwrot ak- 

cji. Norrec — jeden z poszukiwaczy 
— zostaje opanowany przez du- 
cha Bartuca, zabija przyjaciół 
i samotnie wyrusza w podróż. 
Odkrywa, że duch właściciela 
zbroi miał wła- 

dzę nad po- 

tworami 

pochodzą- 

cymi z pie- 

kieł. Tropem 

zabójcy 

rusza mło- 

da nekro- 
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mantka, której celem jest po- 
wstrzymanie odrodzającej się mocy 
Bartuca. A towarzyszą jej duchy za- 
bitych przez Norreca przyjaciół. Z ko- 
lei w innym miejscu świata generał 
najemników odnajduje.hełm Bartuca 
i wyrusza na poszukiwanie zbroi. Po- 
maga mu w tym czarodziejka i jeden 
o z demonów zbuntowanych przeciw- 
yi ko mrocznej Trójcy. Zarówno 
| Norrec jak i generał okazują 
się być potomkami Bartu- 
ca. Który z nich zwycięży, 
czy Norrecowi uda się 
przełamać klątwę, przy 
pomocy nekromantki 
i duchów przyjaciół? 
Wszystko zmierza 
do nieuchronnej 
konfron- 
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The Gatherint 


tacji, a w tle budzi się jeden z wiel- 
kich przeklętych — sam Diablo. Ri- 
chard Knaak, autor powieści, wyko- 
nał kawał dobrej roboty. Z zarysowa- 
nego cienką linią świata gry umiał 
stworzyć rozbudowane, fascynujące 
bogactwem uniwersum i przekonu- 
jących bohaterów. Diablo: Dziedzic- 
two Krwi w otoczce sensacyjnej 
przygody stawia pytania o granice 
przyjaźni i odpowiedzialności, dla 
których śmierć nie jest przeszkodą. 
A poza wszystkim jest dobrze napi- 
saną przygodową powieścią fantasy. 
Starcraft: Krucjata Liberty'ego - oto 
przedstawiciel nieco już zapomnia- 
nego gatunku space opera. Wyko- 
rzystując barwny świat Starcrafta 
autor — Jeff Grubb — stworzył zapie- 
rającą dech wizję konfliktu pomię- 
dzy rozumnymi rasami. A wszystko 
zaczyna się tak 

prozaicznie. 

Danny Liberty, 


0 


gwiazda programów telewizyjnych 
i doskonały dziennikarz, odkrywa 
rzeczy, które powinny pozostać 
tajemnicą polityków rządzących 
Konfederacją. Zostaje zmuszony do 
towarzyszenia korpusowi Marines 
w czasie rutynowej misji przeciwko 
rebeliantom, nazywającym się Syna- 
mi Kohrala. Niestety, Liberty odkry- 
wa, że oprócz ludzi istnieją nowi 
wrogowie. Okazuje się, że Protossi, 
jedna z dwóch obcych ras wyjałowi- 
ła całkowicie z życia jedną z ludzkich 
kolonii. Podczas misji ratunkowej, 
Danny zostaje zaatakowany przez 
przedstawicieli kolejnej obcej rasy - 
Zergów. I tak zamiast potyczki 
z buntownikami, Danny dostaje się 
w sam środek wojny międzyraso- 
wej, w której nikt nie zna litości. 
W dodatku ludzkość zostaje podzie- 
lona. Cześć przedstawicieli naszej 
cywilizacji trwa przy Dominium 
Terrańskim, założonym przez bun- 
towników, a inni tworzą niezależne 
kolonie. Wojenna pożoga zagar- 
nia coraz większe obszary 
Galaktyki i nie wiadomo już, 
kto jest przyjacielem, a kto 
wrogiem. Starcraft jako 
książka jest znakomitym, 
„napakowanym akcją" 
czytadłem, przy którym nie 

sposób się nudzić. 
Warcraft: Dzień Smoka 
należy natomiast do tak lu- 
bianego gatunku klasycz- 
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nej fantasy. Znajdziesz tu wszystkie 
elementy, do których przyzwyczaiła 
nas ta literatura. Czyli: klasyczny 
motyw wędrówki w poszukiwaniu 
tajemnicy, smoki, magię, archety- 
piczne postacie krasnoludów, rycer- 
skich paladynów, młody magów 
i elfich tropicieli. Wszystko to zostało 
zmieszane w doskonałych propor- 
cjach i wrzucone w tygiel świata 
Warcrafta. Miłośnicy gry odkryją 
wszystkie smaczki i niuanse, a nie 
grających powinien zainteresować 
dobrze skonstruowany świat oraz 
ciekawi bohaterowie. 


Karty 


Książki, które poniżej omówię nie 
wywodzą się z gier komputerowych, 
a z gier karcianych. Wielu z was zna 
lub chociaż słyszało o grze karcianej 
Magic: The Gathering. Rozrywce tak 
popularneji i intelektualnie rozwija- 
jącej, że została na niektórych ame- 
rykańskich uczelniach włączona do 
programu wykładowego. Karty do 
tej gry opowiadały różne, niezwykle 
interesujące historie, zawierały fra- 
pujące cytaty z tajemniczych ksiąg. 
Uniwersum Dominarii jak rzadko, 
które nadawało się do przeniesienia 
na karty książek. Pierwsze powieści 
były fragmentami historii świata 


| Dominarii. ARENA, MAG MARNO- 


TRAWNY, MROCZNE DZIEDZIC- 
TWO, czy TRYLOGIA WOJEN 
MAGÓW były pozycjami nieźle napi- 
sanymi, ale nie zadowoliły miłośni- 
ków Magica. Wizardzi postanowili 
więc uporządkować historię Domi- 
narii i wydać ją w chronologicznym 
porządku. Stworzono pełną chrono- 
logię wydarzeń i wybrano autorów. 
W 1998 roku ujrzała światło dzienne 
powieść Bratobójcza Wojna, rozpo- 
czynająca Cykl Artefaktów. Jej boha- 


| terami są bracia Mishra i Urza, 
M zawikłani w wojnę o Kamień Mocy. 


Tam też odkrywasz tajemnicę pocho- 
dzenia odwiecznych wrogów Domi- 
narii — Phyrexian. W finałowej batalii 
Urza przy pomocy syleksu (starożyt- 
nego artefaktu, będącego zbiorni- 


| kiem many) niszczy brata, który 


przemienił się już w półmaszynę, 
Uwolniona zostaje od wieków zapo- 
mniana na Dominarii magia. Urza od- 
krywa tajemnicę Thranów 


i ich wojny domowej, w wyniku, któ- 
rej część Thranów zamieniła się 
w demonicznych Phyrexian. Księga 
pierwsza kończy się odejściem Urzy, 
który odkrywa w sobie zdolności 
Wędrowca — kogoś, kto dzięki manie 
może podróżować pomiędzy różnymi 
światami. W kolejnym tomie, zatytu- 
łowanym Wędrowiec, Urza pomaga 
kobiecie, której 

udało się uciec od 

Phyrexian. Dowia- 

dujemy się o po- 
szukiwaniach 

Urzy, chcącego 

odnaleźć rodzin- 

ny świat Phyre- 

xian i zniszczyć 

go. Niestety za- 

mysł ten kończy 

się klęską, gdyż 

tylko ściąga 

Phyrexian do 

swojego  wła- 

snego świata. 

W ' kolejnych 

dwóch tomach 

- Strumieniach 

Czasu i Linii 

Krwi — dowia- 

dujesz się 

o poczyna- 

niach Urzy, 

gromadziącego  So- 

juszników do decydującego starcia 
z Phyrexią. Zawiera on sojusz 
z dziwnymi istotami: smokami i de- 
monami sił natury, nienawidzacymi 
mechanicznej cywilizacji Phyrexii. 
Przy pomocy magów z Akademi To- 
lariańskiej konstruuje powietrzny 
okręt Weatherlight oraz Karna — me- 
talowego golema, w którym umiesz- 
cza serce Xantchy. Te wynalazki ma- 
ją stanowić Dziedzictwo Urzy, mają- 
ce pomóc 

w walce przy- 

szłym pokole- 

niom (gdyby 

nie udało się 

teraz pokonać 

Phyrexian). I rze- 

czywiście wojna 

kończy się remisem, 

najeźdźców udaje się 

odeprzeć, ale nie znisz- 

czyć. Urza pozostawia 

swoje Dziedzictwo 
spadkobiercy, Gerra- 


dowi, i odchodzi obiecując powrót 
w chwili ostatecznej bitwy. 

Tak kończy się Cykl Artefaktów. 
W następnej książce, zbiorze opowia- 
dań Burza nad Rath, poznajesz spad- 
kobiercę Dziedzictwa Urzy, Gerrada. 
Bohater Burzy nad Rath, nieszczęśli- 
wy z powodu osobistej tragedii, na 
początku nie chce mieć już nic wspól- 

nego z Dziedzictwem 
i wojną przeciw 
Phyrexii. Jed- 
nak do działania 
zmusza go po- 
rwanie  przyja- 
ciółki, będącej 
dowódcą statku 
Weatherlight. 
Gerrad i załoga 
powietrznego 
okrętu wyrusza na 
wojnę przeciwko 
sprzymierzeńcom 
Phyrexii. Rozpo- 
czyna się Trylogia 
Maskarady. Każda 
z części trylogii — 
Maski Mercadii, Ne- 
mesis i Proroctwo 
opowiada o wojnie 
pomiędzy Dominarią 
a Phyrexią, toczonej 
na różnych planach 
i przez różne osoby. 


Inspiracje 


Powstało wiele książek inspi- WAM! 


rowanych tematyką gier fabu- 
larnych. Jak to zwykle bywa 
znalazły się tam zarówno pozy- 
cje słabe, jak i dobre lub nawet 
wybitne. Jedną z najlepiej 
napisanych serii, zainspirowa- 
nych RPG, jest cykl Joela Ro- 
senberga zatytułowany 
Strażnicy Płomienia. Akcja 
tej powieści rozpoczyna 
się od zwyczajnej, wie- 
czornej sesji RPG. Mistrz 
Gry i gracze nie mogą jed- 
nak przypuszczać, że ten 
wieczór stanie się przeło- 
mowy w ich życiu. Dlatego, 
że nagle zostają przeniesie- 
ni w niebezpieczny 
i fascynujący świat fan- 
tastycznej przygody. 
,, Nie mogą uwie- Łj) 
NT TEBETZE zr) 
j 4 BN 


rzyć w realizm tych wydarzeń, póki 
nie ginie jeden z ich grupy. Tak więc 
współcześnie żyjący ludzie muszą 
odnaleźć swoje miejsce w świecie, 
gdzie magia jest realna, a z wojow- 
nika szybko można się stać niewol- 
nikiem. Grupa graczy podejmuję 
wyzwanie i przy pomocy uwolnione- 
go smoka poszukuje drogi ucieczki, 
prowadzącej do rzeczywistego 
świata. A kiedy już wracają do aka- 
demików, hamburgerów, toalet 
i prysznicy, do AIDS oraz politycznej 
poprawności, zostają postawieni 
przed wyborem: zostać w świecie 
współczesnym czy powrócić do 
świata gdzie nie ma stomatologów, 
ale za to można się sprawdzić jako 
wojownik, czarodziejka czy kapłan? 
W takim świecie można szybko zgi- 
nąć, ale jednocześnie żyć pełna pier- 
sią. Jakiego dokonają wyboru? 

W powyższym artykule dotknąłem 
zaledwie problemu. Książek osadzo- 
nych w realiach gier komputerowych 
czy karcianych znajdziecie całe mnó- 
stwo. Przed wami jeszcze przygoda 
we wspaniałych światach wywie- 
dzionych ze zwykłych gier fabular- 
nych: Forgotten Realms, Dragonlance, 
Ravenloft, Shadowrun, Warhammer 

i kilku innych. A być mo- 

że w tym roku uda 

się zaprezento- 

wać polskim 

czytelnikom 

_ powieść, któ- 

| rej akcja toczy 

się w uwiel- 

bianym przez 

wielu świe- 

cie Might 8 
Magic. 
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USA 1977 (121 min.) 
Polsat, 31 marca, 20.00 
reż: George Lucas 


wyk: Mark Hamill, Harrison Ford, 


Alec Guinness 


„Gwiezdne wojny” to dzieło 
otwierające słynną sagę gwiezd- 
ną George a Lucasa. Gdy pod ko- 
niec 1977 roku film ten pojawił 

w kinach, spotkał się z tak 
zl1kim zainteresowaniem pu- 
"zności, że wręcz powitano to 
jako fenomen socjologiczny. 
„Gwiezdne wojny” opowiadają 
| historię, która wydarzyła się 
„dawno, dawno temu, w.odległej 
galaktyce...”. Głównym bohate- 
rem jest Luke Skywalker (Mark 
Hamill) — chłopiec 
| z farmy na za- 
pomnianej pla- 
necie Tatooine, 
który na wieść 
o uwięzieniu niewin- 
nej księżniczki Lei 
(Carrie Fisher) organi- 
zuje wraz z Benem 
(Obi-Wan) Kenobi (sir 
Alec Guiness) — ostatnim 
rycerzem Jedi — wyprawę 
na Gwiazdę Śmierci, 
gdzie znajduje się baza 
złowieszczego Imperium. 
Towarzyszą mu w tej wy- 
prawie niezwykłe istoty 
z różnych stron wszech- 
świata: kosmiczny pirat, 
Han Solo (Harrison Ford), 
ogromnych rozmiarów wło- 
chaty Chewbacca oraz dwa 
zabawne "roboty: R2D2 
i C3PO. Zrealizowana za śred- 
nią, jak na tamte czasy, sumę 
11 milionów dolarów część 
pierwsza gwiezdnej sagi pojawi- 
ła się na ekranach 25 maja 1977 


CICKS 


Tekst: Juliusz Wilk hy 


roku, zarabiając 35 milionów dola- 
rów tylko w cztery dni „długiego 
weekendu” majowego. Sprzedaż 
i wypożyczalnie kaset przyniosły 
aż 1 miliard 500 milionów dolarów 
zysku. Z wpływami przekraczają- 
cymi w ciągu ćwierćwiecza 
2 miliardy 700 milionów dolarów 
„Gwiezdne wojny” stały się 
— obok „Titanica” Jamesa Came- 
rona jednym z dwóch najbardziej 
kasowych filmów w historii kina. 
Obraz zdobył również imponującą 
liczbę Oscarów, a także nominacji 
do tej nagrody (scenografia, 
kostiumy, montaż, oprawa 
muzyczna, dźwięk, 

efekty specjalne). 


rę Informujemy, że pory emisji progr. 1 v j ogą 
3,0 ulec zmianie i nie jest to zależne od re ji 


USA 1980 (121 min.) 

Polsat, 16 kwietnia, 21.00 

reż: George Lucus 

wyk: Mark Hamill, Harrison Ford, 
Alec Guinness 
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Mimo zagłady Gwiazdy Śmierci, 
Imperium nie ustaje w próbach 
ziszczenia rebeliantów, a inwazja 
na planetę Hoth niszczy główne 
siły powstańcze. Koszt produkcji 
drugiej części trylogii Lucasa wy- 
niósł 18 milionów dolarów. W pre- 
mierowy weekend (2-5 maja 1980) 
wpłynęły do kas 22 miliony dola- 
rów. Wpływy z premierowych 
seansów wyniosły ponad 260 mi- 
lionów dolarów w USA) i 239 mi- 
lionów dolarów w innych krajach. 


Z archiwum 2 


cini 


O tym kultowym serialu i pro- 
dukcjach powstałych na jego 
wzór możesz przeczytać w arty- 
kule na stronach 12-19. 

W pilotowym odcinku dwoje 
agentów FBI udaje się do mia- 
steczka w stanie Oregon, gdzie 
w niewyjaśnionych okoliczno- 
ściach ginie nastolatka. Znamio- 
na, jakie Mulder dostrzega na jej 
ciele, są identyczne z tymi, jakie 
wykryto u ofiar w innych czę- 
ściach Stanów. Para agentów do- 
wiaduje się, że kilku kolegów 
z klasy Karen również poniosło 
śmierć. Mulder uważa, że zostali 
oni porwani przez kosmitów. 


Akcja filmu toczy się w niedale- 
kiej przyszłości, w której rodzą 
się nietypowe dzieci ze zmuto- 
wanym kodem genetycznym. 
X-faktor powoduje, że każdy 
z tych osobników dysponuje 
indywidualnymi, nadzwyczajny- 
mi umiejętnościami, m.in. teleki- 
netycznymi i telepatycznymi. 
Jako odmieńcy są odrzuceni 
przez społeczeństwo, dlatego or- 
ganizują się i pod przewodnic- 
twem profesora Xaviera walczą 
o przetrwanie i pokojową egzy- 
stencję wśród ludzi. 
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llijznanie siostry 
HnpciuszHa 


USA 


Co by było, gdyby Kopciuszek 
okazał się malkontentką, wyol- 
brzymiającą rzekome krzywdy, 
jakie spotykają ją ze strony maco- 
chy i przybranych sióstr? Takie 
właśnie są założenia tej przewrot- 
nej interpretacji  uwielbianej 
przez wszystkich baśni, tym 
razem opowiedzianej z punktu 
widzenia brzydkiej, przyrodniej 
siostry Kopciuszka. 


Urocza opowieść o czternasto- 
letniej Amandzie, która zaprzy- 
jaźnia się ze starszym małżeń- 
stwem. Są oni morskimi ludźmi, 
syrenami, mogącymi żyć zarówno 
na lądzie, jak i w oceanie. 


Grobowiec 
świetlików 


Film animowany, którego akcja 
rozgrywa się pod koniec II woj- 
ny światowej w Japonii. Rodzeń- 

stwo próbuje poradzić 
sobie w wojennej rze- 
czywistości. Są świad- 
kami zagłady, widzą 
amerykańskie bom- 
bowce B-29 wyposażo- 
ne w bomby atomowe 
zmierzające do celu. 
Gdy amerykańskie 
wojska bombardu- 

ją ich rodzin- 

ne miasto 

, Kobe, Seita 

i Setsuko 

czym prędzej postana- 


USA 2000 (serii h 
0 
reż: ah Pia Anderso une Cla! 


wyk: Jessica Alba, M 


Horror. W policji Los Angeles 
działa zakonspirowana brygada 
wilkołaków do zadań specjal- 

| nych pod wodzą Adama Garou. 

| Nowicjusz Max Dire, zakochany 
w  kuszącej Casey, popada 
w konflikt z dowódcą, gdyż nie 
akceptuje jego metod pracy. 


Szukający spokoju po zawale 
laureat nagrody Pulitzera, dzien- 
nikarz Peter Crane osiada w mia- 

«ORA ENAR A steczku w Nowej Anglii. 

Wa Wa . Miasteczko okazuje się jednak 

USA 1998. j Sa | Znajamuj kłębowiskiem monstrualnych 
/ 4, 13 kwietnia, 24.00 morderców,  kolekcjonujących | 


re biolo lay aj 74 parHingu szkielety ofiar. 
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Główny bohater filmu lekko- 
myślnie zataja niespodziewaną 
śmierć sąsiada. Sytuację wyko- 
rzystuje psychopatyczny krymi- 
nalista, próbujący zawładnąć 
życiem zamożnego biznesmena 

O tym serialu możecie przeczy- i jego ro- sus. 
tać w artykule „X-Files i jego klo- USA dziny. 
ny” na stronach 12-19. | 


Krwawy thriller swobodnie 
łączący wątki kryminalne z at- 
mosferą horroru. Dwaj więźnio- 
wie, usłyszawszy od współtowa- 
rzysza opowieść o milionerze 
pochowanym wraz z fortuną, 
przekupują strażnika i uciekają. 


SIEŻESZE - Sade 


A 


BO 


== 


USA 1999 (serial 


TV 4, emisja: soboty 16.50 
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eż: Jace Alexander Glenn Gordon Caron 
wyk: Eric Close, Dennis Haysbert 


0 


Piękna doktor Jackie wszczepia 
geny kota choremu mężczyźnie. 
Zabieg się udaje i pacjent błyska- 
wicznie powraca do zdrowia. 
Zwierzęce geny coraz bardziej 
dają znać o sobie. Seksualne żą- 
dze wymykają się spod kontroli. 
Tych, którzy poznali jego sekret, 
czeka tragiczny los... 
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USA 1973 

TVN, 26 kwie 
reż. William Fri 
wy Bu 
Linda Blair 


Mała dziewczynka zostaje opę- 
tana przez demona. Rodzice za 
wszelką cenę starają się ją urato- 
wać. W tym celu godzą się na 
odprawienie egzorcyzmów. Ada- 
ptacja bestselleru Williama Blat- 
ty. Oscar za scenariusz. 
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kwietnia, 14.35 
hard Donner 


hristopher Reeve, Marlon Brando, 


Mieszkający w lesie mały chło- 
piec spotyka bogatą i piękną na- 
stolatkę, która szuka siedmiu 
magicznych kul. Dzięki nim bę- 
dzie mogła poskromić smoka ma- 
jącego moc spełniania życzeń. 


Fandall i duch 
Haphirha 


W latach 70. TVP prezentowała 
angielski serial „Randall i duch 
Hopkirka”, który cieszył się 
ogromną popularnością. Minęło 
już ponad 30 lat, ale widzowie 


nie zapomnieli o niecodziennej 


eĄ parze detektywów. Brytyjska te- 
"3 lewizja zdecydowała się więc na- 
3 kręcić w 2000 roku remake tej 
detektywistycznej opowieści o du- 
chu i jego wiernym przyjacielu. 


Poszukiwacze 
zaginianej arhi 


Najgłośniejszy film sezonu, któ- 
ry zdobył 4 Oscary. Spielbergow- 
ska wizja losów Arki Przymierza 
zyskała nie tylko uznanie fa- 
chowców, przyciągnęła 
także wielomilionową wi- 
downię na całym świecie. 

Film powstał w ciągu zale- 

dwe 73 dni, a jego koszt prze- 
kroczył 20 milionów dolarów. Zy- 
ski z dystrybucji oszacowano na 
więcej niż 200 milionów. 

Przygodowa opowieść fantasy 
zainspirowała Stevena Spielber- 
ga do pracy nad kolejnymi czę- 
ściami — „Indiana Jones” (1984) 
oraz „Indiana Jones i ostatnia 
krucjata” (1989). 


i Re yseria: Frani 
„wyk Gar Oldi 


Coś skrzypi jak drzwi starej 
szafy. To hrabia Dracula unosi 
wieko swej trumny. Ów wyjątko- 
wo mroczny, kriowżerczy łamaga 
postanawia przeprowadzić się 
z karpackiego zamczyska do 
Londynu. Wraz z Renfieldem, 
sługą-kretynem, rozpoczyna noc- 
ne szaleństwa. Jest tylko jeden 
człowiek zdolny stawić mu czo- 
ła. To profesor Van Helsing 
— znawca zjawisk nadprzyrodzo- 
nych i specjalista od ciosania 
kołków na głowach wampirów. 
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Niszczyciele 
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W 1993 roku nad maleńką mie 
scowością Yellowknife w Kana- 
dzie rozbija się amerykański 
samolot wojskowy wiozący tajne 
dokumenty. Spadająca maszyna 
wyżłobiła w ziemi ogromny 
krater, jej 


w tajemniczych okolicznościach. 


szczątki zniknęły, JĄ 
a okoliczna ludność przepadła | 


Okazuje się, że napisanie artykułu o Harrym Potterze 
wcale nie jest łatwe. Zwłaszcza, jeśli nie chce się be 


óż może zaciekawić 
spragnionych rewelacji 
czytelników, magistrów 


od tematu Harry Potter? Klient 
nasz pan, a wiadomo, że nikt nie 
ma ochoty po raz setny czytać 
rzewnych opowieści o tym, jak to 
Joanne Rowling pisała swoją 
pierwszą książkę o Harrym w ka- 
wiarni, gdzie (jako że była prawie 
bez grosza przy duszy) przez cały 
dzień sączyła jedną filiżankę ka- 
wy. Nie da się ukryć, że takie 
historie świetnie działają na wy- 
obraźnię, zwłaszcza tych, którzy 
pili świństwo, jakim jest zimna 
kawa. Podstawową ich wadą jest 
jednak to, że stosowane w du- 
żych dawkach (z czego niewątpli- 
wie skorzystano w prasie z okazji 
premiery filmu z Harrym) stają 
się przesłodzone i niestrawne. 
Niestety, pani Rowling zupełnie 
nie korzysta ze znanych 
od tysiącleci rad 
specjalistów od 
marketingu i re- 
klamy. Po pro- 
stu, nie stosuje 
się do zasady: 
„nieważne jak 
mówią, byleby 
tylko mówili”. 
Nie tylko skrzęt- 


nie ukrywa informacje na temat 
swoich nowych książek (chociaż 
z lubością opowiada, że będzie 
w nich więcej grozy), ale także 
wyjątkowo nie lubi robić zamie- 
szania dookoła swojej osoby. Na 
czym więc można oprzeć sensa- 
cyjny materiał, jeśli nie na nie- 
szczęsnej kawiarni i zimnej 
kawie? Odrobinę nadziei na 
zmianę tego faktu wniósł były 
mąż Joanne (ten właśnie, dzięki 
któremu kiedyś przymierała gło- 
dem nad filiżanką kawy), gotowy 
do podzielenia się sensacyjnymi 
informacjami na temat małżeń- 
stwa. Niestety, rewelacje okazały 
się aż za bardzo sensacyjne, 


a próba zbicia majątku na sławie 
eks-żony spaliła na panewce. 
Równie nieudanym krokiem było 
zrobienie paru zdjęć córeczce Jo- 
anne (dla pisma, które zakupiło 
takie fotki cała historia skończyła 
się w sądzie) oraz nudne materia- 
ły na temat nowego małżeństwa 
autorki (jedyną ciekawostką było 
to, że wybranek pani Rowling 
w czasie ślubu wystąpił w okula- 
rach potterówkach i wyglądał, 
wypisz wymaluj, jak papa Har- 
ry'ego). Co więcej, Joanne przez 
długi czas dbała, żeby jej publiko- 
wane w prasie zdjęcia były na ty- 
le nieaktualne, aby nie została 
rozpoznana przez miłośników jej 
talentu. Z tego wszystkiego moż- 
na stworzyć bardzo ładny portret 
Joanne Rowling. Ładny i, na 
pierwszy rzut, dosyć nudny: mło- 
da biedna nauczycielka, która zu- 
pełnie przypadkowo trafiła ze 
swoją książką na odpowiedni mo- 
ment i zdobyła serca milionów lu- 
dzi. Czyżby więc zimna kawa? 


Kiedy jednak dokładniej przyj- 
rzymy się temu sielskiemu obraz- 
kowi, widzimy coś naprawdę 
ciekawego. A jeśli przypomnimy 
sobie fakty, to ciekawość na pew- 
no szybko zmieni się w podziw. 
Ponad 100 milionów sprzedanych 
książek, przetłumaczonych na 47 
języków, zachwyceni czytelnicy, 
którzy wcześniej uciekali od ksią- 
żek jak od ognia i tłumy na filmie. 

„ię To jest bilans kilku lat życia Joan- 
| 7. ne Rowling i niesamowita kariera 
) opowieści o Harrym. Widać także 
dokładnie, że Joanne Rowling 

przeszła bardzo długą drogę od 
i małej kawiarni w Edynburgu 


©.,,  izgody na żądania wydaw- 
zy .... cy, żeby przed jej nazwi- 

s» skiem umieszczono jedynie 
inicjały, w tym jeden wymy- 
ślony (taka sprytna 
próba udawa- 
nia, że książ- 
ka wyszła 
spod ręki... 


mężczyzny). Teraz to ona może 
stawiać warunki i jedno trzeba 
przyznać: dokładnie wie, czego 
chce. Ze zdumieniem można też 
zauważyć, że Joanne Rowling nie 
traktuje swojego Harry'ego jak 
kury znoszącej złote jajka. Co 
więcej - ma do niego iście mat- 
czyne podejście i nie zamierza 
wykorzystywać do granic możli- 
wości. Ani pozwolić, żeby zrobili 
to inni ludzie. Nie każdy wie, że 
Joanne Rowling bardzo długo 
broniła się przed wydaniem zgo- 
dy na nakręcenie filmu z Harrym. 
Najbardziej obawiała się, że taka 
produkcja rozkręci (co było 
nieuniknione) wielką machinę, 
wypluwającą z siebie mnóstwo 
koszmarków, związanych z Potte- 
rem. Wolała, żeby żył w jej 
książkach, a nie na koszulkach, 
pościeli czy był dodawany w po- 
staci plastikowych szkara- 
dzieństw do hamburgerów. 


Złośliwi mogą powiedzieć, że 
kiedy w końcu zapadła decyzja 
o nakręceniu filmu o przygodach 
Harry'ego, jego sukces był prze- 
sądzony. No cóż, nieraz w historii 
zdarzało się, że z bardzo dobrych 
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książek wykluwały się kicze. 
Oczywiście teraz, kiedy (dane 
z lutego 2002) „Harry Potter i Ka- 
mień Filozoficzny” zarobił ponad 
320 milionów funtów i zajął za- 
szczytne drugie miejsce na liście 
najbardziej kasowych filmów 


wszech czasów (za „Titanikiem ”'), 
ojców sukcesu jest mnóstwo. Nie 
można jednak zapominać o Row- 
ling, która wcale nie zamierzała 


ograniczyć się do roli konsultan- 
ta. Przede wszystkim czuwała, 
żeby film był jak najwierniejszą 
adaptacją książki. Być może nie 
wydaje się to dziwne, ale w sytu- 
acji Harry'ego bardzo kusiło 
pokazanie np. jak mieszkali jego 
rodzice oraz (tak przy okazji) wy- 
jaśnienie paru tajemnic. Oczywi- 
ście, ostatecznie nie uniknięto 
pewnych potknięć (np. w scenie 
rozwiązywania przez trójkę przy- 
jaciół zagadek profesorów 
Hogwartu zabrakło pułapki 
z eliksirami, którą wymyślił Sna- 
pe, a duch Irytek skończył filmo- 
wą karierę na nagraniu kilku 
scen, które ostatecznie nie weszły 
do filmu). Z dużą dokładnością 
odtworzono jednak świat magii 
Harry'ego, tak jak to chciała au- 
torka. A to nie mogło nie spodo- 
bać się fanom Pottera. 

Trzeba też przyznać, że parę po- 
mysłów Joanne było dosyć ryzy- 
kownych, ale jak się później 
okazało, bardzo trafnych. Dużo 
zamieszania narobiło zwłaszcza 
jej sławne przywiązanie do bry- 
tyjskich aktorów (Harry mieszka 
w Anglii, to i główne role w filmie 
musiały być grane przez Angli- 
ków). A tak łatwo można było 


ŚWIAT FILMU 


przecież wypełnić cały film 
gwiazdami z Hollywood, bo nie- 
wątpliwie znalazłoby się tam 
mnóstwo utytułowanych, utalen- 
towanych i urodziwych Hagri- 
dów, Harrych, Dubledorów czy 
Hermion. Czy może być łatwiej- 
sza recepta na sukces? Na począt- 
ku producenci filmu potraktowali 
więc życzenie autorki z uprzejmą 
wyrozumiałością. Potem jednak 
okazało się, że życzenie stało się 
rozkazem. Przekonał się o tym 
sam Steven Spielberg, który już 
widział się na krzesełku reżysera 
filmu o młodym czarodzieju. Nie- 
stety, niezbyt rozważnie uparł się 
przy tym, żeby Potterem został 
Haley Joel Osment. Za nic 
jednak nie dało się 
ukryć, że młody i uta- 
lentowany aktor jest 
Amerykaninem. Nie 
pomogła nawet 
jego doskonała 
rola w filmie „Szó- | 
sty Zmysł”, w któ- / 
rym bardzo dużo ? 
mówiło się o zjawi- . 
skach nadprzyro- 
dzonych. Rowling 
miała na ten temat 
jedno dobitne: NIE. 
I kto wygrał? Oczy- 
wiście nie Steven, 
który w końcu obraził 
się na całego i uznał, że 
albo on i Osment, albo 
ani on, ani Osment. Na 
producentów padł 
blady strach. Całe 
szczęście <A 
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Rowling zaakceptowała w końcu 
reżysera Christophera Columbu- 
sa, który miał na koncie pracę 
z młodymi aktorami (między 
innymi z Kevinem, który został 
sam w domu), a wyczerpujące 
szukanie odtwórcy głównej roli 
(który koniecznie miał mieć 
to „coś” w oku) zakończyło 
się powodzeniem. 


W czasie kręcenia filmu okazało 
się, że wszyscy chcą się ogrzać 
przy blaskach sławy Harry'ego. 
Gdy Daniel Radcliffe (czyli Harry) 
w czasie kręcenia zdjęć zaczął 
przechodzić mutację i jego głos 


o OB 
! NR 


AU 


4 
sA 


miał tendencję do załamywania 
się, jeden z angielskich brukow- 
ców ogłosił wszem i wobec, że tak 
naprawdę dubbingował go inny 
aktor (co okazało się wielką bzdu- 
rą). Jak widać, z wszystkiego da 
się zrobić sensację, a ten sam 
dziennik twierdzi także, że w cza- 
sie kręcenia drugiej części filmu, 
młodzi aktorzy musieli zmierzyć 
się z prawdziwą plagą... wszy, 
które atakowały bardziej zażarcie 
niż Sam Wiesz Kto i jego drużyna. 
Dalsze zamieszanie można okre- 
ślić jednym zdaniem: czego to 


ludzie nie zrobią dla sławy... Kie- 
dy np. ogłoszono, że część zdjęć 
w Hogwarcie zostanie nakręcona 
w katedrze w angielskim Glouce- 
ster, do miejscowej gazety 
przyszło mnóstwo listów od obu- 
rzonych mieszkańców, którym 
nie podobało się takie traktowa- 
nie ICH zabytku. Ba, grożono na- 
wet sporą demonstracją. W końcu 
wszystko okazało się burzą 
w szklance wody, bo na placu 
boju pojawił się tylko jeden 
protestujący... 

W sprawie „Harry'ego Pottera 
i Kamienia Filozoficznego” wypo- 
wiedzieli się także zaniepokojeni 

mieszkańcy Szkocji, których oj- 

czyzny zabrakło na specjalnie 
opracowanej z okazji premiery 
filmu mapie Wielkiej Brytanii. 
zaznaczono na niej ważne miej- 
sca, w których kręcono sceny 
_".. do tego przeboju. Ciekawe, 
że faktycznie zapomniano 

o Szkocji, w której powstały 
m.in. sceny meczu Quiddit- 
cha, a Joanne Rowling pisała 
książkę. W sumie trudno się 
dziwić rozpaczy Szkotów, któ- 
rzy w ten sposób stracili udzia- 
ły w pieniądzach miłośników 
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przygód Harry'ego, 
już teraz tłumnie wybierają się 
na wycieczki „śladami” ich uko- 
chanego bohatera. 

Okazało się też, że sukces Har- 
ry'ego przysporzył zmartwień 
obrońcom praw zwierząt. Nie od 
dziś bowiem wiadomo, że dzieci 
marzą o posiadaniu jakiegoś pupi- 
la, zwłaszcza z gatunku, który 
pięknie zaprezentował się 
w sławnym filmie. Taka popular- 
ność spotkała nie tylko sympa- 
tyczne pieski dalmatyńczyki (ze 
„101 Dalmatyńczyków”), ale 
także... żółwie (bohaterów animo- 
wanego serialu o przygodach sko- 
rupiastych adeptów sztuk walk 
wschodu). Teraz przyszedł czas 
na uroczą Hedwigę, wiernego 
pupila Harry'ego (a do tego 
doskonałego listonosza). 
Problem w tym, że taka 
przyjaźń możliwa jest tyl- 
ko w filmie, a sowy, 
oprócz rozkosznego wy- 
glądu, mają także ostre 
pazurki, dużą potrzebę 
wolności oraz specyficz- 
ne wymagania kulinarne. 
Niechętnie także dostar- 
czają listy. Okazało się jed- 
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nak, że w Anglii znacznie wzrosło 
zainteresowanie takimi właśnie 
(domowymi?) zwierzątkami. Nie- 
stety, istnieje duże prawdopodo- 
bieństwo, że niebawem okoliczne 
lasy zaludnią się porzuconymi 
Hedwigami. Nie można także nie 
wspomnieć o nowym akademic- 
kim kursie wiedzy o magii (dla za- 
interesowanych: na australijskim 
uniwersytecie w Adelajdzie), pro- 
teście organizacji, zajmującej się 
problemami nadwagi (niezado- 
wolonej z przestawienia grubego 
Dudleya, jako dziecka złośliwego 
i beznadziejnie głupiego, co ma 
źle wpłynąć na stosunek dzieci 
do otyłych rówieśników), o nagłej 
epidemii pogorszenia ostrości 
wzroku u wielu dzieci w Rosji 
(marzących oczywiście o okular- 
kach potterówkach) czy 
o prototypie magicznej różdżki, 
zaprezentowanym niedawno 
przez magików z firmy Microsoft. 
Uff... A to wszystko przez jednego 
małego chłopca. 


Jeszcze nie minęły emocje zwią- 
zane z premierą pierwszej części 
filmowych przygód Harry'ego, 
a już rozpoczęło się szaleństwo, 
związane z ich kontynuacją. Prace 
nad „Harrym Potterem i Komnatą 
Tajemnic” toczą się pełną parą, bo 
premierę zapowiedziano na listo- 
pad 2002 (u nas luty 2003). Oczy- 
wiście, film ma bardzo wiernie 
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przedstawiać wydarzania opisane 
w książce i z tego powodu nie ma 
co oczekiwać ujawnienia tajem- 
nic, jakich jeszcze nie znają miło- 
śnicy Pottera. Najwięcej emocji 
(jak to zwykle bywa) wywołała 
oczywiście dyskusja nad wyborem 
odtwórców nowych ról. Przewi- 
dzieć decyzje reżysera i Joanne 
Rowling nie było łatwo, chociaż 
pewnym ułatwieniem był fakt, że 
znowu najważniejsze role mieli 
otrzymać Anglicy. Od czasu do 
czasu jakiś niczego nieświadomy 
aktor był więc zaskakiwany w wy- 
wiadach pytaniami o to, czy rze- 
czywiście wystąpi w nowym 
filmie o Harrym. Taką nadzieję 
zrobiono Hugh Grantowi (znane- 
mu m.in. z przeboju „Cztery Wese- 
la i Pogrzeb”), który miał jakoby 
wcielić się w rolę zarozumiałego 
Gilderoya Lockharta. Teraz już 
jednak prawie wszystko jest jasne, 
a nazwiska szczęśliwych wybrań- 
ców podano do publicznej wiado- 
mości (kto jest kim i dlaczego 
spotkał go taki zaszczyt, możesz 
przeczytać w ramce obok). Ogól- 
nie jednak (przynajmniej na razie) 
nie ogłoszono żadnych rewelacji. 
Obie następne części serii reżyse- 
ruje Chris Columbus (i co pan na 
to, panie Spielberg?), a muzyką 
ponownie zajął się John Williams. 
Mała zmiana warty nastąpiła, jeśli 
chodzi o efekty specjalne, którymi 
teraz całkowicie zajmie się firma 
George Lucasa (to ten pan od 
„Gwiezdnych Wojen”) Industrial 
Light 8: Magic, odpowiedzialna 
w poprzedniej części za przygoto- 
wanie meczów quidditcha. Zdjęcia 
będą kręcone w plenerze i w stu- 
diu Leavesden, chociaż istniało ry- 
zyko, że ekipa Harry'ego zostanie 
wyparta z tego miejsca przez ko- 
lejny film ze sławnym Jamesem 
Bondem. Część ujęć powstanie 
także w Black Park, który zagra 
Zakazany Las. Miejsce to było 
już wcześniej wykorzystywane 
w innych ambitnych produkcjach, 
takich jak... filmy o Drakuli. Ujaw- 
niono także parę plotek na temat 
„Harry'ego Pottera i Więźnia Az- 
kabanu”. Ponure więzienie może 
znaleźć się na nie- 
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zamieszkanej wyspie Huskeiran, 
położonej u wybrzeży Szkocji 
i stanowiącej część Hebrydów. 
Miejsce wydaje się po prostu 
wymarzone: kamieniste i nieza- 
ludnione. Nikt nie będzie więc 
protestował, że filmowcy wchodzą 
z butami do jego ukochanej kate- 
dry, czy nie dbają o rozwój turyst- 
ki w tej okolicy. Na razie jednak 
nic nie wskazuje na to, że Huske- 
iran szybko pojawi się na ekra- 
nach kin. Ambitni producenci 
serii o Harrym chcieli pójść w śla- 


dy Petera Jacksona, twórcy 
„Władcy Pierścieni”, który % 
swoją trylogię nakręcił za jed- t 


nym zamachem, trzymając 
aktorską ekipę w uroczych 
zakątkach Nowej Zelandii 
przez ponad półtora roku. 
Trzy filmy o Potterze też miały 
być nakręcone prawie równo- 
cześnie, dzięki czemu nie byłoby 
kłopotów z rosnącymi jak na droż- 
dżach odtwórcami głównych ról. 
Nie spodobało się to jednak rodzi- 
com młodych aktorów, którzy nie 
życzyli sobie, żeby ich pociechy 
pracowały po 12 godzin na dobę 
(phi, gwiazdorskie wymagania). 
O ile jednak wiadomo, nawet taki 
pośpiech nie oznaczałby premiery 
trzeciego filmu o Harrym w 2003 
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roku. Ten czas został bowiem 
zarezerwowany dla kolejnych czę- 
ści wielkiego ,„Matrixa'. No cóż, 
przykro nam Harry, witamy 
w prawdziwym świecie... Tak więc 
miłośnicy przygód młodego czaro- 
dzieja i tak, i tak muszą poczekać 
na więźnia Azkabanu aż do 2004 
roku (a polscy pewnie do 2005). 


Równie wielkie, a może nawet 
większe emocje niż nowe filmy 
wzbudzają oczywiście dalsze 
książkowe przygody Harry'ego 
i jego przyjaciół. Jak wiadomo, se- 
ria ma się składać z siedmiu 
części, bo tyle właśnie lat trwa 
edukacja w Hogwarcie, Szkole 
Magii i Czarodziejstwa. Do tej 
pory ukazały się cztery części 
opowieści i trzeba przyznać, że 

| historia z książki na książkę staje 

| się coraz bardziej ponura. Szeregi 

bohaterów zaczynają się przerze- 

dzać, bo siły Zła wcale nie zamie- 

rzają grać fair play. Aż strach 

pomyśleć, co jeszcze wymyśli Jo- 

fe anne Rowling. Autorka bardzo 

P, niechętnie odkrywa rąbka ta- 

jemnicy, chociaż z dumą opo- 

wiada, że zaplanowała już losy 

wszystkich głównych postaci 

M ( i dokładnie wie, co się z nimi 

', stanie aż do samego końca 

i /., (nawet po opuszczeniu 
M rody h > A 

) .... opiekuńczych murów Ho- 


gwartu). Co więcej, nie zapo- 
mniała wspomnieć o tym, że 
szykuje kolejne śmierci. Brr, 
chyba trzeba zacząć się bać. 
Nic więc dziwnego, że fani 
Harry'ego dokładnie analizują 
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wszystkie dostępne wywiady 
z Rowling, ale także sami snują 
domysły na temat wydarzeń 
w następnych tomach. Niektóre 
plotki są dosyć nieprawdopodob- 
ne, ale kto wie, może się spraw- 
dzą. A może i ty masz jakieś 
przeczucia na temat dalszych lo- 
sów uczniów Hogwartu? 

Na razie nie wiadomo nawet do- 
kładnie, kiedy odbędzie się premie- 
ra piątej części przygód Harry'ego. 
„Harry Potter and the Order of the 
Phoenix” (co można przetłuma- 
czyć jako „Harry Potter i Bractwo 
Feniksa”), bo taki tytuł ma nosić 
książka, podobno ma się pojawić 
na Zachodzie już w czerwcu 2002, 


chociaż to wcale nie jest pewna 
data. Złośliwi (a takich jak zwykle 
nie brakuje) twierdzą, że autorka 
ma kłopoty z natchnieniem. No 
cóż, pisanie bestsellerów na pewno 
nie jest proste. A nie od dziś wiado- 
mo, że łatwiej krytykować, niż 
zrobić coś samemu. Powtórzmy 
jeszcze raz: ponad 100 milionów 
sprzedanych książek, przetłuma- 
czonych na 47 języków, zachwyce- 
ni czytelnicy, którzy wcześniej 
uciekali od książek jak od ognia 
i tłumy na filmie. A to wszystko 
w przeciągu paru lat. To nawet 
nie nazywa się sukces. To jest 
po prostu sensacja. I o to chyba 
chodziło, prawda? 


archiwum Wyd. Bauer 
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Zdjęcia: Warner E 


Andrzej Zaremba 


Tekst. 


związku z poja- 
wieniem się na 
ekranach kin 
pierwszej części filmu 
Władca Pierścieni, rynek zo- 
stał zarzucony książkami 
Tolkiena, albumami, kartami 
Oraz książkami o Tolkienie 
i stworzonym przez niego 
świecie. Zwykle wszystkie te 
pozycje są pięknie wydane 
i eksponowane w księgar- 
niach na czołowych miejscach. 
Zagorzali miłośnicy Tolkiena 
po krótkim przekartkowaniu 
|. poszczególnych pozycji zorien- 
tują się, co jest warte uwagi, 
a co ma być tylko 'skokiem 
na kasę”. Ale osoby mniej do- 
świadczone, które dopiero 
zaczynają poznawać świat 
przedstawiony przez Mistrza 
z Oxfordu, mogą mieć kłopoty 
z wyborem. Właśnie z myślą 
o nich przygotowaliśmy ten 
krótki, oczywiście całkowicie 
subiektywny, przegląd. I ser- 
decznie radzimy: zanim zde- 
| cydujecie się na otworzenie 
portfeli, przeczytajcie nasz 
krótki przewodnik. Być 
może pozwoli to wam 
ocalić sporą sumkę. 
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Władca pierścieni 


Drużyna Pierścienia , 


ATU pierścieni 


P owrót Króla 
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Niestety niewiele osób wie, że 
w wypadku trylogii Tolkiena po- 
tencjalny klient księgarni powi- 
nien zwracać uwagę nie na jakość 
wydania książki, lecz na nazwisko 
tłumacza. W tej chwili na polskim 
rynku znajdują się trzy ttumacze- 
nia Władcy Pierścieni, ale tylko 
jedno z nich możemy wam bez wa- 
hania i ze szczerego serca polecić. 
Zanim więc zdecydujecie się 
na zakup tej fantastycznej 
i pięknej powieści spójrzcie 
kto ją przetłumaczył. Jeżeli 
Maria Skibniewska, to śmiało 
wkładajcie powieść do koszyka. To 

absolutny majstersztyk, który da 

wam prawdziwą radość z po- 
znawania Tolkiena. Jeżeli tłu- 
maczami są Maria i Cezary 
Frącowie, to lektura powinna 
być również miła i przyjem- 

na. Choć tłumaczeniu temu 
brakuje wspaniałego, ulotne- 
go wdzięku obecnego w pracy 

Skibniewskiej. Jeżeli natomiast 

przeczytacie, że tłumaczem jest 
Jerzy Łoziński, to możemy wam 
poradzić tylko jedno: odłożcie ksią- 
żeczkę z powrotem na półkę 
i wszystkim, których lubicie po- 
wiedzcie, aby nie marnowali pie- 
niędzy na jej zakup! Powieść 
w tym tłumaczeniu to jeden, wiel- 
ki bełkot, powszechnie wyśmie- 
wany przez miłośników Tolkiena 
i będący obiektem licznych 
dowcipów. Tłumacz tak skompro- 
mitował się tym tłumaczeniem, iż 
pod niektórymi swymi pracami 
podpisuje się już pseudonimem 
Ładysław Jeż 


Oto pierwsza powieść Mistrza 
z Oxfordu, historia w której pojawia 
się Jedyny Pierścień i w której 
możemy śledzić niewiarygodne 
przygody hobbita Bilbo Bagginsa. 
Książka ta może być wspaniałym 
wprowadzeniem do Władcy Pier- 
ścieni, a sympatyczna i pasjonująca 
fabuła powinna spodobać się 
wszystkim, niezależnie od wieku. 
Walki z orkami i wilkami, starcie ze 
smokiem, śmiertelnie groźny poje- 
dynek na zagadki — wydarzenie 
goni tu wydarzenie, a sensacja sen- 
sację. No cóż, razić może trochę 
fakt, że krasnoludy są wiecznie tłu- 
czonymi przez wszystkich niezguła- 
mi, a czarodziej Gandalf to raczej 
sprytny magik niż jedna z najpotęż- 
niejszych istot w Śródziemiu. Tak 
czy inaczej powieść czyta się rewe- 
lacyjnie, a oba dostępne na rynku 
tłumaczenia (Skibniewska, Braiter) 
są godne szacunku. 


Autor: Brian Sibley 
Wydawnictwo: Amber 
Cena: 40 złotych 
Ocena: 5/6 


Jeśli obejrzałeś film i zaintereso- 
wały cię tajniki jego tworzenia oraz 
postacie reżysera i grających we 
Władcy Pierścieni aktorów, to prze- 
wodnik Briana Sibleya okaże się lek- 
turą nadzwyczaj ciekawą. Przede 
wszystkim możesz się zapoznać 
z biografiami aktorów odgrywają- 
cych najważniejsze postacie, do- 
wiedzieć w jaki sposób otrzymali 
swe role oraz co myślą o świecie 
Tolkiena i prezentowanych przez 
siebie bohaterach. Książka Sibleya 
jest kopalnią ciekawostek dotyczą- 
cych powstawania obrazu reżyser- 
stwa Jacksona. Dowiesz się z niej 
między innymi w jaki sposób potęż- 
ny John Rhyss-Davis zagrał krasno- 
luda Gimliego, jak zbudowano 
urocze domostwa Hobbitonu, dla- 
czego grający Froda Bagginsa 
Elijah Wood miał ponad 10 kopii 
każdego stroju, czy też jak trudno 
było obsadzie nauczyć się języka 
elfów. Jednak "Władca Pierścieni - 
przewodnik po filmie” składa się 
z zaledwie 118 stron, z czego 
ogromną część zajmują zdjęcia. 
Zrozumiałe więc, że autor ledwo 
"prześlizgnął się” po temacie i z ko- 
nieczności zaprezentował nam ta- 
jemnice tworzenia filmu w formie 
skrótowej i w tempie iście ekspreso- 
wym. Wydany w formie albumu prze- 
wodnik jest świetnie przygotowany 
od strony edytorskiej: dobrej jakości 
papier, znakomite zdjęcia, przejrzy- 
sta prezentacja materiałów. Trochę 
szkoda że wydawca zdecydował się 
na miękką oprawę, ale rozumiemy, że 
to z uwagi na obniżanie kosztów. 


Autor: Jude Fisher 
Wydawnictwo: Amber 
Cena: 40 
Ocena: 2/6 


Gdyby Władca Pierścieni był 
szkolną lekturą to ta książka mogła- 
by pełnić rolę czegoś w rodzaju bry- 
ka dla leniwych uczniów. Nie ma 
w niej żadnych informacji, których 
nie mógłbyś poznać czytając samą 
powieść. Wszelkie wiadomości zo- 
stały podane w sposób wybitnie 
skrótowy, a forma grzeszy sporym 
infantylizmem. Próbę opisania 
świata Tolkiena na niewiele ponad 
70 stronach (a większość i tak zaj- 
mują fotosy) idealista mógłby uznać 
za przejaw niezwykłej pychy oraz 
arogancji. Oczywiście realista po- 
wie, że każdy sposób "wydusze- 
nia” pieniędzy od miłośników 
tolkienowskiego świata jest dobry. 
A "Władca Pierścieni - filmowe po- 
stacie i miejsca” to po prostu próba 
zdyskontowania sukcesu filmu i ła- 
twego nabicia kabzy wydawcy, 
minimalnym kosztem. Można po- 
wiedzieć, że "Władca Pierścieni - 
filmowe postacie i miejsca” jest 
lekturą dla tych, którzy nie zamie- 
rzają sięgnąć po trzytomową po- 
wieść. Dla osób, które czytały Władcę 
Pierścieni jest to pozycja zupełnie 
bezwartościowa. Należy jednak przy- 
znać, że album został bardzo ładnie 
wydany: twarda oprawa, piękny 
papier, wysokiej jakości zdjęcia. Od 
strony artystycznej jest to więc przed- 
sięwzięcie na pewno udane. 


„Encyklopedia 
Śródziemia 


Autor: Robert Foster 
Wydawnictwo: Amber 
Cena: 39 złotych 
Ocena: 4/6 


Oto pozycja przeznaczona dla za- 
gorzałych miłośników tolkienow- 
skiego świata. W tej ładnie (choć 
bez żadnych *"bajerów") wydanej 
książce znajdziesz encyklopedycz- 
ne opisy ogromnej liczby miejsc, 
postaci i wydarzeń, opisywanych 
przez Tolkiena. Encyklopedia Sród- 
ziemia może stanowić uzupełnie- 
nie  biblioteczki osoby, która 
zakochała się w świecie stworzo- 
nym przez Tolkiena (zwłaszcza mo- 
że pomóc podczas pierwszego 
czytania Silmarilliona). Dla osoby 
nie znającej Śródziemia będzie to 
lektura równie zdumiewająca, jak 
nudna i niezrozumiała. Podstawo- 
wą wadą Encyklopedii jest jednak 
brak map. 


Autor: David Wenzel 
Wydawnictwo: Zielona Sowa 
Cena: 37 złotych 
Ocena: 1/6 


Ten pięknie wydany komiks jest 
bardzo wierną adaptacją powieści 
Hobbit Tolkiena. Oczywiście po 
obejrzeniu filmu Władca Pierścieni, 
można mieć spore zastrzeżenia co 
do rysunkowego przedstawienia 
bohaterów. Bilbo Baggins przypo- 
mina wieśniaka o dość tępym 
wyrazie twarzy, o elfach można po- 
wiedzieć wszystko, ale nie to że są 
piękne, a komiksowy Gandalf wy- 
daje się pochodzić z zupełnie innej 
bajki niż tajemniczy bohater Tolkie- 
na. Jednak nie to jest główną wadą 
dzieła Davida Wenzela. Czytając 
i oglądając tę książeczkę zastana- 
wiałem się do kogo jest ona skiero- 
wana? Dorosły nie znajdzie 
w infantylnym, komiksowym przed- 
stawieniu nic ciekawego, gdyż dla 
niego o wiele bardziej interesującą 
lekturą będzie książka. Natomiast 
dziecko nie poradzi sobie z faktem, 
że ten komiks jest wręcz po brzegi 
zapełniony tekstem. Przyznam, że 
nie przypominam sobie komiksu, 
w którym widziałbym podobną 
ilość opisów i dialogów. Gdyby za- 
miast słowa *komiks" użyć słowa 
"powieść ilustrowana”, to znacznie 
lepiej oddawałoby istotę tej pozy- 
cji. Nadal jednak pozostaje pytanie 
któż to, na Boga, ma czytać??? 


a Komiksowa wersja 
GOBBIT J.R.R Tolkiena śl 
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s. Ted Nasmith, archiwum 


Tolkien 


„_ Mistrz 
Śródziemia 


Autor: Paul H. Kocher 
Wydawnictwo: Amber 
Cena: 30 złotych 
Ocena: 3/6 


Oto, podobnie jak "Encyklopedia 
Śródziemia”, książka przeznaczona 
tylko i wyłącznie dla zagorzałych 
miłośników Tolkiena i znawców 
opowiadanych przez niego historii. 
Autor w bardzo szczegółowy spo- 
sób analizuje "Władcę Pierścieni”, 
ale poświęca również miejsce 
"Hobbitowi"”, a także nieco mniej 
znanym opowieściom, takim jak 
"Rudy Dżil i jego pies, czy "Kowal 
z Podlesia Większego”. "Mistrz 
Śródziemia” jest lekturą przezna- 
czoną dla bardzo doświadczonego 
czytelnika, który nie stroni od ana- 
liz literackich, historycznych, spo- 
iecznych i obyczajowych oraz nie 
nużą go długie wywody, mające na 
celu "rozbiór" utworu oraz podda- 
nie go krytycznoliterackiej obróbce. 
Próżno tu szukać dykteryjek i cie- 
kawostek. Autor dzieło Mistrza po- 
traktował ze śmiertelną powagą 
i powagę tę zachowuje od po- 
czątku do końca książki. af 


Autor: David Day 
Wydawnictwo: Zysk i $-ka 
Cena: 59 złotych 
Ocena: 5/6 


Tytuł tego pięknie wydanego al- 
bumu jest nieco mylący. Bowiem 
w "Bestiariuszu Tolkienowskim” 
znajdziesz nie tylko informacje 
o potworach i demonach, zamiesz- 
kujących Śródziemie. Książka ta 
jest również kopalnią wiadomości 
o rasach, narodach i bogach, 
wymyślonych przez angielskiego 
pisarza. W obszernym, encyklope- 
dycznym (ale bardzo ciekawie 
napisanym) dziele Davida Daya 
znajdziesz nawet informacje o ro- 
ślinach, czy drzewach, zwłaszcza 
tych posiadających magiczne 
właściwości. Album jest pięknie 
ilustrowany i nienagannie przygo- 
towany z punktu widzenia edytor- 
skiego. Twarda oprawa, wysokiej 
jakości papier, duża, wyraźna 
czcionka — oto elementy, które przy- 
ciągają wzrok. Jednak, oczywiście, 
największą zaletą "Bestiariusza" 
jest bardzo wysoki poziom meryto- 
ryczny. Przy tym wszystkie infor- 
macje są podane w sposób tak 
przystępny i ciekawy, że mogą sta- 
nowić interesującą lekturę nawet 
dla osób zaczynających dopiero po- 
znawać świat Tolkiena. 


SD) ESTIARIUSZ 


Autor: Tomasz Kreczmar 
Wydawnictwo: Egmont 
Cena: 66 złotych 
Ocena: 3/6 


Kalendarz na rok 2002, na każdej 
stronie umieszczono zdjęcie z fil- 
mu, lub z planu filmowego. Przy 
każdym zdjęciu znajduje się infor- 
macja dotyczących zarówno filmu, 
jak i osób zaangażowanych przy je- 
go produkcji. Co ważne informacje 
te są w miarę interesujące i podane 
w przystępnej formie. Na uwagę 
zasługuje fakt, że kalendarz jest 
bardzo ładnie wydany (twarda 
oprawa, kredowy papier), skanda- 
lem jest natomiast niezwykle wy- 
soka cena (prawie siedemdziesiąt 
złotych). Ale prawdziwy fan 
Tolkiena nie będzie żałował... 


Autar: JRR Tolkien 
Wydawnictwo: Amber 
Cena: 50 złotych 


Silmarilion to niewątpliwie naj- 
trudniejsza książka Tolkiena. Wyda- 
na dopiero po jego śmierci, na 
podstawie prowadzonych przez ca- 
łe życie notatek, które zredagował 
i uporządkował syn Mistrza — Chri- 
stopher. Silmarilion jest lekturą 
przeznaczoną dla osób, które znają 
świat Śródziemia z Hobbita i Wład- 
cy Pierścieni. To opowieść o dzie- 
jach świata i najwybitniejszych 
bohaterach oraz bóstwach. Tolkien 
opowieść zaczyna od stworzenia 
całego uniwersum, opowiada o po- 
wstaniu wszystkich ras, o walkach 
pomiędzy siłami zła (najpierw 
Morgoth, a potem Sauron) a przy- 
mierzem wolnych ras. Poniżej 
prezentowane wydanie jest niezwy- 
kle atrakcyjne -— ładny papier, 
ładna, twarda oprawa z tłoczenia- 
mi, a przede wszystkim śliczne 
ilustracje. 


g'tśli jesteś fanem 


twórczości —/.Q.2. /olkiena, 


weż udział w naszym konkursie i wygraj 


OJdpowiedz na pytanie: 
g/ak nazywa się istota, która jako ostatnia 
tczymała w tęku fievścień |y/tadzy? 
Ma rozwiązania (tylko na kartkach pocztowych) 
czekamy do końca kwietnia. , Masz adces: 


CLICK!, skr.poczt. 333, 
04-026 WARSZAWA 


r . 
Tolkien 
| Mistrz WŁADCA PIERŚCIENI 
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POWRÓT KRÓLA : pac ż 
„ KEESEN 
) PIERŚCIENIA 
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„Fantasy akcji 
w najlepszym wydaniu” 
- SFX 


Córka farmera i cesarski 
bękart wciągnięci 
w wojenną zawieruchę, której 


stawką jest tron Imperium 
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i przyszłość ich Świata. 
Fantasy magii i miecza 


najwyższego lotu. 


„Nietypowy paladyn 
w nietypowej misji zleconej 


przez nietypowego boga 


s 
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wojny. Humor i szybka 
akcja nie znudzą 
czytelnika” 


— Locus 


„Ta książka to wspaniała 
lektura dla fanów 
Śródziemia i twórczości 
J.R.R. Tolkiena.” 
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Sprzedaż wysyłkowa: 
(0-22) 846-27-59 
e-mail: isaCisa.pl 
www.isa.pl 


ANDRZEJ SAPKOWSKI PRZEDSTAWIA 


NAJWIĘKSZE WYDARZENIE W LITERATURZE FANTASY 
OD CZASÓW J. R. R. TOLKIENA! | 


ANDZZJ ZAPUSOWIUU |PIRZAZIDZWAWIAĄ 


ANDRZEJ SAPKOWSKI PRZEDSTAWIA 
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Epicka opowieść o walce trójki niesamowitych bohaterów: | 
„Dziecka Krwi”, „Dziecka Ziemi” i „Dziecka Nieba” | 

| Książki do nabycia w salonach EMPiK i księgarniach 
na terenie całego kraju. Obejrzyj pełną ofertę, przeczytaj fragment 
w naszym sklepie internetowym Ye” paconał <4 

i weź udział w konkursie! | a) j 


CHCESZ WIĘCEJ? 
Odwiedź nas na MAGIKONIE w Warszawie. - 


Informacje na www.magiaimiecz.pl/magikon 


